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Spadek obiegu 
polskich monet

WARSZAWA, 25. 2. (PAT). Obieg 
•Jaskich monet skarbowych i bilonu na 
2'efi 20 bm. wykazał w porównaniu ze 

^Rnem z dnia 10 bm. spadek w ogólnej 
z 374 8 milionów z!, do 354.1 mU- 
zł. W tem obieg monet srebrnych 

•̂Diiejszył się z 285.2 do 269 milionów 
■» a obieg bilonu niklowego 1 bronzou 

N egO spadł z 89 miljonów do 85.1 mił­
k ów  2ł, ; jtf; *'1 r

Ułaskawienie b.pos. Pluty
 ̂ W arszaw a, 25. 2. crei. w!, o,).
r®zydent Rzplitef podpisał ułaskawle- 
^ byłego posła Stronnictwa Ludowe* 

Andrzeja Pluty, który był skazany 
* Półtora roku więzienia za przemó- 
®n!a wygłaszane na zebraniach 

^edwyborczych w Małopolsce. Od* 
^kiał on nok więzienia- Przed kilku 

Jtesiącamf uzyskał tak zwany urlop 
jrowotny. niecnie resztę kary mu 
kowano, ^ ........

Nowowiejski nagrodzony
ć  WARSZAWA, 2S. 2. (PAT). Tury 

^kursów© nagrody muzycznej przy- 
,®al° nagrodę, wynoszącą 7.000 zł. Fe- 
ksowi Nowowiejskiemu, zarówno Jako 
J^koimitemu muzykowi, Jak % jako za­
c n e m u  chórmistrzowi.

(Poza laureatem brane b y ły  poid H- 
kandydatury Stanisłaka Kazury, 

°les?awa W ailek -  W alew skiego, M ły­
ń s k ie g o , Ludmiła R ogow skiego, Ada- 
■ R W ieniaw skiego i Romana Palle* 
* a .  Red.) ****■“'—

ty .  >*■'*'««<' . j(L.- - — 'i; .- *
Zmiany w Min. Spr. Wew.?

l  W a r s z a w a ,  25 . 2. (Tei. w ł. g ,)
tychczasow y szef w ydzia łu  bezipie- 

eńsuvai w  M inisterstw ie S p raw  W e- 
• ^ętrznych inż. K uchow ski w  najbliż- 

}ch dniach przechodzi n a  stanow isko 
i *ce v̂Oiewody w jednem z wo,ie- 
^ydztw  południow ych. M iejsce jego  w  
l^n is terstw ie  S p ra w  W ew nętrznych  o- 

Jiriuje do tychczasow y  szef bezpie- 
ePst\va sto licy , naczelnik Łepkow ski.

® odbudowę mosiu na granicy 
polsko - rumuńskiej

\v  R a k s z a w a ,  25 . 2 . (tei. wi. —  g .) .
pierwszych dniach marca rozpoczną 

Skr>-W ,esz.c?ykach obrady komisji pol- 
sźe7nUmui!ls^iej' w sPrawle odbudowy zni- 
nv ,~ lef 0 ł °dczas działań wielkiej woj- 
kónfoPs , .dr0g0We§° na Dniestrze. Na 
i W*.* ^ °mówione zostaną techniczne

oSOwe ® ron-' odbudowy mostu, któ- 
Ułv l ,P fz L̂ ?  P °  stronie rumuńskiej oca- 
®kieł «iaZOtS « tf2y zaś P° stronie poi- 
D(3Kt.  ̂ y kompletnemu zniszczeniu. —  
*ohAt £r -  ,mo®tu objęta jest programem 
^ b li^ V niSterstwa Komunikacji na okres

Zaleszczyki - Okopy św. Trójcy
W  kAWA- u25- 2- (Tel- w ł. O).

J  “ i^hom m ia ma bj>6 part- 
komunikacja autobusowa z Z a -

C o ^ s W e n c  PtW  ^  Tr6Jcy w  w oi'

130 milj. z ł. pc tyczki angielskiej
na budowę dróg w Polsce

WARSZAWA, 25. 2. (Tel. w l. G ). 
P o  tygodniowym  pobycie w  Londynie i 
Paryżu, powrócił do W arszaw y w ice ­
minister skarbu Koc. W  związku z tem  
rozeszły  się pogłoski, że pożyczka an­
gielska ma w ynosić 5 milionów funtów, 
czyfi około 130 mlljonów zł. i ma być  
przeznaczona w yłącznie na budowę 
dróg w  Polsce. Rozporządzenie rządow e  
w  sprawie popierania motoryzacji fest 
całkow icie przygotow ane 1 m a być o- 
głoszone niezw łocznie po podpisaniu

polsko -  brytyjskiego traktatu handle, 
w ego , być m oże jeszcze w  ciągu bież. 
tygodnia.

W  kołach poinformowanych utrzy­
mują, że obniżki celne sam ochody 1 
części sam ochodow e w yniosą 3/4 do­
tychczasow ych stawek celnych. Zakła­
danie montowni samochodów zagranicz­
nych w  Polsce ma być oparte na syste­
mie koncesyjnym. Narazie wchodzą w  
rachubę 3 lub 4 firmy zagraniczne, któ­
re otrzymają koncesje.

komunistycznych w Czechosłowacji
’ PRAGA, 25. 2 . (P A D . W ykrycie  
przed kilku dniami w  okręgu Kladno 
tajnej organizacji komunistycznej przy­
biera rozm iary w ielk ie) a fery . Poflicjsi 
aresztow ała kierownika organizacji 
emigranta niem ieckiego W ilhelma P o -  
deyai, kliku innych emigraiPfÓW, oraz  
paru obyw ateli czeskich .

rJak się okazało. P od ey w yem igro­
w a ł z  Niemiec do Sow ietów , gdzie od­
był kilkum iesięczny kurs agltatorskf, 
poczem  został w ysłan y  do C zechosło­

wacji Tu zorganizował agitację g łów nie  
w  oddziałach w ojskow ych, prowadził 
kursy agltatorskie, oraz organizował
bojówki kom unistyczne. W ydaje się 
pawdopodobne, ż e  zajm ował się rów­
nież szpiegostw em , gdyż interesow ał 
się  uzbrojeniem armji czeskiej. Pracę 
sw ą prowadził przy pom ocy emigrantów  
niemieckich i posługiw ał się siecią skle­
p ów  kom unistycznej spółdzielni „Ve- 
d a “, oraz utrzym yw ał stosunki z cen­
tralą komunistyczną w  Berlinie.

W izyta austrjacKieh ministrów w  P a ry żu . — Stoiją od lew ej do prawej: austr. 
min. spraw zagr. B erger -  W aldenegg, min. Laval, premier Flandin 1 kanc­

lerz dr. Schuschnigg.

przed sądem
WARSZAWA, 25. 2. (Teł. w l. G,)

P o  zakończeniu długotrwałego śledztw a  
prokurator tutejszego sądu okręgow ego  
sporządził akt oskarżenia W głośnej 
spraw ie fałszow ania polskich papierów  
w artościow ych, oraz angielskich znacz­
ków  ubezpieczenia społecznego. Akt o ­

skarżenia skierow any Jest przeciw  fał­
szerzom znajdującym sie obecnie w  w ię ­
zieniu w arszaw skiem  M oszkowi Dra­
bince 1 Henochowi Czapnikowi. Obai 
byli właścicielam i litograin, dal“j p rze­
ciw  Szmulowi Cukerowi i Szlom-e Le- 
weiUinowił

P ie rw szy  oskarżony  jest o pom oc w  
fałszerstw ie, drugi zaś o k o lpo rtaż  sfał­
szow anych znaczków . Główni bohate­
rzy głośne] afery londyńskie] Neuman, 
Popielec i Turek nie są objęci aktem 
oskarżenia, gdyż zostali oni przez sąd 
angielski skazani, pierw szy na 4 lata, 
pozostali dwaj po 2 lata więzienia. W o­
bec tego w ładze  angielskie nie zgodziły  
się n a  ich w ydan ie  do czasu odcierpie­
n ia  p rzez  nich kary . C zapnikow i i Dra*9 
bince ak t oskarżenia Zdfznca, źe zdążyli 
wyprodukować angielskich znaczków  
w artościow ych, przy pom ocy których 
uiszczono w  Anglii opłaty na rzecz fun­
duszu san itarnego , bezrobocia 1 t.d. za  
sumę 1,117 tys. zł. O skarżeni w szy scy  
p rzyznali sie do  w iny  i w skazali na 
N eum ana jako na tego, k tó ry  dał im 
całą ro b o tę  1 udzielił zaliczki w  kw ocie 
1.100 zł. W ładze  p rokura to rsk ie  -wystą­
piły z  w nioskiem  o w ezw an ie  na roz­
praw ę w  charak t. św iadk, w szystk ich  
urzędników  Scotland  Yardu, k tó rzy  bra li 
udział w  dochodzeniach za fa łszerzam i 
z angielską policją na czele. P o n ad to  
w ezw ani będą jak o  św iadkow ie ofice­
row ie polskich w ła d z  śledczych, k tó rzy  
likwidowali aferę.
12 par pociągów torped na P.K.[P.

WARSZAWA, 25. 2. (tel. wł. —  G.) 
W  nowoukładanym  rozkładzie jazdy PKP 
na rok 1935/36 przewidziane icfjł. 
czne zwiększenie liczby Dociągów m oto­
rowych. Na szlakach dalszych kursow ać 
będzie 12 p ar poclągów -torped. W arsza­
w a otrzym a m. i.i. połączenie motorowe 
z Katowicami. Zamierzone jest pozatem 
uruchamianie specjalnych pociągów mo­
torowych dla ruchu turystycznego w dnie 
świąteczne. j

Poszukiwania węgla 
na Podkarpaciu

WARSZAWA, 25. 2. (tel. wł. — U j .  
j Państw ow y Instytut Geologiczny bada 
' wyniki poszukiwań, które czynione były 

w ciągu ostatniego roku na terenie róż' 
nych miejscowości Polski. Szereg nowych 
odkryć dokonano ffa terenach kruszconoś- 
nych i węglowych, m. inn. natrafiono na 
złoża węgla pod Dęoicą w krakowskiem

Kronika telegraficzna
TURKA. N? zakończenie wojskowych 

ćwiczeń narciarskich' w Bieszczadach za­
chodnich przybył wisemki. spr* wojsk, 
gen. Kasprzycki.

LONDYN. Nad w iększą częścią B ry ­
tana  przeszła w ceoraj s|Ina burza. W 
Szkocji spadły obfite śniegi, które u- 
trudniają komunikację. Szalejąca bur «ą 
utrudnia również żeghigę przybrzeżną

BUDAPESZT. Nad W ęgrami za: 
clodniem l przeszła uczoraj burza gra­
dowa z  piorunami, która wyrządziła 
w ielkie szkody materialne.

MOSKWA. T ass donos?, że lotnicy so­
wieccy zdobyli nowy rekord światowy 
lotem  pięciu szybow ców  bez motorów, 
pilotow anych przez jeden apara t.

KAIR. Dziś rano odczuto tu kilka 
w etrąsów  podziemnych.

DAIREN. Na parowcu chińskim uda­
jącym się  do C z;n Nam Po, w ybuchł po- 
żar, który zn iszczył ca ły  statek. W  pło- 
mienfach zginęło 30 ludzi załogi.

N. JORK. N a w ybrzeżu szaleją gw ał­
tow ne orkany, których ofiarą padło Już 
4 zabitych i 130 rannych.
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»J)zieó Kowieński” wychodzi 
ponownie

RYGA 25. 2. (PAT) W  Kownie za­
czął w ychodzić ponowni© Jedyny dzien­
nik polski na L itw ie, „Dzień Kowie.4-
sk i“, z aw ieszo n y  n iedaw no  w sk u tek  
zarządzen ia  kom endanta m ia s ta  Kowna
0  nazw ach  geograficznych. W skutek  
p rzychy lnej d la  dziennika polskiego in­
te rp re tac ji rozporządzen ia  kom endanta 
m :asta, p rzez  w y ższe  czynnik i p ań ­
stw ow e. utrzymana została nazwa pi­
sma polskiego

Policja litewska aresztuje 
polsk*ch sportowców

KRÓLEW IEC, 25. 2. (PAT). „L ietu- 
\ o s  A idas“ donosi, źe  policja litewska  
w kroczyła na zebrani© klubu sportow e­
go polskiego „Sparta" w  Kiejdanach i 
aresztow ała 30 uczestników  tego z e ­
brania.

Nowy transport wojsk 
włoskich do Somali

BERLIN 25. 2. (PAT) Niem. Biuro- 
Inf. donosi z Rzymu, ż e  w  niedzielę 
w ieczorem  odjechało z  M essyny do 
Somali 1.900 żołnierzy, 71 oficerów  1 
oddziały specjalne artylerji zm otory­
zowanej. W  ciągu ostatnich dwóch dni 
odjechało d o  Afryki 3 600 żołnierzy, 
100 oficerów 1 3.000 tonn materiału 
wojennego* W  p ierw szych  dniach bież. 
tygodnia w ysiane b ęd ą  do Afryki no­
w e  transporty w ojskow e.

. oszukiwania za tajnemi 
radjostacjami

PRAGA 25. 2. (PAT) W tadze cz e s-  
kie poszukują dw óch nowych tajnych 
krótkofalowych radiostacyj nadawczych  
Jedna z  nich m ieści się praw dopodobnie  
w  północnych Czechach, a nadawane 
przez nią w iadom ości mają charakter 
komunistyczny. D ru g a  stacja, k tórej 
charakteru n ie zdołano jeszcze ustalić, 
m ieści się przypuszczalnie w  środko­
w ej Czechosłow acji w  okolicy Pardu­
bic. Jak z  tego w ynika, stacja nadaw­
cza zam ordowanego emigranta nie­
m ieckiego Formisa nie była jedyną 
tajną stacją radiową na terenie Cze­
chosłowacji*

Z rokowań włosko • abisyńskich
, LONDYN, 25. 2. (PAT). JrD aily Ex- 
p re ss“ donosi z  Addis A beba, że poseł 
w łoskj zgodził się  na zasadę, w  m yśl 
które] plemiona koczow nicze będą mia­
ły  prawo przekraczać strefę neuralną 
pomiędzy Af Dub a Ado, Strefa będzie 
m ieć szerokość 6 km. R ząd  abisyński 
zgodzłi się na to  zaznaczając  przytem , 
że w ycofu je  sw ą p ierw otną propozycję  
co do udziału o ficerów  belgijskich i 
szw edzkich w  rokow aniach w łosko- 
abisyńskich.

Indjanie wymordowali całą wieś
MEKSYK 25. 2. (PA T) W e w si C an- 

cub w  stan ie  C hiapas Indjanie podnieśli 
bunt, spalili budynek urzędu gminnego
1 wym ordowali całą ludność nleindyjską
D la uśm ierzenia bun tu  w y słan o  od ­
d z ia ły  w ojskow e. L iczba osób  zamo-r- 
>0 0 w atiych n ie  jest znana.

Narady dziekanów 
Izb Adwokackich

Na dzień 9 m arca  zw o łan a  ma być  
t  in ic ja ty y y  N aczelnej R ady  A dwo­
kackiej konferencja dziekanów  w szy st­
kich izb adw okackich  w  k raju . P rz e d ­

m iotem  o b rad  będzie1 p ro jek t now eli­
zow ania p rzep isów  o  ustro ju  p a les try . 
Ze ź ró d e ł m iarodajnych dow iadujem y 
> ę, że zm iana u stro  u ad w o k a tu ry  jest 
jeszcze w c iąż  p rzedm iotem  stud jów  i 
żaden  konkre tny  p ro jek t nie zosta ł do­
tąd  zaakcep tow any .

Pieszo po Europie
TURKA 25. 2. (PA T) P rzy b y li tu 

dw aj akadem icy  estońscy  W alter 
Rbainz j W alte r L orits, odbyw ający  
pieszo wędrów kę po Europie. Do T u r­
ki przyby li z C zechosłow acji przez 
p rze łęcz  U żocką. S tąd  udali s ie  w  dal­
szą  drogę w  stronę Lw ow a.

„Narodowy sot alizm nigdy nie minie"
oświadcza kancl. Hitler

BERLIN, 25. 2. (PA T ). Na wielkim 
placu przed b. zamkiem cesarskim odbył 
się wczoraj meeting narodowo-socjalisty- 
czny, w  czasie którego zaprzysiężono 80 
tys. członków i przyw ódców  partji naro- 
dowo-socjalistycznej, organizacji młodzie­
ży hitlerowskiej, oraz kadr pracy. P rze­
mówienie wygłosił min. propagandy Gób- 
bels.

BERLIN, 25. 2. (PA T ). Z okazji za­
przysiężenia nowych członków partji na­
rodowo - socjalistycznej w  Monachjum 
kanclerz Hitler wygłosił wielką mowę po- 
lityczną. Kreśląc dzieje pow stania oraz 
walkę, jaką  partja  narodow o-socjalistycz- 
na toczyła przed dojściem do wradzy, 
kanclerz w  ostrych słowach wystąpił 
przeciw stronnictwom politycznym w ub. 
okresie 1 zwracając się pod adresem kół 
oczekujących powrotu dawnych czasów, 
oświadczył, że to, co dziś jest, nigdy nie 
minie, a to co było nigdy nie powróci.

O m awiając zagadnienie polityki za­
granicznej, oświadczył, że Już ohecne po­
kolenie musi zdobyć dla Niemiec wolność. 
My znamy tylko jedną odpowiedź, mówił 
kanclerz, tak  lub nie. Za pokojem oddamy 
zawsze nasze tak. Natomiast na propozy­

cje uwłaczające godności Niemiec odpo­
wiedź nasza brzmieć będzie zawsze nie.
0  tern jednak świat musi wiedzieć, że na. 
sze „tak“ 1 nasze „nic“ pozostaną zawsze 
niezmienne. Niemcy, gotow e są do w szel­
kiej współpracy, k tóra da się pogodzić z 
godnością wielkiego narodu.

Z drugiej strony zdecydowani je s te ś­
my zawsze stanąć o własnych siłach i 
przeciwstawić się żądaniom niedającym 
śię pogodzić z honorem Niemiec. Jako 
niegodne uw aża kanclerz próby stosow a­
nia do praw  Niemiec innej miary, niż do 
praw  pozostałych narodów_ Naród nie­
miecki jest soLdarny w dążeniu do pokoju
1 zdecydowany do obrony wolności Nie­
miec. Nie chcemy zagrażać wolności żad­
nego narodu. Oświadczamy jednak, że 
ktokolwiek by chciał pozbaw ić naród nie­
miecki wolności, będzie to musiał uczynić 
przemocą, a przeciw przemocy bronić się 
będziemy ramię przy ramieniu, żaden  
rząd niemiecki, który wyjdzie z ducha na. 
rodowego socjalizmu nie położy podpisu 
na dokumencie, który oznaczać będzie do­
browolną rezygnację z godności i równo­
uprawnienia Niemiec, natomiast ten rząd 
wypełni to, co podpisze.

Smutek i troski usuwa czekolada „ F I L  m D W fl

HflZET", bo zawiera czar słodyczy

będą dotyczyć paktu gwarancyjnego I finansów
LONDYN, 25. 2. (PA T). „Tim es" do­

nosi, że celem wizyty ministrów austrjac- 
kich jest ogólna w ym iana zdań i stw ier­
dza, że w śród spraw, które będą omówio­
ne, znajduje się przedewszystkiem pakt o 
zachowaniu niepodległości Austrji, oraz 
sytuacja finansowa Austrji. Niektóre 
dzieniki twierdzą, źe kancl. Schuschnigg 
skorzysta z okazji, aby wymienić z rzą­
dem brytyjskim swe poglądy na temat 
ewentualnej restytucji Habsburgów.

Co do tego punktu kanclerz austrjacki 
sam udzielił poniekąd zaprzeczenia, o- 
św iadczając w  wywiadzie z „Daily Ex- 
p res“, że rząd austrjacki nie ma żadnego 
zamiaru zmieniać organizacji politycznej 
kraju. Kanclerz oświadczył w ów czas, że 
restauracja monarchji nie będzie om aw ia­
na w  rozmowach z M acDonaldem i min. 
Simonem. Niektóre dzienniki angielskie 
zbliżone do Foreign Office, jak  „Daily T e- 
legraph“ przestrzegają Schuschnigga, aby 
tego tematu nie poruszał, gdyż nie jest on 
obecnie aktualny.

LONDYN, 25. 2. (PAT). W  czasie 
pobytu  na D ow nig S tree t, m in istrow ie  
a u s tr iaccy  zapoznali się z  członkam i 
gabinetu  b ry ty jsk iego  z prem . M acDo-

naldem  na czele. D alsze sp>aw y poli­
tyczne będą om aw iane w czasie w zy ty , 
jaką m in istrow ie angielscy  złożą m ini­
strom  austriackim  w. ciągu popołudnia. 
M acDonald w ydał na Down mg S tree t 
śniadanie na cześć austriackiego! kan­
c le rza  i m in istra  sp raw  zagran icznych . 
Gablnęt brytyjski w ydal dziś rano śnia­
danie. ni którem omawiano zagadnienia 
polityki w ew nętrznej. SDrawa w izy ty  
m inistrów  austriackich  nie b y ła  poru­
szana

LONDYN. 25. 2. (PAT). Dziś rano 
lozpoczęły  s'ę rozm ow y m inistrów  
austriack ich  z angielskim i m ężam i sta­
nu. W  godzinach po ran n y ch  kancl. 
Schuschnigg i min. B erger -  W aldenegg, 
o raz  poseł austriacki w  Londynie F ran ­
kenstein. odbyli konferencję w  Foreign 
Office ze  stałym  podsekretarzem stanu 
Vansittartem, a następnie udali się  na 
Downing Street, gdzie odbyli rozm owę 
z  MacDonaldem \ wiceprem ierem  Bald. 
winem.

W  dniach  osta tn ich  ukazał się na 
p ierw szej s tron ie  frankfurck iego  dzien­
nika ,,Rhein -  M ainische V oIkszeitung“ 
znam ieny kom unikat, donoszący  o lik­
w idacji tego pism a o raz  jego bratn iego  
o rganu  ,,O ffenbacher V olkszeitung“ z  
dniem 28 bm. A bonenci o trzy m ają  nu­
m er osta tn i z  da tą  1 m arca  br.

Dodać należy, że dziennik ,,Rhein - 
Maimische V olkszeitung“ , w ybitn ie  ka­
tolicki i św ie tn ie  p ro w ad zo n y  pod

w zględem  redakcy jnym  p rzez  d łuższy  
czas p rzez  red. nacz. H enryka Scharp*a, 
rozpoczął w  b. r. sw ói 65-ty rok istnie 
nia. K tóżby p rzypuszczał, że będzie to  
jego ostatni i n iepełny  rocznik?...

Pow odem  likw idacji są trudności ą fi­
nansow e} !

Załam anie i upadek tej placów ki k a ­
tolickiej należy uznać za  b a rd zo  zna­
m ienny sym ptom  w  sytuacji w spółczes­
nych Niemiec. ..(W er.)

Zapowiedź złych zbiorów 
owocowych

Silne w ahania tem p era tu r w  ciągu 
zimy tegorocznej, jak  i nagłe m rozy 
w yrządzały  bardzo  pow ażne szkody  
w  sadach  ow ocow ych. B adane obecnie 
przez sadow ników  pączki d rzew  ow o­
cow ych w ykazują, że niektóro gatunki 
ow oców  w y  m arzły  w  60/6. Na Kresach 
W schodnich m rozy tegoroczne zniw e­
czy ły  a r /e w a  śliw ow e i w iśniow e

ZALESZCZYKI 25. 2. (PAT) W  n e -  
k tó rych  dziennikach pojaw iły się n ie ­
daw no  w iadom ości o przypuszczalnym  
nieurodzaju  d rzew  m ordow ych- Jak

się. dow iadu jem y, w iadom ości te  nie są 
ścisłe. W p raw dzie  silne m rozy  w  stycz­
niu uszkodziły  pew ien procen t pączków  
kw iatow ych m oreli i w  dolinach Dnie­
s tru  szkody do-chodzą do 70 proc-, jed ­
nakow oż na stokach m orele nie ponio. 
s ły  żadnego uszkodzenia. W obec tego  
m ożna p rzypuszczać, że tegoroczny  
zbiór moreli będzie mimo w szystko  
t ik  w ysoki, że  pokryje w  Polsce zapo. 
trzebow anie moreli deserow ych.

Natom iast sady jabłoniowe i  winnice 
rokują obfity urodzaj. W  szczególności 
w inogrona, k tó re  z  now ych plan tacyi 
dadzą w  tym  roku kilkakrotnie w ięk­
szy  u ro d z a j niż w  roku ubiegłym*

ZALESZCZYKI, 25. 2. (PAT). W  ce  
hi zorganizow ania zbytu  ow oców  c ie ­
płego P odola  i Pokucia  pow sta ła  w  Z* 
leszczykach Spółdzielnia Posiadaczy  
sadów. P rezesem  rad y  nadzorczej w y­
b ran y  został o rd y n a t C y ry  Czarkow­
ski -  G olejew ski z W ysuczki, do rady 
w eszli m. in przew odniczący  w y d z i a ­
łów  pow iatow ych z Z a 'eszczyk . Borsz- 
czow a i H orodenki.

355.000.000 listów wystano 
w ciągu roku

O pracow ane zo s ta ły  zestaw ien ia  
dotyczące ruchu pocziow ego z a  rok 
ub. Jak  się okazuje n a  p ierw szym  miej­
scu w  obrocie pocztow ym  stoją zw yk­
łe p rzesy jk i lis to w e krajow e. W  ciąg '1 
roku 1934 w y słano  w P olsce około
355.000.000 zw ykłych  listów . (P1D)

Zawarcie nowego układa 
handlowego z Grecją

W  Ministerstwie* P rzem ysłu  i H an­
dlu zakończone z o s ta ły  p row adzone od 
2 tygodni p ertrak tac je  w  sprawi® 
przedłużenia um ow y kon tyngentow ej 
pom iędzy P o lską a  G recją, w  k tórych 
brali udział w icem in iste r D oleżal i po­
se ł g reck i Politis. Z aw arte  zo sta ło  po­
rozum ienie w  sp raw ie  w ym ian y  tow a- 
ro w e; n a  najb liższy kw arta ł.

G recja w zam ian za kon tyngen ty  na 
p rzyw óz ow oców  południow ych, zaku­
pi w  P o lsce  20.000 tonn w ęgla  i w y ro ­
by  przem ysłow e, m etalurg iczne i w łó­
kiennicze.

Kapłana - jubilaci w diecezji 
tarnowskiej

SREBRNY JUBILEUSZ KAPŁAŃ­
SKI obchodzą w  diecezji ta rnow sk ie j 
następujący P-T. Księża: Leon Birbauni) 
prefekt szk o ły  pow szechnej w  Boclmii 
Andrzej Bogacz, em eryt, prefekt g im na­
zjum bocheńskiego, W ładysław  Garlik 
p roboszcz w  Lubczy, Stanisław Grzyb* 
proboszcz w  Książnicach ko ło  Mielca 
Francuzek Hal>ąr, proboszcz  w  Nocko; 
wej, Aaam Kaznowski; p refek t szkoły 
pow szechnej w  D ębicy, Franclsz«k Klei* 
błeki, proboszcz  w  Lipinkach, Piotr Le­
wandowski; proboszcz w  Piwnicznej*. 
Stan*sław Machn k, proboszcz  w  P rze - 
czycy, Aleksander Osiecki, proboszcz 
w  Siedliskach B ogusz k. Pilzna, M arcie 
Rojek, proboszcz w  P rzcc ław iu , Bogu-* 
m l Staw arz; proboszcz w  Przyszw ej* 
Bron’sla w  Szym ański, proboszcz  parafji 
Św . R odziny w  T arn o w ie , Dr; Antoni 
Zapała, dziekan w ojskow y w  K rakow ie, 
szef duszpast. w ojsk , p rz y  D.O-K, V* 
k ap łan >diecezji tarnow skiej. —  (wer.)

Śmierć porucznika 
w Bałtyku

(— ) Em erytow any sierżant Klisowskh 
zamieszkały w Jarosławiu, ^otrzym ał ^  
dniu wczorajszym  przerażającą wiado* 
mość, iż syn jego, podpor. m arynarki, 
Juljan, absoiw ent II. gimnazjum w Jaro ­
sławiu, utonął w morzu w czasie burzy.

KRONIKA SPORTOWA
LWÓW. Lwowski AZS w ysyła źeńsl 

drużynę siatkówki na Mistrzostwa Pol* 
ski, które odbędą się w  dniach 2 i 3 m ar­
ca br. w Poznaniu. W obec istniejącej ' v 
lwowskim okręgowym  Zw. gier sporto­
wych sytuacji, udział Lwowa stał pod 
znakiem zapytania. Jednakże zarówno 
komisarz L. O. Z. G. S., jak  i P. P. S. G. S- 
przychylnie odniosły się do prośby AZb, 
który w ub. r. zdobył wicem istrzostwo o 
dopuszczenie jego drużyny do rozgrywek 
o m istrzostw o Polski. D rużyna AZS. wy* 
jeżdżą w składz.e: Batiukówna, Adam* 
ska, Gawędzianka, Jaw orska, KremeróW- 
na, Rajska i Rostocka. .

LWÓW. Sekcja N arciarska P. T. T* 
organizuje w  sobotę, dnia 2 m arca wy* 
cieczkę narciarską do Sław ska w yłączn i 
dla swych członków. W yjazd ze L w o ^  
w sobotę, o godz. 17.12, pow rót do Lwo­
w a w  niedzielę. Zgłoszenia w raz z legi­
tymacjami do dzisiaj w  lokalu P. T. T.

Z żałobnej karty
Ś. P. FERDYNAND KISS

cm asesor PKP. zasnął w Panu w 60 
życia, osierociwszy żonę Annę.

Cechowała Go w iara  głęboka, 
skarbnikiem B ractw a i To w. D obfeJ 
śmierci, przy kościele św. Elżbiety. W  P*' 
miętnym r. 1918 brał udział w obroni 
Lwowa. Odszedł od nas człowiek dobr) 
uczynny. R. i p. ;*)
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Austrjacy w Paryżu i Londynie
C zego szukają ministrowie austriac­

cy w  Paryżu i Londynie? Poco błąkają 
Po dwóch wielkich stolicach zachod- 

ch. w  których nie tak dawno jeszcze  
nbasado rowie habsburskiej monar- 

Ąj: z  przepychem i elegancją reprezen­
towali ten tak pozornie silny związek  
Państwowy?

Pp. Schuschnjgg i B erg er -  W alde- 
QeSg pragną w obec m ocarstw , układa­
n y c h  się o  T|cs Austrji zaakcen tow ać 
j^łną n iezaw isłość sw eg o  państew ka. 
Układ rzym ski z 7 stycznia  przew iduje 
^W arcie pak tu  naddunajskiego, gw a- 

ra-tu jąceg o  niezaw isłość Austrji, a le  
opieka w ielkich m ocarstw  nie po­

doba się zbytn io  rządow i w ied eń sk ie- 
P o litycy  austrjaccy  chętnie p rzy j­

d ą  każdą poimoc p rzec iw  Anschlusso- 
ale obaw iają  się, i nie bez racji, ż e  

*oyt mocno zaakcen tow ana zależność 
^P strji od potężnych g w aran tó w  osłab i 
*ch a u to ry te t w obec w łasnych  obyw a­
l i  i utrudni w alkę z  austriack im  h itle ­

ryzm em . G dy rów nocześn ie  H itler w al- 
,zy  zaciekł© o pełną  rów ność Niemiec 

stosunku d:o innych  mocarstw., gdy 
oudzi w śró d  w szy stk ich  N iem ców u- 
CzUcia dum y  narodow ej, p rzechodzącej 
^  m egalom anie, m usi rząd  austriacki 
unikać n a w e t p o zo ró w  zależności od 
PJjcych potęg. I on  tak że  m usi p rzem a­
k a ć  dumnie, i on n ie m oże dopuścić, 
^  o  Austrii decydow ano  bez py tan ia  

zdanie je j rządu. Już w  G enew ie 
®rzed kilku tygodniam i' de lega t 
®ustnjacki zażąd a ł ku osłupieniu innych 
uelegacyj rów nośc i p raw  w  zak resie  
k ro je ń . P . Schuschnigg n ie  chce  dać 
J1? p rze licy tow ać H itlerow i, gdy  idzie 

godność narodow ą.
. D elegaci austriaccy m ówią w  P ary-  
jj* 1 Londynie takim językiem : Zgadza­
my się na pakt naddunajski, ale pod w a-  

ż e  będziem y informowani i 
^ P ytyw an i o zdanie oo do w szystkich  
^ z e g ó łó w  \ tego  paktu całego  
J h im  zw iązanego system u bezpieczeń­
stwa- Nic o  nas b ez  nas. T o  pierw sze. 
*Jhadto zaś, przyjmując zasadę niemie- 
Ijńra się w  spraw y w ew nętrzne sąsia- 

żądam y integralnego jej zastoso- 
. Unia. N ietylko p rzeciw  Niemcomi, któ- 
S? chciałyby u nas zainstalować reżim  
m.^crowski, ale i przeciw  Małej Emten- 

ktÓTa chciałaby nam zw iązać ręce  
L sprawie Habsburgów. Ni© zam ierza- 
?jy narazie sprowadzać arcyks. Ottona, 
o B uważam y, ż e  "wymaganie (0»d nas 
^laracji, iż do restauracji Habsbur-

0 na to Kuratorjum lwowskie?
 ̂ Gd kilku tygodni w  szkole pablicz- 

Chłopach pod Komarnem ni© u-
u^tela się nauki religji. Ten stan spirzeez- 
ll̂ . 2 konkordatem i z  obowiązującemi 
cjaw am i przedłuża się przy uderzają- 
^  bierności w ład z  szkolnych. C zyżby  
j^ k o w a ło  katechety? Ależ katecheta, 
ę.' Niemczycki, który od 2 łat uczył w  
^  °Pach i w  gminach sąsiednich religji 
i polskie dalej w  tej w si przebyw a  
^^^©0111.© także uczy ale... w  mleczarni 

innej w  Chłopach, gdzie gromadzi 
^ v tlSZe na naak9 religji. Star-
ra r !  ^ e® °im udziela lekcji w  sali pa- 

Jal<nej w  Komarnie.
\VyT en stan, który trudno zrozumieć, 
k ^  orzy* się nai skutek żądania od 

m^bety jakiejś deklaracji pisemnej (!) 
klar .^ e Prz^z c a ły  rok uczy! (!). D e- 

takiej nie żądano ani od innych 
ksi&rt a'ni teź m iejscow ego

rusbiego, który swobodnie uczy 
m sbie w  salach szkolnych. Żą- 

® pisemnej deklaracji było oczy- 
Cie nieuzasadnione.

polska, otaczająca ks 
p ^ ^ c k i e g o  zasłużonym  szacunkiem, 
btfął Ze zgorszeniem  na to niezrozu- 
So^,e traktowanie jej religijnych intere­
su*' że przyczyną prze-

fnią gję tego stanu rzeczy jest ur- 
e^^nspektora Melnarowicza. Ale prze- 
^  ktoś musi inspektora w  Sam borze 
k i  ̂ ępow ać!. N ajw yższy  czas. bv  Tc i- 

'W ows^ c f ł«wTło tę p rzyk ra

gów  nie dopuścim y, je s t tak że  m iesza­
niem się w  n asze  sp raw y  w ew nętrzne . 
N asza godność narodfowa nie pozw ala  
nam  d aw ać  tego  rodzaju  zobow iązań. 
P rzec ież  nie żądam y  niczego podobne­
go np. o d  Czechosłow acji, je s te śm y  
wolni i rów ni. I ty lko  >ako państw o 
w olne  i rów noupraw nione z irniemi. m o­
żem y  u ra to w ać  sw ą n iezaw isłość przed  
naciskiem  hitlerow skiego  islam u.

T rzeb a  p rzyznać , że je s t to  język  
rozsąd n y  i F rancuzi rozum ieją go w y ­
bornie. Jednak  m uszą się oni liczyć z 
nerw ow ym  niepokoiem  M ałej B ntenty. 
zw łaszcza  C zechosłow acji, gdzie panu­
je jeszcze  ciągle nienaw iść dlo H absbur­
gów  i o b aw a  p rz e d  ich pow rotem . P  
B enesz w y ra z ił się raz , ż e  w oli An- 
schłuss niż H absburgów  w  A ustrji. co 
nam  p a trzący m  z boku na c a ły  ten p ro ­
blem w ydaje  się zupełnie niezrozum ia- 
łem. N iew ątpliw ie, g d yby  C zesi stanęli 
p rzed  tak im  dylem atem , to  o sta teczn ie  
w ybraliby  H absburgów  niż H itlera w  
.Wiedniu. Ale zdaje im się d-otąd, że dy­
lem at taki nie istnieje, że A ustrja m oże 
ostać  s :ę w  obecnym  swoi-m kształcie, 
nie b ędąc  ani habsDurską, ani h itlerow ­
ską, a le  republikańską i n iezaw isłą.

I tu  dochodzim y do w łaściw ego pro­
blem u austry jack iego . C zy  napraw dę 
obecny  reżim  w  A ustrji da  się u trzy ­
m ać?  P. Schuschnigg rządzi w  W ied­
niu. bez w y b o ró w  pow szechnych, d y ­
k tatorsko , tęp iąc i socjalistów  * hitle­
row ców . Dla m ałego państew ka, na 
k tó re  czy h a  silny sąsiad, jest to reżim  
na d łuższy o k res  czasu nie do  utrzym a­
nia. T rudno  bronić się przeciw  w rogow i 
zew nętrznem u, gdy trz e b a  w szystk ie  
siły  angażow ać w  w alkę przeciw  w ła ­
snej ludności, tw orzącej m oże w ięk­
szość w  państw ie, D ynastia H absburska 
m o g łab y  stać ię elem entem , w zm acnia- 
jym  patrio tyzm  austry jack i i czynnikiem  
skupiającym  w szy stk ich  laflstryjaków, 
p rze  l'o w łaśnie, że sta łab y  nad w szy st-  
kiem i partjam i. Id ea  ta jest do ro z ­
w ażenia , nie należy je,j a limine o d rzu ­
cać . H absburgow ie popełniali s tra sz ­
liw e  błędy. Są m oże niebezpieczni dla 
E uropy  p rzez  sw e ambicjo, k tóre  mi 
dyk tu je  tradycja . Ale mogą w  pew nej 
chw il1’ dzksjpwfej okazać się jedynym  
ratunkiem  dla Austrji. D elegaci austrjac­
c y  pow iedzieli to  zapew ne w  P a ry ż u  
:i Londynie-..

■—x—

I n s t a l a c j e  Światła elektrycznego
I Sygnalizacji wykonuje najtaniej

STANISŁAW  LES N IAK O W S K I
Lwów, Chorąźczyzny 10. *830 Telefoc 21-80

Filantropia za cudze pieniądze
P rz e d  p a ra  dniami zano tow aliśm y za 

k a to w ic lą  „Polonją“ , że p o bory  w oje­
w o d y  śląskiego w y n o szą  rocznie ponad  
s tó  ty sięcy  zło tych. Z całei p rasy  za 
w o jew o d ą  G rażyńskim  ujął się ty lko 
k rakow ski I-K.C., k tó ry  z resz tą  nie z a ­
p rzeczy ł w ysokość  tych poborów  
I.K.C. usiłuje uspraw iedliw ić "w ojew o­
dę podając, że : 124356

„w ojew oda dr. Grażyński wobec —- 
jego zdaniem —  wysokiego uposażenia 
w  stosunku do swoich potrzeb, dobro­
wolnie zredukował swoje uposażenie do 
tych norm, które stale były stosowane 
do każdego śląskiego wojewody“...

P iękne to, jeżeli p raw dziw e. Ale pań­
stw o  me m oże opierać się na pięknych 
gestiach sw oich urzędników , lecz na  za­
sadzie au to ry te tu . Jeżeli pensja  jest za 
w ysoka, pow inno się ją obniżyć bez  żad­

nego dobrodziejstw a i łaski za in te re so ­
w anego urzędnika. I.K.C, podaje jednak 
jeszcze c iekaw szą inform ację, a. m ia­
nowicie, że p. w ojew oda G rażyński
, „przekazał cały swoj dodatek funkcyj­

ny, należący mu się za okres od 1931 
do 1934 r. w kwocie... 140.500 zł. na 
cele społeczne".

S io czterdzieści ty sięcy  zło tych  to  
ładny  pieniądz. Nic też  dziwnego, że ra- 
dzibyśm y usłyszeć, na jakie filantropij­
ne cele te  tysiące poszły . A zresz tą  gdy 
by  n a w e t i ta  inform acja by ła  ścisła , to 
podatki państw ow e nie na to  są nak ła­
dane, aby  kosztem  podatn ików  ra w e t  
w o jew oda  śląski m ógł upraw iać  f.lan- 
tropję. Ileż takich filantropów  m am y w 
całej P o lsce  i jak  w  takich w arunkach  
m ożna m ćw ić choćby  ty lko  o san ac ji 
finansów  p ań stw a?  R.

Podatek od nieruchomości na wsi
Na podstaw ie u staw y  z dn ia  17. 6. 

1924 Dz. U. Nr. 76 poz. 717 — nierucho­
m ości w iejskie, tj. budynki i dom y 
m ieszkalne d la  osób posiadających  go- 
sp o d arsw o  rolne lub leśne, w  c h a rak te ­
rze  w łaścicieli, dz ie rżaw ców  — d la  ro ­
dzin . dom ow ników  służby  tych  osób, 
robotników  zatrudnionych  w  produkcji 
rolnej itp. są w olne Od podatku od nie­
ruchomości. D otychczasow a p rak ty k a  
u rzędów  skarbow ych  b y ła  w  zasadzi© 
zgodna z obow iązu jącą u staw ą . O sta t­
nio jednak znaleźli się gorliw cy  w  u- 
rzędach skarbow ych, k tó rzy  uw zięli się 
na  ch łopów  — i próbują z nich w y dobyć  
n o w y  podatek  — tym  .razem Jut n ie 
gruntowy, a od nieruchomości.

To te ż  ogrom ne poruszenie w yw o­
łało żądanie w ładz  skarbow ych  przed­
kładania zeznań o> podatku od nierucho­
mości. D otychczas bow iem  chłopi nle- 
słyszeli p raw ie  o  takim  podatku — 1 
n ic  dziw nego, że  kom entują to jako no­
w y  c iężar, now ą daninę. 3ałam ulne 1 
n iejasne w yjaśm enia se k re ta rz y  gm in­
nych i w ó jtów  -— w cale  nie usuw ają 
ogólnego' zaniepokojeni i tem bardziei, 
że  ogó’nie na w si się m ów i, iż podatek  
ten ma być nałożony głów nie na w ło­
ścian zaangażow anych  w  S tro n n ic tw o  
■Narodowem.

D ochodzą nas bow iem  inform acje, że

sek re ta rze  gminni używ ają często  tego 
rodzaju pog różek : „Czekaj, Ja cl dam 
Str. Narodowe, — wsunę c | podatek od 
nieruchomości, że  popamiętasz*'.

Stan  w si polskiej obecnie jest taki, 
że1 darem nie p raw ie  szukaćby  by ło  na 
w si w łaścicieli nieruchom ości, k tó rzy b y  
z  u s ta w y  byli zobow iązani do  p łacen ia  
podatku  od  nieruchom ości —  to  też 
z  reg u ły  w ieś  z te j s tro n y  przynajm niej 
m ia ła  spokój. T rzeb a  to twardo» i o tw a r­
c ie  stw ierdzić , ż e  p ró b y  w yciśn ięcia  ze 
w si podatku  od  nieruchom ości, k tó  e 
o sta tn io  po jaw iły  się w  pow iecie lw ow ­
skim  (w  D aw idow ie n ap rzy k ład  o trz y ­
m ało w ezw an ia  146 gospodarzy), są  po­
zbaw ione podstaw  prawnych i ludizie 
•odpowiedzialni z a  to k  p rac  U rzędów  
S k arb o w y ch  w  in teresie  dobra publicz­
n ego  winni Je poskromić. P ró b y  tego  ro­
d za ju  pow iększają  bow iem  narasta jący  
fe rm en t na  w si. nie przyn iosą zapew ne  
żąd n y ch  finansow ych efek tów  — może 
ty lko a w an se  dla p ro jek todaw ców  i 
naganiają tylko, k lien tów  żydow sk ich  
kancelariom  adw okackim . C zas z  tern 
skończyć j to szybko!

Stanisław Skrzypek

D.S. D onoszą nam, że  w  D aw idow ie 
146 chłopów  obciążonych  zo s ta ło  po- 
u a tk 'em  ud  nie ruchomości*

w odbiorniku Junior  
d a j e  i n n a  s i a c i e  
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Złe obyczaje do hlstorjl 

wprowadza sanacji
W  niedzielnym  „Kur jer ze W a rsz a w ­

skim" om aw ia P* Koskow ski niesłychaną 
kam panię przeciw  prof. Sobieskiem u, 
p rzep row adzoną n a  łam ach „G azety 
Polskiej" przez P. Al. K aw ałkow skiego- 
Red K oskow ski potępia tak ie  w k ra ­
czanie po i.tyków  na teren  h isiorji i 
p rzy tacza  kilka p rzy k ład ó w  fa łszo w a­
nia w spółczesnej historii nie p rzez p ro ­
fesorów , lecz san a to ró w :

W  tych oto dniach np. odbyły się na 
Pomorzu uroczystości 15-lecia odzyska­
nia tej dzielnicy dla Polski. Któż nie 
wie, że d. 10 lutego 1920 r. wojsko pol­
skie dotarło  do brzegów  Bałtyku, 
w którego fale jen. Józef Haller, dopeł­
niając symbolicznego aktu zaślubin R ze­
czypospolitej Polskiej z morzem, rzucił 
pierścień platynowy. Podobną uro­
czystość obchodzimy w tymże terminie 
wszystkie m iasta pomorskie. Ale, jak 
pisze nasz korespondent toruński, w o­
dza, „którego imię jest tak ściśle zw ią­
zane z historją Polski odrodzonej i 
z wyzwoleniem ziemi pomorskiej, nie 
zaproszono na żadną z tych uroczysto­
ści; prasa zależna i mówcy na akade- 
mjach unikali imienia jego jak ognia". 
Dodajmy, że jen. Józef Haller stale 
mieszka na Pomorzu.
T ak sam o przem ilczano -nazw isko 

Józefa  H alle ra  p rz y  niedaw nych uro­
czystościach  karpackich  II B rygady.

Oto jak  w ygląda historją, o rgan i­
zow ana okolicznościowo.

A cóż mówić o historji pisanej 1 Zda­
rzyło się, że niżej podpisany wziął kie­
dyś do ręki jakiś podręcznik szkolny, 
przeznaczony, jeśli nas pamięć nie myli, 
dla 5-go odziału szkoły powszechnej. 
Mimochodem rzuciliśmy okiem na parę 
stronic tej drobnej książeczki. Czegóż 
dowiedzieliśmy się w ciągu paru minut? 
Że w ostatnich dziejach polskiej walki
0 niepodległość R. Dmowski nie ode­
grał żadnej wogóle roli. Podręcznik zna 
wielu zasłużonych w tej sprawie ludzi
1 chce utrwalić ich pamięć w mózgach
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dziecięcych, jednakże o Dmowskim nie 
wspomina.

podobnte jak o Paderewskim  —  dodaje 
p. K osk ow sk l

I tacy ludzie, tacy można powiedzieć 
Iłow ajscy, obrażają się. gdy niezależny  
historyk w yrazi n iezależny sąd nauko­
w y . Obrzydliwe w idow isko bolszew ic­
kiej chuliganerii w  dziedzinie nauki!

Wieś i miasto a pensie 
dygnitarzy

Prezes związku samorządów pow ia­
tow ych p. Jaroszyński og łosił w  „Ga­
zecie Polskiej** -artykuł, który znowu  
w ym ierzony jest w  projekt u staw y  bibl­
iotecznej. Rozważania sw oje snuje p. 
Jąroszyński na marginesie nagrodzonej 
niedawno pow ieści Jalu Kurka p.t. ^Gry­
pa szaleję w  Naprawie4*:

Wiejski parobek Pana Boga za nogi 
chwycił, kiedy znalazł pracę w Zako­
panem, a razem z nią stracił rozum z 
żalu, widząc się zepchniętym znowu na 
dno naprawskiej nędzy. Mało tego: 
przyjrzyjcie się dobrzy a zobaczycie 
olbrzymi dystans, jaki dzieli poziom 
życia nędznej Naprawy z jednej i nędz­
nego Jordanowa z drugiej strony. Tu 
dzielenie zapałek na dwoje, tam kino, 
wyrabiające bądź co bądź 37 zł. z gro­
szami wieczornego obrotu. Wiejska 
dziewczyna, zatrudniona u nąprawskie- 
go gazdy, nie bćz racji zazdrościć mo­
że jedwabnego życia, jakie pędzi głup­
kowaty garkotłuk, służący u mocno 
podupadłych małomiasteczkowych inte­
ligentów.

Na w si kryzys ekonom iczny dotknął 
nie tylko chło-pów:

Co tu zresztą diużo mówić: gdyby 
nie fałszywy wstyd (a może w  wyż­
szym stopniu —  gdyby nie brak wpły­
w ów  konserwtywnych w  zarządzie mia­
sta) iluż panów obszarników zgodziłoby 
się dzisiaj zająć stanowisko woźnego 
magistrackiego, pobierającego 300 zł. 
miesięcznie?
Następnie opowiada p. Jaroszyński 

obszernie o  uprzywilejowaniu miast w  
porównanią z  w sią w  gospodarce sam o­
rządowej, ai w  szczególności w  ustawie 
o finansach komunalnych.

Nie można w ięc  nakładać now ych  
ciężarów  na samorząd wiejski, a c o  w ię  
cej należy obniżyć rozchody samorzą­
dów miejskich:

Albowiem w  momencie, kiedy wieś 
dzieli zapałkę na dwoje, razić nas mu­
szą w mieście nietylko lśniące a«falty i 
reprezentacyjne gmachy, ale i 300-zło- 
towe pensje woźnych magistrackich —  
jeżeli dzieje się to wszystko z  docho­
dów, powstałych przynajmniej w  części 
wskutek przerzucania ciężarów z mia­
sta na wieś.
N a s jednak -— pow iem y otw arcie —  

mniej rażą 300 złotow e pensje w oźnych  
magistrackich, zw łaszcza  w ted y  gdy na 
te 300 zł., pom niejszone o  op ła ty  ubez­
pieczeniowe, czeka liczna rodzina.

Nas więcej rata kilkutysięczne pen­
sje panów prezydentów, naczelników  
w ydzia łów  I innych dygnitarzy. Od nich 
potrzeba zacząć reformę finansów  k o ­
munalnych.

Oszczędny prem er 
portugalski

Jedną z najciekawszych, choć mało 
znanych postaci w  świecie politycznym  
iest Oliwjer Salazar, premjer ministrów w  
Portugalji i faktyczny dyktator tego kra­
ju. :

We pokazuje się na żadnych paradach 
na żadnych bankietach ani przyjęciach.

Jedynie dw a razy do  roku bierze obo­
wiązkowo udział w przyjęciach urządza­
nych przez prezydenta Republiki i przez 
korpus dyplomaty 'zny.

Podróżuje zaw sze sam, jak  zwykły 
śmiertelnik, bez sekretarza, bez jakiejkol­
wiek asysty.

Salazar jest uosobieniem pracow ito­
ści, skromności i sumienności. O pow iada­
ją  o nim następującą autentyczną histor-
rję-

Pewnego razu idąc do gm achu mini­
sterstw a finansów pośliznął się i upadł, 
łamiąc nogę. Konieczną była dłuższa ku­
racja w szpitalu. Rząd portugalski natural­
nie chciał wziąć na siebie koszta leczenia, 
zw łaszcza z uwagi na to, że w ypadek 
nastąpił w czasie pełnienia przez premje- 
ra służby.

Ale Salazar odmówił kategorycznie. 
Koszty leczenia wyniosły 8 tysięcy 

escudos; gdy zaś pensja prem jera w yno­
si zaledwie 5 tysięcy, — zatem premjer 
zaciągnął pryw atnie pożvczkę na braku­
ją c ą  sumę.

Migracja, jako zjawisko gospodarcze
(K) Ruchliwe P olskie T ow . Ekono­

miczne w e  L w ow ie zaprosiło tym  ra­
zem jako sw eg o  prelegenta b. ministra 
inż. Hipolita Gliwlca, który w  sali Izby  
Przem . H anc! w y g ło sił odczyt pt.: 
, Migracja, jako zjaw isko gospodarcze**. 
Trudno jest na przestrzeni krótkiego  
artykułu zdać sprawę z  tego półtora­
godzinnego, obfitującego w  m nogość  
cyfr referatu. Św iat ca ły  podzielił p. 
G liw ic na d w ie grupy krajów; na kra­
je, które są rezerw atem  pracy i takie, 
które ruch m igracyjny wchłaniają. Naj­
bogatszym  rezerw atem  są te kraje, 
iktóre zamieszkuje człow iek  biały. Bia­
łego człow ieka, jako s iły  rolboczej n ie  
pobiją ani Murzyn, ani Chińczykj, ani 
m ieszkaniec Indyj. Z danych, które o -  
toejmuią lata 1926—30 wynika, ź e  fala 
(powojenna migracyjna objęła 2.100 tys. 
ludzi. P o  stronie krajów migracyjnych  
stanęła  na p ierw szym  miejscu Kanada, 
z  liczbą 150.19 imigrantów na 10-000 
m ieszkańców . Zkolei idą Argentyna 
128, Australia 72.37, N ow a Zelandia 
66.37, Kuba 64.87, Francja 35.72, Zjed­
noczone Stany A. P . 2375 , B razylia  
28.89.

Na cze le  państw emigracyjnych stoi 
IrJandja: 80.73; zkoiie] idą: Polska 59.95 
Italja 52.18, Portugalia 44.47, Brytania  
30-73, Hiszpania 30, Norwegia 29.71, 
S zw ecja  18.25, N iem cy 8.38 osób na 
10 tys. m ieszkańców.

Inż. Gliwic charakteryzuje następnie 
kraje, które są w arsztatem  pracy, a na­
stępnie tych, którzy do tej pracy są  
poszukiwani. Brazylia to kraj m ono­
kultury gospodarczej (kawa), Kuba, to  
warsztat cukru, Nowa Zelandja, to o -  
bora Brytanji, Australja to spichrz 
pszeniczny i m agazyn w ełny, Argen­
tyna to  w ielk i step  pszeniczny, naj­
słabiej zaludniona. Kanada to kraj tar- 
tatów, fabryk papieru itd.

Emigranci d o  tych krajów, to robo­
cza  siła różnych w alorów : W łosi, po­
szukiwani jako kamieniarze i kopacze,

D alm atyńczycy jako drwale, Szw edzi 
i  N orw egow ie jako pionierzy kulitury. 
rolnej, Irlandczycy, jako ludzie zrów ­
now ażeni i  uczciw i. T en naród, który  
zam ieszkuje swój kraj rodzinny w  sile  
3.200-000 posiada emigrację w  liczbie  
9  milj. osób \ emigracja ta stw orzyła  
niepodległość Irlandji. Jeśli chodzi o  
Polaka, jako towar roboczy, to ijest 
on na rynku emigracyjnym nader c e ­
niony. Polak nadaje się  do w szelakiej 
‘prący, od  czarnej począw szy , a na 
pionierskiej skończyw szy. N asze W ójt 
ki i Bartki obsadzili jako górnicy 1/4 
w szystkich  kopalń ca łeg o  świata, Trzy  
piąte em igrantów polskich to górnicy, 
pracow ici fl poszukiwani. Referent po­
daje, ż e  w  okresie ostatnich 12 lat 
emigracja porw ała nam z  kraju półtora 
tmiljona tego robotnika, który stanąć  
c z y  to stale, c z y  sezonow o u w arszta­
tó w  całego niemal św iata.

Emigranta żydow sk iego  podzielił 
referent na trzy klasy: na trzech em i­
grantów  przypada stale jeden kraw iec; 
'drugą grupę stanowią pośrednicy, a  
trzecią ludzie do w szystk iego .

^ i e ń  w  dzień na w szystk ich  sta­
cjach kolejowych św iata w siada i w y ­
siada 27 milj. osób, spiesząc do pracy. 
W e Francji liczba ta dochodzi do 7 
procent, w  Anglii do 10, w  Niemczech  
do 12, na 100 m ieszkańców . W  Sta­
nach Zjeć joczomych rolę kolei spełnia  
samochód, którego w łaścicielem  jest 
co  piąty obyw atel. Samochód nie po­
zw ala już dziś kontrolować ruchu m i­
gracyjnego na odcinku kolejowym.

Nędza, chęć polepszenia warunków  
pcha m asy w  ś w ia t .—  praca zdobyw a  
now e obszary —  kurczą się czas i  
przestrzeń. Referent kończy sw e w y ­
w od y  życzeniem , b y  Polska stała się 
wielkim  rezerw atem  dla uprzem ysło­
w ien ia  naszej ojczyzny i przytulenia  
tych , którzy szukają pracy poza iei 
granicami.

— x—'

O trzym ujem y następu jące uw agi: 
P rzed  kilku la ty  m iałem  m ożność 

poznać w e  Francji p. D unikow ską, ż o ­
nę słynnego dziś „alchemika**.

B yło  to  w  czasie  procesu  D unikow ­
skiego w  P aryżu . Konsorcjum, s tw o rz o ­
ne w  celu eksp loatacji jego w ynalazk u  
a raozej now ej m etody  w ydobyw an ia  
złota, oskarży ło  go o  oszustw o .

D unikow ski siedział w  w iezieniu 
śledczem , skąd co  dzień w  eskorcie  p o ­
licji u d a w a ł się do jednej z  w y ższy ch  
szkół techi licznych P a ry ż a , aby, vna w e ­
zw anie sądu fab rykow ać  zło to  ż o n a  
jego zaś sp rzed aw ała  b iżuterię b y  u- 
trzy m ać  dzieci, zanosiła  m ężow i do 
w ięzienia ob iady  i kupow ała lekarstw a  
bo  trzeb a  dodać, że oprócz  cięgów  m o­
ra lnych  i finansow ych, k tó re  spad ły  
mai ich g łow ę, D unikow ski ciężko roz­
chorow ał się na płuca.

D ow iedziałem  się w  rozm ow ie że p- 
D unikow ską, że  pieniądze, uzyskane od 
finansistów  zagran icznych  na dopro­
w adzenie  w ynalazku  do  stadium  tech ­
nicznej m ożliw ości eksploatow ania, w y ­
d a ł podobno jeden z jego wspólników - 

Ale czy te licy  chcieliby zap ew n e  w ie­
dzieć, czy  D unikow ski o trzym uje złoto, 
choćby w  sensie p rzy śp ieszen ia  na tu ra l­
nego procesu jego tw orzen ia  się, lub 
w  sensie zwiększenia, w ydajności rud, 
z ło to  już zaw iera jących .

Nie biorąc n a  siebie żadnej odpow ie­
dzialności, nie k ład ąc  na siebie togi 
ani sędziego, ani uczonego, pow iem  po- 
p ro stu : ' i

T eorja  w spółczesna nie neguje p rze ­
mian jednego p ie rw iastka  w  drugi.

Ale pom iędzy teoretycziiem  rozw ią­
zaniem , a praiktycznem  otrzym aniem  
drogocennego m etalu leży  cała  p rzep aść  
trudności. O kres chemii „kuchennej1* 
m inął. O becny stan  nauki w ym aga p rzy  
bad an iach  św ia ta  a tom ów  p rzew ażn ie  
b. skom plikow anych urządzeń.

Jeżeli D unikow ski, mimo ich braku, 
osiągnął p rak tyczne  w yniki, choćby na 
m ałą skalę, to  n a leżałoby  się dziwić, 
dlaczego me produkuje sobie trochę zło 
ta dla siebie? P o co  w spólnicy kon­
sorcjum ? (w  osta tn im  czasie  produku­

je i z tej produkcji u trzym uje sw ą  ro ­
dzinę ■—  jak p iszą dzienniki francuskie. 
Red-) . , ,

Ale D unikow ski d z ia ła  m oże w  dob­
rej w ierze , bo znany jest upór i „idee 
fixe“ w szystk ich  w ynalazców .

P . D unikow ska w y raz iła  w szelkie 
za in te reso w an ie  tern, co  p isze się o  
mężu w  Polsce.

P okazu jąc mi sw ą córeczkę, rzek ła  
n a  pożegnanie znam ienne słow a, w  k tó ­
rych  p rzeb ija ła  w ia ra  w  m ęża i boleść 
m atczyna:

—  P a trz  p an , czy  w ygląda ona  na 
córkę o sz u s ta ?

P rzy rzek łem  p rz y  sposobności in­
teresow ać  się stanem  badań  ’1 p racą  
D unikow skiego.

W kró tce  sąd uznał go w innym  i sk a ­
zał n a  dw a la ta  w ięzienia.

Dziś, czy ta jąc  dalsze  zm agania się 
z losem tych  kilku isto t, p y tam :

1) C zy  nie n a leża ło b y  ra to w ać  p. 
D unikowskiej l dzieci?

2) C zy  nie w y p ada łoby , . pomimo 
w szystko , zająć się losem  Duitiikowskie- 
g o ?  K łae.sżl

Jeśli je s t on  mam jakiem , lub cz ło ­
w iekiem  w  m atni, w  k tó rą  ew entualn ie 
n a w e t sam  zabrnął, to  czy  nie należa­
łoby , pom im o to, u ła tw ić mu w yjścia, 
z  niej ze  w zględu na pam ięć ojca jego, 
znanego uczonego geologa?

C zy  dum a n a ro d o w a  nie nakazuje  
nam  p o trzeb y  ukrócenia, tej w szech ­
św ia to w ej, i  ja k  d o tąd  nieprzyjem nej 
sensacji- 5

O czyw iście, p ie rw szy  k rok  ku te ­
mu pow inni zrobić ci, k tó rz y  poczu­
w a ją  się d o  jakichkolw iek obow iązków  
w zględem  rodziny  Dunikow skich, ale 
zapew ne i w ład ze  kom peten tne, w  
szczególności zaś  pobliskie placów ki 
konsularne, niech zajm ą się też  jej lo­
sem. zanim  będzie zapozno. S. B.

Kultura
a ludzie kulturalni

Znamienną cechą naszych czasów  jest 
rto, że kulturę głoszą dziś nieraz ludzie 
niekulturalni lub nie posiadający kultury 
w  należytym stopniu.

Pierwszorzędną krzewicielką kultury 
jest przecież prasa, a ileż to razy spoty 
kamy się dziś w prasie z brutalnem zw al­
czaniem przeciwnika, a nawet z atakami 
na jego osobę i godność człowieka... Mu­
siałby ciężko pracować dniem i nocą ten, 
ktoby chciał zliczyć to wszystko, a prze­
cież są to czyny niekulturalne, niezgodne 
z powołaniem publicysty.

Jak to wytłumaczyć? Jak przyszło do 
tego? Oto kultura współczesna zeszła na 
manowce 1 wchodzi nieraz na bezdroża, 
wiodące do przepaści.

„Człowiek dzisiejszy jest podróżnikiem 
który zgubił drogę, mówi Chestertoni 
„zapomniał o swem przeznaczeniu, dlate*1 
go powinien wrócić na-miejsce, z które* 
go wyszedł, aby wiedzieć, dokąd dąży, 
i <lo czego zmierza. Trzeba zacząć od po' 
czątku trzeba sobie zdać sprawę z na­
szych czynów, a nawet z naszych słów, 
bez tego bowiem słow a te nie mają sen* 
su, a nieraz nawet przeczą sobie wzajem* 
nie.“

Do takich słów  przeczących sobie, na* 
leżą w  pierwszym rzędzie słowa „kultu* 
ra“ i „cywilizacja", o ile głoszone s3 
przez ludzi niekulturalnych i niecywilizo­
wanych, bo wtedy wytwarzają one chaos 
w pojęciach 1 poglądach słuchaczy.

Aby te słowa nabrały prawdziwego 
znaczenia, powinny być głoszone prze* 
ludzi uspołecznionych, bo tylko tacy *3 
prawdziwie ucywilizowani 1 kulturalni, * 
jakżeż trudno dziś o  to w  życiu publicz' 
nem...

Dlatego należy przedewszystklem roz« 
począć od porozumienia się co do zna* 
czenia tego słowa —  kultura, bo pod tym 
względem powstały już bardzo bałamut­
ne, a nawet błędne pojęcia, zwłaszcza  
prasie i publicystyce dzisiejszej.

Otóż według mego zdania najlepiej 
pojął i określił kulturę Baudelaire, mó 
wiąc, że „kultura nie polega na gazie 1 
elektryczności, ale na zacieraniu w  sobi* 
śladów grzechu pierworodnego", tj. fl* 
tłumieniu w  sobie pożądliwości oczu, cia 
la i pychy żywota. Kulturalnym będizi* 
przeto człowiek, który zdoła opanować 
sobie te niskie żywioły, który przezwycięż 
ży zmysłowość, pychę i samolubstwO 
swoje, bo wtedy dopiero należycie się 
uspołeczni i zacznie żyć prawdziwie ld- 
dzkiem życiem.

Jakoż francuski pisarz journet utrzy- 
muje nie bez racji, źe „kultura fest W 
rozwój prawdziwie ludzkiego życia sp<v 
łeczności", a nasz polski publicysta pro*' 
Bohdan Suchodolski, pisze, że „kultur* 
jest to określony typ stosunku człowiek* 
do człowieka i ludzi do życia. Stosune/ 
ten oczywiście zależy od opanowania sfó 
poszczególnych jednostek i w zajem ni 
miłości, bo wtedy dopiero jest on pra^' 
dziwie ludzkim, rozumnym, prawidłowy^ 
stosunkiem.

W  ten sposób dochodzimy do cieka­
wej konkluzji, źe kulturalnym jest tylkjj 
ten człowiek, który wciąż pracuje nad 
pokonaniem w  sobie pychy, próżno^ 1 
samolubstwa i chciwości —  tych odwla' 
cznych wrogów cywilizacji i praw dziw i 
kultury.

Ks. Dr. JAN CIEMNIEWSKt

,R •  k o  r d  s u b te ln o ś o l  s m a k u
C h e r r y  - C o g n a c  
O r a n g e - C o g n a c

K O S E C K I E G O
__________________de a a b y e is -___1963

R e kl a m o w a ć  s ę
to znaczy

M  sprzeM!

G enerał G raziani, jeden z na jtęższ i
stra teg ików  arm ii w łoskiej, k tó ry m*
objąć kom endę nad ekspedycją  woisj*0 

• ;wą p a  g ran icy  w ło sk o -ab isy ń sk ie i'
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D o ty ch czaso w y  genera lny  sek re ta rz  w e  
framouskiem prezydium  R ady  m inistrów , 
Leon Noei, m ianow any zosta ł św ieżo 
am basadorem  Francji w  W arszaw ie*

Z  k tO fU

Kobiety - Polki 
przed sądem

W e wrześniu ub. i .  na terenie ziemi 
Łomżyńskiej w ybuchł głośny w  całym  
Lraju zatarg szkolny* m iędzy w ładzą  
duchowną a  szkolną z powodu przy­
działu nauczycieli żydów  do szkół pol­
skich. W yw ołało  to nawet liczne demon 
stracie ze  strony katolickiego społeczeń- 
stwa.

M. in. w  Grajewie na w iadom ość o  
Przyjeźdzae inspektora szkolnego ko  

biety -  Polki w  liczbie ponad 200 udały  
s'e pod gmach miejscowej szkoły, by  
,cjin zaprotestow ać przeciw  przydziela­
niu nauczycieli - żydów  na w ychow aw  

ców  dzieci polskich. W  czaisie roz­
praszania demonstrujących kobiet po­
rcja spisała z dziesięcioma protokół. 
Stanęły one obecnie przed sądem grodz 
kim w  Grajewie oskarżone o  staw ianie  
&Poru władzom* 1

Sąd w  wyniku rozprawy skazał 
W szystkie oskarżone na kare aresztu  od 
4 m*esięcy d o  2 tygodni I grzyw ny. —  
■Skazane zapow iedziały apelację.

Cała wieś poszła z dymem
W  ub. niedzielę w  południe wybuchł 

°lbrzymi pożar we wsi Lipówki pod  Gar­
wolinem. Ponieważ w  czasie wybuchu 
Pożaru panow ał niezwykle silny w iatr, 
Uniemożliwiający wszelki ratunek —  włeś 
cała spłonęła doszczętnie po upływie nie­
p ełn a  godziny, przyczem w płomieniach 
*Sinęła jedna kobieta, a kilka osób do­
d a ło  silnych poparzeń.

Jak w ynika z przeprow adzonych na
Miejscu przez władze dochodzeń, pożar 
Powstał w skutek podpalenia. S traty  w y­
koszą przeszło 200.000 złotych.

Surowy wyrok na renegata
W  listopadzie ub. r. do kierownika 

®2koły w  Brzeżanach śląskich wszedł z 
Pozdrowieniem hitlerowskiem znany re- 

miejscowy Paw eł Stokaw y i po.czął 
j^ęrownika obrzucać najdordynarniejsze- 

wyzwiskami spowodu przekazania je- 
dziecka przez U rz a i W ojew ódzki ś lą ' 

ki z mniejszościowej szkoły niemieckiej 
a°  polskiej.

Za czyn ten stanął onegdaj przed są- 
em grodzkim w Chorzowie i w  wyniku 

. ° zPrawy został skazany za niepr2 ezwoite 
. a rhowanie się w  urzędzie państwowym  

zniewagę urzędnika na siedem mię­
kcy więzienia.

Korsarze na polskich 
Wodach terytorialnych

* W  okresie połowów łososi i szprotów 
Qraz więcej kutrów niemieckich przyby- 
a do portu rybackiego w  Helu, skąd 

.wstępnie udaje cię na połowy. Połowy  
coraz częściej rybacy niemlecy upra- 

n iai? na PolskJc  ̂ wodach terytorjal- 
ych. Kutry nadzorcze Urzędu Rybackie­

go niestety, rzadko m ogą schw ytać tych 
Prytnych korsarzy, bo ci posiadają sil- 
^jsze* motory na swoich statkach niż 
a®l strażnicy. W razie schw ytania obce- 

rybaka straż  odbiera mu sieć i nak ła- 
a doraźną karę pieniężną, 

j , w  ub. tygodm uprzybyło  około 60 ku- 
niemieckich. Załogi czterech z nich 

popatrzyły się w  karabiny 1 tak uzbrojo- 
U je c h a ły  na połów szprotów na pol­

nie wody. Z aw iadonrona o tern nasza 
irą t przytrzym ała jednak wszystkie czte- 

^  kutry.

i  ■  wojsica a sanacja w n o n a
Apel do intendantury wojskowej

W  związku z notatką pt. „Bezpar­
tyjny rozdział pracy. —  S z y c h  dla 
wojska a sanacja w  Komarnie". za­
m ieszczoną w  „Kurjerze" z dnia 20 
bm., Zw. Strzelecki w  Komarnie nade­
słał nam następujące sprostowanie po 
m yśli par. 19 ust. pras.:

„Nie tiest prawdą, jakoby przy roz­
dziale szycia drelichów j bielizny woj­
skowej Zarząd Oddziału Związku Strze 
leckiego w  Komarnie uprzywilejował 
c / łonków  ruskiego Sokola lub żydow ­
skiego Trumpeldoru w  stosunku Jo 
polskiego Sokoła, natomiast prawdą 
jest, że  przy rozdziale m ateriałów do  
szycia  drelichów i bielizny wojskowej 
brano pod uwagę: 1) uzdolnienie fa­
chow e, 2) stan m ajątkowy petentów, 
3) lojalność w obec Państw a i stopień 
aktyw ności pracy dla Państw a, 4) u- 
stosunkowanie się do Związku Strze­
leckiego", • ,

K T  w SS

,,Sprostowań. jm ‘* tern „Strzelec'* w  
Komarnie potwierdza w  zupełności na­
sze  zarzuty, przyznaje bowiem , że  
przydzielanie prac dla wotjska uzatoż- 
niał od „ustosunkowania się do Zwiąż 
ku Strzeleckiego"?

Istotnie dawano pracownicom  do 
podpisania' deklarację (której odpis nam 
przysłano) przystąpienia do Koła Przy  
jacół Związku Strzeleckiego. Polki na­
leżące do „Sokoła", które nawet d e ­
klarację tę podpisały, otrzym ały — jak 
pisaliśm y — o  połow ę mniej drelichów  
i bielizny do szycia, niż członkin e  
ruskiego „Sokiła" \ żydow skego Trum 
peldóru. Mamy na to dokumenty. Gro­
żono im ponadto, że  szycia nie dosta­
ną w  przyszłości, gdyż należą do .„So­
koła" i brały udział w  Opłatku urzą­
dzonym  przez „Sokół", Jednej druchnto 
w cale roboty nie dano, ponieważ nie 
brała udziału w  przedstaw ieniu Strze­
lecki em.

Postępow aniem  „Strzelca" w  Ko- 
m arnie w inny zająć się  w ładze w oj­
sk ow e i prawo rozdziału robót mu 
odebrać, b y  u le  szykanow ał dale] i 
n ie  rozgoryczał polskie] ludność] stoso­
waniem  m etody w ym uszenia w obec  
biednych robotnic polskich i przyw i- 
lejowania żyd ów  i Rusinów, kosztem  
Polaków.

Na cze le  „Strzelca** w  Komarnie 
■stoi p. Kosiński*

DZIŚ PREMJERA W 2 KINOTEATRACH R A J  i  Ś W I T
Po r*z pierwszy we Lwowie największe arcydzieło filmowe p. t.

o c  c u d ó w  d e  L o u rd e s )
W gł. rolach najwybitniejsi artyści francuscy. — Film dla wszystkich. 11092

Wiadomości z  podlwowskiej parałji
Wpływ Lwowa. — Trudne warunki p racy .— Na straży polskości

W ołków k. Lw ow a, w  lutym
Zdawałoby się, że praca w  miejsco­

w ościach podlwowskich jest łatw a, że  
drogi są dobre, szkoły  murowane, że  
w szęd zie  istnieją czy te ln ie ,, biblioteki 
itd. N iestety! Jakże dalekie są od tego. 
niektóre w sie  podlwowskie. Śm iało 
tw ierdzić można, że  żadna część  Podola 
nie posiada tak fatalnych warunków, 
choć przecież tamte w ioski leżą n:e tak 
blisko L w ow a, ośrodka ku’tury ł o- 
św ia ty  polskiej. D zieln ice podlwowskie 
fcc istotnie kraj m isyjny. Trudno o czy ­
w iście całą winą obarczać L w ów , tern 
'bowiem stara s ię  o  świadom ość naro­
dow ą przez zakładanie różnych orga- 
nizacyij, przez urządzanie referatów, 
choć Co prawda, że  prelegent z miasta 
może się tylko dostać w  porze letniej, 
lub zimowej, gdy jest dobra sanna. 
Na miejscu zaś robi się co  można. N ie­
dawno staraniem duchowieństwa pol­
skiego i dzięki poparciu Małop. Tow. 
Rolniczego, urządzono w  parafji W o ł­
ków  czterotygodniow y kurs trykotars-

Żydowski szmugicl 
jedwabiu z Niemiec

W arszawska str jż  graniczna w y ­
kryła w  ostatnich dniaen nową pow aż­
ną aferę szmuglowską luksusow ych ar­
tykułów w łókenniczych  iz Niemiec* 
Organa straży w padły na trop wielkiej 
bandy przem ytników, która od dłuższe­
go czasu  przewoziła jedwabie z pogra- 
n cza niemieckiego na szlaku Łomża - 
W arszaw a. Podejrzenie w ładz w y w o ła ­
ły  częste transporty w arzyw , przew o­
żonych z  najdalszych m iejscowości na 
granicy niemieckiej do stolicy, co  nie 
opłacało sie przy zw ykłej kalkulacji 
handlowej. Straż gran czna stwierdziła, 
ż<b pod kartoflami, kapustą i t.p., które 
transportowano na samochodach cię­
żarow ych 1 furmankach, przemycano do 
stolicy jedwab. P o  dłuższych obserw a­
cjach przeprowadzono w  b. tygodniu 
liczne rewizje i aresztowania.

Na Pawiaku osadzono dwóch hersz­
tów  przem ytników jedwabi: Henocha
W ągrowicza i , M oszka Mrożowicza* 

P ierw szy z nich jest kilkakrotnie kara­
nym fałszerzem paszportów zagranicz­
nych, zaś M rozowicz poszukiwany był 
przez w ładze sądowe w  spraw ie mor­
du, popełnionego m  tle porachunków 
handlarzy żyw ym  towarem. Pozitie.n  
aresztow ano jeszcze 9 osób.

tw a dla KSM. Na zakończenie kursu 
drUchny m ogły się poszczycić przed 
zebraną publicznością sw ą zdobyczą w  
dziedzinie trykotarstwa, w  postaci rę­
kawiczek, szalików , sw etrów  itd. P o- 
dobne kursy z  rozm aitych dziedzin od­
bywają się często.

Gazetę też  hid chętnie czyta , a> o  
nią nie trudno, bo przecież niemal każ­
da mleczarka od „sw ej pani" do domu 
ją przyniesie. O by tylko w szy stk ie  
dzienniki b y ły  katolickie i polskTe, 
zdarza się bowiem, ż e  w śród otrzym a­
nych gazet, znajdą materjały natury 
komunistycznej^ broszury sekciarskie, 
.pornograficzne. A rolnik to  w szystk o
czyta  i przesiąka zgnilizną duchową.* *★

Druga przyczyna, która hamuje ro­
zwój pracy, to materializm m ieszkańca 
w si podlw ow skiej. Jest to naturalnie 
ueemny w p ływ  Lw ow a. I dlatego nie 
należy  się dziwić, ż e  trudno u takiego 
o  jakąkolwiek ofiarność — i oto. aby  
jako Polak m yśiał i pracow ał w  d z ie ­
dzinie społecznej.

W  w ielu  w siach m ieszanych spra­
w ę polskości ratują dzieci zakładowe, 
które mają być przez rolnika w ycho­
w yw an e w  duchu polskim. Rolnik ma 
z  dziecka takiego dochód i pożytek, bo 
pomoc w  pracy domowej i 15—20 zł 
m iesięcznie za wychowanie. Trzeba też  
przyznać, że rolnik dziecko stara się 
dobrze w ychow ać i traktuje je ,ak 
własne. ★ '★★

Dalsze bolączki w si podlwowskiej 
—  to brak inteligencji, brak ludzi od­
powiednich, do pracy i zajmowania sta 
now isk odpowiedzialnych. Nie znaczy to 
bynajmniej, aby pew ne osob y  uchylały  
się od pracy w  duchu katolicko -  na­
rodowym, ale w  tem  rzecz, że ich t i 
w cale prawie nie ma. Jedynymi pio­
nierami kultury —  to przeważnie ty1- 
ko ksiądz i nauczyciel.

A jeśli nauczyciel nie jest Polakiem  
a jeśli w  danej w si jest ksiądz innego 
obrządku? Cóż w ted y?  W ted y zdarzy  
się i t?.ki wypadek, że  kobieta potrafi 
wpaść do IćPhsy. gdzie ksiądz rz.-kat. 
uczy religji, i krzycząc, wyprowadzić  
sw e dzieckoi, które zostało nieprawnie 
ochrzczone w  cerkw i. W  związku z 
opisanym wypadkiem, który zakończył 
się ...pisemnem przeproszeniem  k s!ę- 
dza, przypomina mi się czytan y nie­
dawno w  y.Kurjerze‘l artykuł o tem  
jak to Niem cy na Śląsku prześladują 
polskie dzieci w  szkole, każąc im na*

łeżeć do organizacji hitlerowskiej ) 
śpiewać haniebne pieśni na sw ą Oj- 
czy zrę . W  zestawieniu z tą informacją 
P o a cy  wydają mi się ludźmi naprawdę 
dobrymi i szlachetnym i, którzy w  do­
datku dają sobie*., na głow ie kołki
ciosać, i to w e własnym  kraju.★ ★★

Kończę pozytyw ną uwagą: Każdą 
garstkę Polaków  po w siach ruskich 
trzeba skupiać i uświadamiać w  ducha 
katolickim i polskim. Ośrodkiem tego 
ducha jest i winien być kościół lub 
kaplica. Taką to- nową kaplicę zam ie­
rza w łaśnie w ybudow ać w  S ’edliskach 
duchowieństwo polskie z W ołkowa. aby  
naprawić b łędy naszych przodków, 
którzy budować umieli ty łko cerkw ie, 
„bo cerk iew  dla chłopa —• a kościół 
dla pana", bo było  to w  modzie, która 
dziś... wychodzi bokiem.

Otóż dzięki hr. Potockiemu, który 
ofiarował grunt pod budowę kaplicy, 
oraz p. Ktalskiemu, który dobrze zro­
zumiał sprawę tak doniosłej w agi, 1 p. 
M adejewsklemu, zarządcy lasów  w  Toł 
szczow ie, praca nad w zniesieniem  Do­
mu B ożego w  Siedliskach postępuje 
szybko naprzód. Ponadto — dzięki po­
parciu TSL i innych czynników  — 
parafja w  W ołkow ie zamierza urządzić 
kolonje w akacyjne tak dla dzieci w 
wieku przedszkolnym, lako też i dla 
uczęszczających do szkoły. Światłym  
poczynaniom  W ołkowian życzym y  
„Szczęść Boże!**

PODOLAN1N

KRONIKA TARNOWSK »

Napad bandycki 
w śródmieścia

Nieznany bandyta wpadł 22 bm. z  
rewolwerem  w  ręku do kantoru wy­
m iany Józefa Muschlera i zmusił ka­
sjerkę do wydania mu całej znajdujące! 
s ię  na miejscu gotówki, tj. 26.000 zl. 
S ta ło  się  to około godziny 16-te] 
a. w ięc w  jasny dzień*

Kantor w ym iany J. Maschlera znaj­
duje się przy piecu Kazimierza W iel­
k iego, przytykającym  do Tynku, w  
najbliższem sąsiedztw ie Starostwa. 
D zień 22 bm. b y ł dniom targowym , to 
też  ruch na ulicach b y ł ż y w szy , niż 
zw yk le. Bandycki napad mimo te  się 
powiódł. Posterunkow y z  pod Staro­
stw a ruszyć się nie m ógł, bo taką ma in­
strukcję, a zanim sąsiedzi Maschlera za. 
telefonowali do kaszar policyjnych, 
bandyta zbiegł z  łupem.

P łaszcz, w  który bandyta, b y ł w  
czasie  napadu ubrany, znatoztono  ̂ po­
rzucony w  południowej częśc i miasta. 
W  przeciągu niespełna roku jest to  
czw arty  napad bandycki. W yw ołał on 
w  m ieście zrozumiałe poruszenie.

KRONIKA PRZEMYSKA

ŻYDOWSKIE APETYTY. W zw iąz­
ku z w to rkow em  zebraniem rady miej­
skiej i w ybojem  prezydjum, zażądali 
Żydzi od BB stanowisk dw u ławników. 
Sanacja się jeszcze opiera, ale ponie­
w aż klub żydow ski od togo uzależnił 
głosow anie na prezydenta, BB gotów  
ulec. Zanosi się w ięc na niemały skan­
dal.

ZUCHWAŁY „TOREBKARZ". Żad­
na kobieta nie m oże przejść przez uli­
cę, aby n e być narażoną na ataki co­
raz zuchw alszych „torebkarzy*1. Ostat­
nio los ten stał się udziałem Sabiny 
Siner, której znany przestępca Gustaw  
Fnoń. nietylko w yrw ał torebkę z kwotą  
10 zł., ale nadto, kiedy próbowała się 
bronić, pobił ją. Policja powinna w resz­
cie  zrobB z „torebkarzami* porządek.

KRONIKA TARNOPOLSKA

AUTOBUSY P . K. P- NA SZOSACH  
WOJEWÓDZTWA. W  lecie tego roku 
będą uruchomione dw a’ autobusy P. K. 
P. na szosie Zaleszczyki —  Okopy św . 
Trójcy.

Czynione są jeszcze starania, aby w  
ramach tych kursów uzyskać również 
komunikację z Czerwonogrodem. Uru­
chomienie luksusowych autobusów na 
wyżej wymienionej przestrzeni, przy­
czyni się do wzmożenia ruchu tury­
stycznego i gospodarczego na terenie 
W ojewództwa tarnopolskiego.

<—
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m J i

Nr. 90

CO DZIEti N IESIE?
26 Wtorek

LUTEGO Aleksandra
Wiek. ił . 6 g, 29 m 
Zaeh.sł. 5  g, 07 m* Środa Jiljaaa j

Gdzie V co kuplą?
-  TAPCZANY
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forsował graczy żydowskich?

T A N I A

SPRZEDAZ INWENTARZOWA
biolizny męskiej, krawatów, kapeluszy
R. MOKRZYCKI

__________Lwów, Kotowskiego 2_____ 1124

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI

■Wtorek 26. 2. g. 7.30 „Krzyk"
Środa 27. 2. g. 7.30 „Krzyk"
Cw artek 28. 2. g. 7.30 przedstaw ienie 

Sprzedane. „O brona Keysowej" - 
Piątek  1. 3. g. 7.30 „Krzyk"

BIELIZNA ZIMOWA
dla Pań i Panów oraz orygin. wyroby1 

Dr, Jaegera niżej cen fabrycznych
Józef Nowak pk Mariacki «

TEATR ROZMAITOŚCI
W torek 26. 2. g. 7.30 „O brona Key- 

fcowej."
Środa 27. 2. g. 7.30 „O brona K eyso­

w ej."
Czw artek 28. 2. (przedstaw ienie loso­

w ane) „Nocne loty"
Piątek 1. 3. g. 7.30 „O brona Keyso­

w ej",

BIELIZNA POŚCIELOWA
doborowe materj. wykenao. najsolidn. 

najnowsze modele, ceny bezkonkur.
Józef Nowak ptl «

REPERTUAR KINOTEATRÓW
APOLLO: „Dla Ciebie śpiew am " z Janem 

Kiepurą.
ATLANTIC: „Julik?" (D as Lied der Pu­

sz ta) G itta Alpar T ibor v. Halmay. 
CASINO: Joan Crawford jako uwodziciel-

k3
COLOSSEUM: Paryskie szaleństw a — 

Rewja: U nas jak  w raju.
CHIMERA: „Zbrodnia w Trinidad". 
GRAŻYNA: „ św ia t ć ę śmieje" oraz „So­

wiecka kom edja".
KOPERNIK: „P io truś" oraz Flip i Flap 

w  krainie marzeń.
MARYSIEŃKA: Pojedynek ze śmiercią.

oraz groteska Mickey Mouse.
MUZA: Stw orzona do całowania.
MIRAŻ: „Czar w iedeńskiego w alca". 
PAŁACE: Muszę być młody— Liana Ha id, 

Herm tn Thimig, Leo Ślęzak Hans Mo- 
ser.

PAN: „Tu rządzi hum or" Flip i Flap, Mic­
key Mouse, oraz „Tajem nice salonu 
piękności".

PASAŻ: Nieczynne.
PAX: Jan Kiepura w  filmie: Pieśń nocy 

oraz Parada  W szechsokolska.
RAJ.: „Noc cudów " (Le dramę de Lour.

des). Po raz p: rwszy we Lwowie. 
STYLOWY: „C arioka" oraz rewja. 
ŚW IT: „Noc cudów " (Le Dramę de Lour­

des). Po raz pierw szy we Lwowie. 
SŁONCE: „W  niewoli Dżungli" oraz re­

wia.
iWANDA: Szalona noc w Zoo. oraz D ro­

ga na W schód.

KOMUNIKATY TEATRÓW  
MIEJSKICH

TEATR WIELKI gra dziś o godz. 7.30 
św ietną sztukę Stefaniego i Cerio „Krzyk". 
Niezwykłe powodzenie tej sztuki zaw dzię­
cza się nietylko niezwykłym jej walorom 
literackim, ale równocześnie i kapitalnej 
grze czołowego zespołu artystów , oraz 
wspaniałej oprawie plastycznej w idow i­
ska.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI dziś o 
7.30 kapitalna komedja W inawera „Obro­
na Keysowej", której wystawienie wywo­
łało wiele dyskusji w śró d ■ rozmaitych sfer 
znawców i miłośników teatru. Reżyserja 
Niewiarowięza. Obsada premierowa.

P iszą  nam  z  m iasta :
P a trz ą c  n a  listę zg łoszonych  w e  

Lw ow ie do turnieju bridżowego o  mi­
strzostw o Polski odnieśliśm y w rażenie , 
że raczej w inien on  nazyw ać  sie „ju- 
deo -  polski". Nic dziw nego, —  że nie 
in te resow ał on nas zupełnie. D opiero 
pew ne zaku lisow e sp raw y , zaję ły  nas 
ze sw ojego  punktu w idzenia.

O rganizacją turnieju za ją ł się M ało­
polski Klub A utom obilow y z p. p rez. 
Teodorow iczera i b. dy r. O rzechow skim  
na czele, Już  na sam ym  początku p o p e ł­
niono za sa d n ic z y  błąd, zby t popu lary ­
zując ro zg ry w k ę  o  ch a rak te rze  ogólno­
polskim . Zam iast zw rócić  się d o  posz­
czególnych klubów  z  p rośbą  o  w spó ł­
pracę, o raz  o  w ydelegow an ie  pow ażniej 
szy ch  i dobrze  g rających  osób, uczynio­
no ją  dostępną dla w szystk ich . Zgłosiło 
się w ięc p raw ie  3/4 żydów . A przecież 
K asyno L iterackie, c z y  też  N arodow e 
ro zp o rząd za  dobrym i brldżystam i, że 
w ym ienim y ty lko D r. T eschnera, kpt. 
K rajew skigo , D ra B łeszyńskiego  i 
wielu innych, k tó rz y  spew nością s tan ę ­
liby do rozg ryw ki o  ta k ą  dużą staw kę.

R ozgryw ki od b y w ały  się p rzez  trz y  
dni; ostatn i by ł eliminacją i brało w  n*m 
udział 18 par, które uzyskały  w  punk­
tacji najlepsze w ynik’. Finał m ożna by ­
ło  uw ażać aż  za  bardzo  szczęśliw y  dla 
nielicznych p a r  chrześcijańskich. Bo 
choć p ie rw sze  za ję ła  p a ra  m ieszana (p. 
m gr. Pragłow skl i Dr. Herstal, a drugie 
p. D yr. Polak z p. W ixlową) —  to  jed­
nak  3, 4, 5, i 7 m iejsca za ję ły  p a ry  pol­
skie (katoLckie). P . P rag łow sk i g ra ł c a ­
ły  c z a s  bezkonkurencyjnie i żałujem y 
tylko, że  nie znalaz ł sobie innego p a rt­
nera .

K om itet turnieju b y ł jednak bardzo  
n iezadow olony  z ułożenia górnej tabeli. 
Z aczęto w ięc  w e rto w a ć  p ro to k ó ły  i szu­
kać  b łędów  („kto  chce  p sa  uderzyć...") 
Z nalazła  się  w ięc  p a ra  F re y  i Ju rcza- 
kłew icz, k tó ra  rzekom o zo sta ła  p o ­
k rzy w d zo n a  w  obliczaniu punktów  i 
pow inna b y ła  grać  zam iast ostatn iej 
p a ry  w  eliminacji. U niew ażniono w o ­
bec tego  trzec i dzień ro zg ry w ek  i za­
rząd zo n o  now e w e  w to re k  19 b. m.

T akie  posunięcie w y w o ła ło  rozgo­
ryczenie i protest par czołow ych, nie 
było bowiem powodu powtarzania roz­

gryw ek, skoro błąd pow stał % w in y  
Komitetu I zasadniczo nie zmieniał 
miejsc nagrodzonych. W y słano  d elegata  
do Kom itetu i po ostre j dyskusji zdecy­
dow ano zw rócić się do C en tra lnego  Ko­
m itetu w  W arszaw ie, o  rozstrzygnięcie  
sporu. W a rsz a w a  w  odpow iedzi pozo­
staw iła  w olną rękę miejscowemu Komi­
tetowi, radząc jednak uznać trzeci dzień 
rozgryw ek, a pokrzywdzonej parze 
przyznać przeciętną ilość punktów z  u- 
zyskanych w  3-cim dniu.

W e w to rek  zaczęły  obiegać w iado­
m ości, że K om itet p rag n ą łb y  w ysunąć  
sw oich fa w o ry tó w  i dać im d ro g ę  do  
p rzed o stan ia  się p rzez  zapo rę  dużej ilo­
ści punktów  p a r górnych. S koro  w ięc 
Ju ry  ogłosiło  uniew ażnienie trzec iego  
dnia turnieju, w prow adzen ie   ̂do elimi­
nacji trzech now ych par (żydow skich) 
i pow tórzenie jej z  zastosow aniem  
m nożnej 21/ 2  —  m ogłoby dać fanta- 
tyczne wyniki i w yw rócić do góry n o­
gami całą  tabelę, a pokrzywdzić te p a ­
ry, które pracow ały przez trzy  dni nad 
swojeml wynikami.

O burzeni g racze , czo łow e polskie pa­
ry , a  w ięc : p^nie D -w a Grekowa i Roz­
wadowska, pp. Prądzyński i Garaplch, 
Błeszyński A. i Ż ukow sk\ Putschert, 
R aszba , so lidaryzu jący  się z niem i hr. 
Baworowski i Pokorny o ra z  p a ra  mie­
szana pp. P rag ło w sk i ze sw ym  p artn e­
rem  opuścili lokal. K to w ięc zosta ł?

I te raz  dop ;e ro  panow ie  z Komitetu 
przekonali się. jak to  żle zrobić coś bez­
praw nie, a później odw oływ ać, w ybie­
gać n a  schody i prosić o  pow rót.

T echniczny k ierow nik  turnieju p. E. 
Hora on sam ego początku radził nie 
w chodzić na niebezpieczną drogę, -de 
sam ow olny  „d y k ta to r"  p. O rzechow ski 
przeprow adził sw oje, b y  za  kilka minut 
odw oływ ać decyzje. R ozgryw ki zosta­
ły  przeprowadzenia jako ,,f*nałM z zali­
czeniem jednakże trzeciego dnia turnie- 
iu. a  mnożnej 2Vi n5e  zastosow ano. Cel 
jedna* zo s ta ł częściow o osiągn ię ty : ta­
bela s ’e zm ieniła —  czołow ym  graczom  
zabrakło nerw ów  i serca do1 dobrej gry.

W y p ad a  w ięc podziękow ać pp. T e- 
odorow iczów i i O rzechow skiem u, że 
bezpraw nie dopuścili do dalszych  ro z ­
gryw ek, u ła tw ia jąc  parom  żydow skim  
zdobycie p ierw szych  miejsc.

Polski podróżnik w Grenlandii
Z odczytu dra. Aleksandra Kosiby we Lwowie

N iezw ykły  w ieczór p rzeży li onegdaj 
słuchacze, licznie zgrom adzeni w  K asy- 
r ;e  M iejskiem  na odczycie  D ra A leksan­
dra Kosiby. Z ebranie zagaił prof. Eugen 
jusz  R om er, p rezen tu jąc  sw ego  ucznia, 
D ra K osibę; podróżnika, znanego  z w y ­
p raw  do Finlandii i Laponii, k tó ry , jako 
p ie rw szy  P o lak  w ziął udział za. s ta ra ­
niem prof. R om era  w duńskiej ekspe^- 
dycji, prof. Laugekocha na Gren,*andję 
w  1934 r.

N astępnie dr. K osiba w  sposób nad­
zw yczaj in teresujący, p rzed staw ił k ra ­
inę tak  tru d n ą  do zob razow an ia , jaką 
jest G ren landia  —  św ia t osobliw ych  
zjaw isk, jak zorza p o la rn a , lub noc i 
dzień trw a ją c y  m iesiącam i. D o sta rcza  
on bogatej skali w rażeń  śm iałem u pod­
różnikow i, k tó ry  musi zespolić się ze 
środow iskiem , jeśli nie chce zginąć w  
w alce z grozą po larnych  żyw iorów .

W y p raw a Langekocha podzielona 
b y ła  na  2 g ru p y : k artog raficzną  i geo­
dezyjną. G rupa geodezyjna m iędzy in-

SZTUKI W  PRZYGOTOWANIU. W
Teatrze Wielkim już w ciągu przyszłego 
tygodnia ukaże się wspaniały^dramat Ka­
rola Huberta Roztworowskiego „Prze­
prowadzka".

Zapowiedź premjery jednego z najcel­
niejszych dzieł najwybitniejszego z żyją­
cych współcześnie dramaturgów polskich, 
wywołało ogólną sensację.

W  Teatrze Rozmaitości rozpoczęły Się 
próby świetnej koinedji „Pięć minut przed 
dwunastą", która na równi z „Towarisz- 
czcni" jest nieustannym sukcesem scen 
zagranicznych.

nym i dokonała rekonesansu  n a  p rze­
strzeni 80 tys. kim*, z a ło ż y ła  stację dla 
obserw acji poziom u m orza i ustaliła  
punk ty  triangulacyjne I rzędu, w ynikiem  
udziału w  ekspedycji D ra K osiby są 
zeb ran e  m a te rja ły  do glacjologji 1 fauny 
mórz.

P ra c e  p row adzono  o d  kw ietn ia dó  
w rześn ia .

G renlandia m a 2 milj. kim. kw adr, 
powiechnzni z  czego  0-6 zajm uje lądo- 
lód, dochodzący  n iek iedy  do  2.700 m. 
grubości.

Ludność tego  kraju  w y ra ż a  się licz­
bą zaledw ie 10 tys.

E kspedycja w y ru szy ła  na sta tku  400- 
tonow ym  bez kila, pokonując olbrzym ie 
fa le  zalew ające pok ład  i pow odujące 
m orską  chorobę. W  d rodze  napotykano 
lódy, a w  m iarę zbhżania się do G ren ­
landii p ływ ające  g ó ry  lodow e grubości 
około  1 km., g rożące s ta tk o w i rozbi­
ciem. P ó  przybyciu  podzielono się na 
grupy, k tó re  następnie w y ru sz y ły  m o­
torów kam i.

P rz e ź ro c z a  z pięknych fgtografij p re ­
legenta zob razow ały  s łuchaczom  cuda 
k ra job razu  G renlandii i p rzen iosły  ich w  
kraj g ro z y  'i piękna P ó łnocy . C iekaw e 
b y ły  zdjęcia okazów  fauny, jak niebez­
pieczne m orsy , w y trzym ałe  w o ły  piż­
m ow e, lub stad k a  białych za jęcy  i 
białe pardw y  o barw ie ochronnej. Na 
koniec p rzedstaw ił prelegent p in a  tego 
kraju — E skim osa, i jego sposob ży c ;a. 
Jest on niemal zrośn ę ty  z kajakiem , lek 
kim i zwinnym, — 2 . polow anie i ry b o  
łó stw o  to  jego żyw ioł. P iekne stro je

i budownictwo tak charakterystycznie dl? 
Eskim osów  powoli w ypiera wciskająca 

I sie i tam cyw ilizacja europejska.
P odróżn ik  z pełnem  uznaniem  pod 

kreślił dodatn ie  cechy  ch arak te ru  Eski 
m osów ; z  k tórym i p rzeży ł n łezapom nia 
r.e chw ile. D o uciążliw ych tru d ó w  w y  
p ra w y  p rzy łączy ła  się też  czarna  ospa. 
na k tó rą  zapadli p rz y  końcu ekspedycji 
dzielni jej uczestnicy.

N adzw yczaj c iek aw y  i p iękny  fan 
w ieczór zam knął prof. R om er, m ów iąc: 
Dr. Kosiba p rzeszed ł dzielnie szko łę  
w alki z  p rzy rodą , w  k tó rą  rzucił sie 
sam , bez niczyjej pom ocy. D orósł on dó 
tego, że Eskim osi uw ażali go za sw ego 
to w arzy sza . Na P ó łn o cy  bow iem  E u ro  
pejczyk musi być  przyjacielem  i kolegą 
Eskim osa, gdyż tam , odw ro tn ie  niż w  
k re jach  po łudniow ych, , , zimno tw orzy  
gorąco  serca!"

Zebrań! podziw iali po w yk ładz ie  
oryginalne o kazy  stro jów  eskim oskich-

IRENA ŚNIADOWSKA

NAJTAŃSZE ź r ó d ł o

Pomarańcz
S enkiewicza 6 koło Kina UCIECHY, 
Pasaż Mikolascha - Sklep delikatesom 

i tow. spoż.
B R A N I E C K I E ]

(córka p# powstańcy, kap. a r. 1863. — P r o ­
s z ą  o ła s k a w e  p o p a r c ie . UOfa*

ZAKOŃCZENIE KURSU W  SZKOLE PO ­
CZĄTKOWEJ 6 PAC.

W  6 Pułku Art. ciężkiej w e Lwowit 
odbyło się onegdaj uroczyste zakończenie 
nauki na dwu kursach: wyższym i niż. 
szym. W  świetlicy pułkowej zgromadzili 
się w  godzinach popołudniowych oficero- 
wie, podoficerowie i uczestnicy kursów.

Po krótkim egzaminie i przemowie* 
niach dowódcy pułku pułk. Fydy i dele­
g a ta  okr. zarz. P. B. K. kpt. Chendzyń- 
sklego rozdano św iadectw a. Kurs niższy
0 zakresie 1 i 2 kl. szk. pow . ukończyło 
31 kanonierów, kurs wyższy o poziomie 3
1 4 kl. szk. pow, 35 kanonierów, razem  66. 
Aby żołnierze mogli kontynuow ać pracę 
nad sobą i po wyjściu z w ojska, każdy 
z ucznLkanonierów otrzym ał od dow 
pułku i PBK. szereg pięknych kśiążek-

REJENCI LW OW SCY W E WSPÓLNEJ 
SIEDZIBIE. R ozpatryw any sw ego czasu 
projekt urządzenia wspólnego lokalu dla 
wszystkich rejentów  lwowskich będzie u- 
rzeczywistniony. W  dniach najbliższych 
nastąpi bowierr. przeprow adzka w szyst­
kich kancelaryj notarjalnych w e Lwowie 
do jednego w spólnego lokalu przy ul. B a­
torego 9. Kancelarje notarjalne mieścić 
się będą w  wyżej wymienionym dom u na 
parterze, pierw szem  i drugi,em piętrze.

Śmiertelne zajście 
na ul. Piekarskiej

(— ) W idowiw* krw aw ego zajścia o  
śm iertelnym  epilogu dla jednego z  jei 
uczestn ików , b y ła  w  dniu w czorajszym  
o południow ej p o rze  ul. P iek a rsk a . Z  
rąk sw ego  przeciwnika -  konkurenta 
padł 25-letni Ludwik Piasecki, wózkarŁ  
zam ieszkały przy tul. Bocznej Lubień­
skiej, 1. 17 a  niejakiego W a s y la  Pele-sz-
czuka. i

Pomiędzy Piaseckim a  Stefanem
Hedlą, wózkarzem  (ul. Bilińskich, L 56) 
od pew nego czasu  istn iały nieporozu­
mienia na tle konkurencyjnem. Piasecki 
sp rzedaw ał d rzew a na podpałkę lokato­
rom  p rz y  ul. Skrzyńskiego , m iędzy  in4. 
nemi niejakiej B ergnerow e] p rz y  uU 
Skrzyńskiego, 1. 8-, p rzyczem  H edio u- 
siłow ał w  o sta tn im  c z a s ie  pozbaw ić 
P iaseckiego  te j drobnej d o staw y . Na 
tem  tle nieporozum ienia pog łęb iły  sie 
pom iędzy nimi a  i'o tem bardziej, że He- 
d?o w niósł p rzeciw  P iaseckiem u dc 
W ydziału  śledczego oskarżenie , iż w ra z  
z Teleszczukiem  kradn ie  m u drzew o.

G dy  w dniu wczorajszym  Piasecki 
z Teleszczukiem  przechodzili ul. Piekar­
ską, natknęli się w  pewnym  momenci® 
na Hedię. Bez dłuższego nam ysłu ’ obal 
rzucili się n a  Hedię i poczęli go bić. 
W y w iąza ła  się gw ałtow na bójka, ^  
czasie której w sz y sc y  trze j uczestnicz 
jej upadli na ziemię. Hedio dźw ignął s-1? 
p ie rw szy  i rzucił się do ucieczki a ści­
gany przsz P iaseckiego i Telegzczuką* 
u w ylo tu  ul. Skrzyńskiego  momentaln® 
odw rócił się i zadał Piaseckiem u OO' 
żem  kilka c iosów  w  okolicę serca*
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riamiy P iaseck i ostatkam i sił 
S C n a  uL Skrzyńskiego, gdzie  

ducha.
*ką ^ 10 z a w r6cif j uciekł ul. P ie k a r-  
So ^ ^ n ą w s z y  się na posterunkow e- 
te w  w  jego ręce, ośw iadczając  
^h i p< °'^ron ie  w łasnej p rzeb ił no- 
d0 i c J ? Seckies:c>- Z abójcę odstaw iono  
^ czep7^ Sairia â Edzie poddano go 

^  so low em u przesłuchaniu.
toiy iû ^ e'̂SCu najścia zebrały się tlu-

^orderca trzech kobiet 
 ̂ * Mielnicy —  ujęty

zw iązku z m ordem  trzech  k o - 
o  czem  w czora j sze- 

. ,  w ład ze  policyjne za- 
y  energ iczne dochodzenia, Z or-

tcnmika krakowska

tzw T  M ielnicy,

energicz________________  ___
?*C0Iic'JVaXLa bezzw łocznie w  najbliższe] 

ob ław a natknęła w  lasku pod  
w cami na dwóch osobników,

cHi ^  w idok  posterunkow ych rzu - 
ehbrg2 * * 1 * 0  do  ucieczki. Nastąpił 

p row adzony  pościg. P o s te -  
^ c i e  ,odda^  do  uciekających kilka- 

Slrzałów, z  k tó rych  d w a  zran iły  
^ ^ Z a * ^ 1102'0 2 ow ych  osobników , 
, b ails gdy  drugi zbiegł.

t ny 22-Ietnl Archij Borczuk  
na folwarku Markusa 

w  W olkowcach I w  
Czas ê  miał  dokonać jakichś 
Da szkodę tego dzierżaw cy. 

i*Vs* ®5J» że  mordu dokonał jego towa-* * U  uu vłw^v«ia.i wwtt"
c > C y* i t r  Dopaszczuk , liczący 50 

'etJi _^aW n° p rz y b y ły  z  Rumunii p rz y  
źe sarni po zo staw ał w  

w chw ili na dw orze, gdzie s ta ł
t P raw dopodobn ie  zeznania 

tQti iw aihflego n ie  p o k ry w ają  się z  
' ; ; stanem  sp raw y .

^ ^ADtt """
L LW°WSKIEGO

:t ; )°esch i to w. przed $ądem
$eLpra \v ^ CZOraj  rozpoczęła się 4-dniowa 
1? . °Wjł J^zeciw  inż. Stanisławowi Loe-
r, ^zymonowi Rejmanowi i Gitli
lyrk^iei u 11' Proces ten toczył się w po­
siew a wnKdencji przed ławą Przysi?g- 
sta?łych . werdyktu sędziów przy- 

■tprzez + łniate ceS° oskarżonych, zo- 
bsi, rybun i Hna  ̂ zasystowany.

r*a n .! i  ‘ przewodniczy r. Locker,
* Pr°k. dr. Golczewski.

w wyborach do Bratniaka
Młodzież narodowa w  Krakowie od­

niosła wielki sukces, zyskując po raz 
pierwszy pokaźną ilość miejsc w  zarzą­
dzie Bratniej Pomocy Studentów Uniw. 
Jag. Mimo olbrzymiej, ułatwionej agitacji 
ugrupowań sanacyjnych, prowadzonej od- 
dawna na terenie uniwersyteckim, mło­
dzież narodowa zyskała 212 głosów (ną 
ogólną liczbę 749 głosujących), zdoby­

wając tem samem 9 miejsc w  zarządzie. 
Druga wlceprezesura przypadnie kandy­
datowi z listy narpdowej. Przew odniczą­
cym komisji wyborczej był kurator B rat­
niej Pomocy prof. Gwiazdomorski, a jego 
zastępcą prof. Vetulani. | 1

W  dn. 10 m arca odbędą się w ybory 
władz Tow arzystw a Bibljoteki S łucha­
czów Praw a. ! \ < "

W  niedzielę odbyło się w  Krakowie 
poświęcenie sztandaru  związku inwali­
dów żydowskich. Sjonistyczny „Nowy 
Dzienik*4 rozpisuje się obszernie na tem at 
„imponującej uroczystości**, k tóra rozpo­
częła się nabożeństw em  w  synagodze, 
gdzie, rabin poseł Thon „podkreślił donio­
słą rolę, jaką odgryw a obecne pokolenie 
w historji Polski**. .,Po odprawieniu mo­
dłów —  pisze Nowy Dzienik —  na po ­
myślność Rzeczypospolitej, Jej Prezyden­
ta  i Pierw szego M arszałka, chór synago, 
nalny odśpiewał pieśń , Boże coś Polskę**,

Zdarzenia I wypadki
( _ )  WÓZ CHŁOPSKI POD KOŁAMI 

POCIĄGU. W czoraj późnym wieczorem 
W asyl Seryj z Zółtaniec, zdążał wozem 
przez tor na Zniesieniu obok ul. Ogrodo­
wej, nie zw ażając na nadjeżdżający po­
ciąg, zm ierzający 7 Podzam cza w kie­
runku Stojanow a. Nie zdołał jednakow oż 
przejechać przez tor, parow óz bowiem 
w padł na wóz, zdruzgotał go i zabił ko­
nia. Seryj z niebezpiecznej przygody w y­
szedł bez szwanku.

KOMUNIKATY 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za duszę 

ś. p. M arji Dolińskiej zostanie odpraw io­
ne dziś, w e w torek, o godz. 9-tej rano 
w  kościele 0 0 .  Bernardynów. O udział 
w  nabożeństw ie prosi Zw iązek Artystek 
Polskich* i i

Kalendarzyk karnawałowy
26. II. 1935. Z abaw a Byłych Uczenie 

S. S. Urszulanek w salach Kasyna i Koła 
Lit. Art.

2. III. 1935 Bal T. O. M. w salach Ka­
syna i Koła Literackiego.

2. III. 1935. P. K! A. „GASCONIA4* iu 
rządza Doroczną Zabawę Taneczną w  sa­
lach Hotelu Europejskiego.

2. III. 1935 Związek Stud. Architektury 
Politechniki Lw. urządza w salach II. D. 
T . zabaw ę taneczną. ,

3. III. 1935. Reprezentacyjny Bal Praw­
ników w salach Karyna i  Kola Llt.-Art.

3. III. Dancing-bal Brygidk-irzy w sa­
lach II-gj Bomu Teihnłków.

a ustaw iona na galerji orkiestra w ojsko­
w a odegrała „Pierw szą Brygadę**. N astę­
pnie w sali kahału krakow skiego odbyło 
s :ę wbijanie gwoździ do drzew ca sztan­
daru. Jako pierwszy w bijał złote gw oź­
dzie p. w ojew oda Dr. Kwaśniewski imie­
niem p. prezesa Rady M inistrów, p. mi- 
n 'stra  spr. wewn. i własnem, gen. Mond, 
prezydent Kaplicki, poseł Thon, rabin 
Schmelkes i i. „W  momencie wbijania 
gwoździ — podkreśla Nowy Dziennik — 
orkiestra w ojskow a odegrała hymn p ań ­
stwowy, a  następnie Rotę Konopnickiej**.

ATLANTIC: .Dama * Moulfn R»ug«*< 
KIN O. RE AMA „BACATELA1* Rewja p,

Ł Coś dla kaidesro ’ film: W rogowie mai* 
źeństw i.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 21—&
bm. „Książę Bouboule*4.

MlJZEUM PRZEMYSŁOWE: „Mo; 
marzenie**.

SŁONKO: „Czy Lucyna to dziewczy- 
na“.

SZTUKA: Rewolucja ► lhecbu. 
PROMIEŃ: Kocha — lubi — szanuje.

z Loda Halama Eut. Bodo. .
ŚWIT: „G ubernator Skałłon“ (Nora 

Ney i M. B ogda).
UCIECHA: „Siostra M arta —  szpie- 

giem.*4
WANDA: „Pan bez mieszkania*4 z Leo 

Ślęzakiem.
ZORZA: „Prokurator Alicja Horn*4,

BLISKO 5.000 CZŁONKÓW LIGI MOR­
SKIEJ. W  niedzielę Obradowało w  K ra­
kowie W alne Zgromadzenie członków 
krakow skiego odziału 1 obwodu Ligi M or­
skiej i Kolonjalnej. Przewodniczył gen. 
Muller. Ze spraw ozdania wynika, źe licz­
ba członków wzrosła w  ub. r. do 4.832 
(z 627 w r. 1933), a dochody oddziału 
wyniosły 4.111 zł., z czego 2/3 przezna­
czono na fundusz obrony morza. W ybra­
no nowy zarząd z b. prezesem poczt inż. 
Go Siwickim jako prezesem

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO. Stani­
sław  Rybka, 1. 48,  ̂urzędnik prywatny, 
stracił pracę, co tale podziałało na jego 
nerwy, że postanow ił odebrać sobie życie. 
W czoraj wyszedł na III piętro domu przy 
ul. Krowoderskiej 21, i rzucił się na bruk 
podwórza, doznając szeregu bardzo cięż­
kich obrażeń. Przewieziono go do szoi- 
tala-

FATALNY WYPADEX W  SKLEPIE.
W  sklepie bław atnym  Sobolewskiego przy 
ul. Grodzkiej zaszedł wczoraj fatalny w y­
padek. W  chwili gdy posługacz sklepowy 

mywał podłogę benzyną, nastąpił w y­
buch, przyczem M arja Zielińska zajęta 
froterowaniem, doznała ogólnych popa­
rzeń. Przew,eziono ją  w  groźnym stanie 
do szpitala. Pożar wkrótce ugaszono.

REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO

.Wtorek, 26. 2. „To ięcej niż miłość44.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ADRIA: „ f  eśA zdobywa św iat14 
APOLLO; Rodzina Rotszyld jw.

RAJLEPSZY WYftOB POLSW 
WYtACZNY SKŁAD 

ALA V1LLĘ DE PARlS

GABRYEL S 1A R K
LW0V/» £t»MARJAOKł 11

W i a d o m o ś c i  s p & U o w e

AWANS „CZUWAJU”
P o n iew aż  podokręg STyiskj został 

w y łączo n y  z ok ręgu  lw ow skiego i 
p rzy łączony  do S tan isław ow a, p rzeto  
p o w sta ła  w  piłkarsk iej lidze okręgow ej 
luika. S ta ło  się to  dlatego, ż e  m istrzem  
kl. A. zosta ła  w  roku ubiegłym  stry j- 
ska „Pogoń*4. P on iew aż drugie miejsce 
w  m istrzostw ach  zdobył przem ysk i 
..C zuw aj44, p rze to  uchw ałą z 21 bm. do 
ligi okręgow ej dopuszczono klub h a r­
cersk i. i

A w ans to  zupełn ie  zasłużony  j h a r­
ce rze  napew no w  lidze odniosą niejeden 
sukces.

LITOŚCIWY CZŁOWIEK. T ak się \d ’
koś złożyło, że lokaja Jana nie było chwi­
lowo i, kiedy ktoś zadzw orił do drzwi w 
przedpokoju, pan prezes Napuszyński sam 
się pofatygow ał i w łasnoręcznie otworzył.

W szedł wym izerowany, odziany w 
w iatrem  podszyte palto, człowieczyna i, 
skłoniwszy się uniżenie, jął mówić: ‘

—  Zredukow any pracow nik handlów} 
jestem... D w a la ta  bez pracy... W  domu 
żona chora na  gruźlicę i troje drobnych 
dzieci... Jutro m ają nas eksmitować... 
Na komorne nie mam... T rzy  dni wszyscy 
śmy nic nie jedli... 1 f <

—  Janie! w oła pan prezes na lokaja. 
—  Proszę w tej chwili w yrzucić tego 
człowieka za drzwi, bo jeśli będzie tak' 
mówił jeszcze przez parę minut, to  jesz­
cze się nad nim zlitujęl

lennicy i przeciwnicy tanga i j .  „
kultura. — 0  smak estetyczny młodżieiy. — Przeciw, 

n kataryniarstwu
«hił*JrT̂ *ona
iha ^ z t ie g o  ŵ '2ez nasze*o  referenta 
&łw radinn wa nadaw ania w  ra- 

2 nairó*^5°  j  "fomoęrtu życzeń44 
f ^ ^ ^ d -d ejszen ii melodiami 

}ą0° ^  z ró*nf at, ®P°w <xiowata. napływ  
r o ln i c  ?tr0n kra*“> w yraża- 

t w  Gthy tvlkn Z traku miejsca
tycznie< ich ustępy 3rdzi<?* <diarakte-

^ani B p * *  Si
roW  d *Ha!Ze mi^dzy  innemi: 

Oba 5ak kmturv «  radiosłuchaczy 
ku Jednak uzyc.zn,ei* C zy jest
nie^  p o s y ła j  w ięk sz°śc i tych,
1> ? Kultura 2 W zdrow ie-

° d UCZPSZC7â ,°-SZtOWnieiSZa» Za" 
y * POzoistaift a  fla kpitiiC©rty i

k tó ra  sob te73^  }em  p ew n e i 
hou • "Nie b v w a! ,  °  Pozwolić
* 2 .  w  k a b a S ^ l ?  w  tea trz« ' ^  k i.
v 9n ^  w s z y s t S '  ”a . daQc:ine a«k, J  2  “ p i * *  _  „ ada :

tęci • a  r n a ta ^  - ..koncertów  ży -
'Hk 0 *  d S o *  i ,,Vo 2 radia- W i^

** dlg te} nr? C cze prosza —  to
yczyny, że je ^  sw ych

odbiornikach s ły szą4*. (S łuszne I sm ut­
ne! P rzy p . z-ecera). „Zapewnie, w  w ie lu  
ty ch  u tw o rach  j m uzyka m a m a  i  s ta ­
w a  bez sensu  łub niesm aczne, fryw ol- 
ne. ale w te d y  p o w sta je  n a  to  ła tw a  
ra d a : w y łączen ie  aparatu!*4

„U bo lew a p. H., ż e  „w  koncercie  
ży czeń 44 ni© sły szy m y  np. „K w iatki 
p o w ied zc ie  je j“ lub „Zasm uconej44 K ar 
łow icza, ale w ątpię, b y  je  .radiosłucha­
cze  znali. Szkoda, że ich radjo nie na­
da je  częściej! A jąkże byłoby pięknie, 
gdyby ktoś pozdrowił ukochaną „śm ier  
c ią  Izoldy4* W agnera, pieśnią ,,Roxany44 
Szym anow skiego lub m arszem  z  opery  
„M iłość do trzech pomarańcz4*! C hyba 
p. H. b y łb y  zadow olony4*.

W yw odom  p. B. R. n ie  moźnia nie 
p rzyznać  słuszności. O m ów ienie jednak  
w szy stk ich  uw ag  naszych  koresponden 
tów  rezerw u jem y  dla naszego  referen­
ta  na zakończenie dyskusji.★ *W-. + ^

Ks. M ichał M ilewski ze  Lw ow a, 
pisze w  tej spraw ie następująco: 

„W dzięczność należy  się p. Hau.s- 
m anow i, ż e  na łam ach „K urjera44 p o ru ­

szy ł spraw ę pseudopiosenek. nad aw a­
nych p rzez  rad jo  na  ży czen ie  radio­
słuchaczy, bo  to. —  co  się tam  słyszy , 
p izek racza  w sze lk ie  granice- p rzy zw o ­
itości. Ż ądając g łupaw ych piosenek, 
w y d a je  tem sam em  .radiosłuchacz sobie 
św iad ec tw o  ubóstw a m yślow ego i do­
w o d y  k a rłow atośc i ducha*4.

Ks. M ilew ski cy tu je  następnie nie­
k tó re  te k s ty  s ły szanych  m elodyj, om a 
w iając ich banalną i często  bezsenso­
wną treść, i p isze dalej:

„A udycyj tych  słuchają i dzieci, 
w y rab ia jąc  sobie odpow iedni do nich 
sm ak  este tyczny . W  szkole na p rz e r­
w ach  s ły szy  się się tu  i ów dzie roz­
m aite „piosenki*4, śp iew ane p rzez  m i­
krusów . Sam  słyszałem  niedaw no, jak 
dziesięcio letn i chłopak śp iew a ł: \ .C o  
m ą t  p o rab ia? “ itd.

„Pamiętajmy** —  pisze dalej k's. 
M ilew ski — „że  to  Jb ó stw o  m yśli 
i m elodjl n ie pozostan ie  b ez  skutków . 
Kto w ięc  ponosi odpow iedzia lność  za 
„węztangowaną44 i „sfox troczoną‘4 m ło­
d z ież?  Na to  py tan ie  rozm aite nasuw a­
ją się odpow iedzi, w olę jednak  zacze ­
kać, c o  d a lsza  dyskusja  na ten  tem at 
przyniesie*4.

Ks. M ilew sk i kończy  sw ój list ży cze ­
niem „by  D y rek c ja  R adja  dobrze  prze 
siew ała  punk ty  program u m uzycznego 
i nie zn iechęcała  rad joslucharzy  do 
radja w ypocinam i różnych  f.tw órców “.

W  kicńcu p rzy taczam y  n ad er rz e ­
czo w e uw agi p. Dr. Adolfa Kuhna ze  
L w o w a, k tó ry  p isze:

„P rzy zn a ję , że solidaryzuję się w  
zupełości z głosem  p. W . H ausm ana. 
N ajp rzykrzejsze d la mni.e do słuchania 
są nadaw ano  w  R adjo  do znudzenia 
„ tanga4*. W olę słuchać każdej innej, 
najm niej w ybrednej produkcji m uzycz­
nej, aniżeli w łaśn ie  „ tan g a44. Z jedy ­
nym  w yjątk iem ... gd y  ono jest w y k o ­
nane p rzez  o ryg inalną  H iszpankę lub 
np. B razytjankę. W ted y  tango nab iera  
charak te ru  m uzyki n iezm iernie in te re ­
sującej, aw ansuje  do rzędu  w prost 
żyw io łow ych  rew elacy j.

A nalizując tę  sp raw ę przychodzą 
do w niosku , że nasze  „ tanga44 są dla­
tego  tak  ohydne, ż e  profanują p ięk ­
ność, jaka tkw i w  oryginalnem  tangu. 
G dy się tak ą  profanację p rak tyku je  po 
10 ra z y  na ddbę, to nie dziw , ż e  są 
rad iosłuchacze, k tó rzy  na zapow iedź 
„ tanga44 dosta ją  gęsiej skórki.

P rzypom ina mi to  te  a rie  z  Truba­
dura j T rav ia ty , k tó re  przed  około  40 
la ty  w y g ry w a ła  każda katarynka 
lw ow ska, o b rzydzając  dx> niem ożliw o­
ści te w span ia łe

* •*

D alsze głoss2 zacy tu jem y w  następ* 
nym  num erze , ;K n ije ra4Ł*
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KONCERT W  T. S. L.
Z arząd G łów ny Tow . S zko ły  Ludo­

w ej w e  L w ow ie, k o rzy s ta jąc  z  inicja­
ty w y  prof. F erdynanda  W  alt osi a, g o r­
liw ego propagato ra  m uzyki, rozpoczął 
cykl poranków  m uzycznych, celem  sze­
rzenia ku ltu ry  m uzycznej w śró d  człon­
ków  i zastęp ó w  m łodzieży.

P ie rw szy  p o ran ek  odby ł się w  dniu 
i 7. luiego b. r. w sali budynku T. S, L, 
p rzy  ul, C zarnieckiego.

W  obecności p rzedstaw icieli w ład z  
szkolnych i Z arządu G łów nego T. S. L. 
do l.cznie zebranej publiczności przem ó­
w ił prof. W altoś, o rg an iza to r poranku, 
poczem  nastąp iły  w y so k o  w arto śc io w e  
p rodukcje  chóralne T ow . Śpiew . „B ard" 
(pod batu tą  prof. R y linga) i so listów : 
doskonałego  sk rz y p k a  p . M. Romanow­
skiego i śp ^ w aczk i p. Okri? GrodzińskieJ, 
k tó ra  um hję tn ie  i z“ odczuciem  odśpie­
w a ła  szereg  pieśni N iew iadom skiego. 
C ałość zakończył kwartet sm y czk o w y  
absolw entów  konserwatorium  Polsk. 
Tow . M uzycznego, k tó ry  odeg ra ł k w a r­
te t  B ee tho rena .

U m iejętny dobór p rogram u i w y k o ­
naw ców , a n ad ew szy stk o  n isk ie  cen y  
w stępu pozw ala ją  p rzy p u szczać , że  i 
dalsze poranki, u rządzane sta ran iem  
Zarz. G łów n. T . S, L. c ieszy ć  się będą 
dużą frekw encją  publiczności 1 osiągną 
cele; do k tó rych  d ążą  in icja to rzy  tak ich  
miłych 1 pożytecznych ro z ry w ek .

AUDYCJA MUZYCZNA 
! DLA M ŁODZIEŻY. 1 ?

W  ram ach rad io w y ch  aud y cy j d la  
m łodzieży  szkolnej odby ł się w e  L w o­
w ie w  sa li Polsk. T ow . Muz. d rug i z  
rzędu poranek  o rgan izow any  z  ram ie­
nia L w ow skiego  K uratorium  p rzez  
Polsk . T o w a rz y s tw o  M uz. i Z w iązek 
M uzyków  P edagogów . P o ra n e k  ten, 
tran sm ito w an y  na  ca łą  P o lskę , u raczy ł 
m łodzież p raw d ziw ie  a rty sty czn em i i 
w ysoce  w arto śc iow em i produkcjam i.

P o ran ek  zagaił w iz y ta to r  d y r. Ko- 
z?ara, a p rogram  objaśnił z n a n y  m-azy- 
koloir Dr. S ew ery n  B arbag . S zereg  
dzfeł Szopena o d e g ra ła  jak  zw yk le  kon 
cer tow  o, znana ł w y so ce  cen io n a  p ia­
nistka p. prof. H elena Ottawowa, k tó ra  
leż skolei akom pan iow ała  do uroczego 
śpiewu naszej n iezrów nanej śpiew aczki 
p. F. P la tów ny . W  drugiej części Chó­
ry Polskiego Tow. M uz. 1 o rk ie s tra  Fil­
harmonii w y k o n a ły  b raw u ro w o  suitę 
krakow iaków  Z. N oskow sk iego : P o w ró t. 
Z achw yt m łodzieży, przepełn iającej sa­
lę koncertow ą nie m iał granic. S o listów  
i d y ry g en ta  dyr. A. S o łty sa , k tó ry  w y ­
stud iow ał dzieło N oskow skiego i w ło ży ł 
w raz  z członkam i P.T.M . ogrom  p racy  
celem w ydobycia  ca łeg o  piękna tego 
dzieła, d a rz y ła  m łodzież entuzjastycz- 
nemi oklaskam i.

Np leży  życzyć, b y  i na polu au d y cy j 
dla m łodzieży L w ów  nadal szlachetnie 
i szczęśliw ie ryw alizow ał z W arszaw ą .

JUBILEUSZ CHÓRÓW MED. WET.
W  dniach najbliższych, z  okazfl 10- 

locia  sw ego istnienia, u rządzi C hór Me­
dyków  W ete ry n ary jn y ch  jubileuszow y  
koncert, k tó ry  T>rzypomn3 m elom anom  
m uzyki chóralnej szereg  pieśni d aw n e­
go repertuaru  tej m iłej b raci śp iew aczej 
i zaprodukuje u tw o ry  now sze, w sz y s t­
kie zaś w y łączn ie  z teki kom pozytorów  
polskich. Z okazji jubileuszu p rzew i­
dzianym  jest te ż  z jazd  seniorów, d aw ­
nych członków  tego, zam iłow anego w  
nieśni zespołu.

SUKCES LW OW IANINA.

Na konkursie  m uzycznym , ro zp isa ­
nym  przez U rząd W ojew ódzki w  K ato­
w icach, jedynem  dziełem , k tó re  uzy ­
sk a ło  w yróżn ien ie  ju ry  konkursow ego', 
była suita na wl«Iką orkiestrę: „Obraz­
ki w  miniaturze" pióra lw ow sk iego  mu­
zyka Wiktora Haiusmana, prof. K onser­
w atorium  P o lsk .. Tow . Moz. i sp ra w o ­
zd aw cy  m uzycznego naszego  pisma.

P ra w o  w ydan ia  tego  u tw oru  zostałó  
ża zgodą au to ra  odkupione p rzez  w y ­
m ieniony U rząd W ojew ódzki. i

KONKURS MUZYCZNY, f
ŻaTząd O ddziała P o cz to w eg o  P rz y ­

sposobienia W ojsk, w  W ilnie, rozpisał 
konkurs kom pozytorsk i na u tw o ry  na

„Grypa szaleje w Europie”
Epidemiczny charakter choroby. — Co mówią lekarze?

J a k  n iem al co  .roku o  te j po rze , — 
„ g ry p a  szaleje*1 niety lko  w  N apraw ie, 
ale w  ca łym  niem al św iecłe.

R ozw ojow i jej sp rzy ja ją  szczeg ó ln a  
w arunki k lim atyczne w  tym  sezonie 
na pograniczu zim y i w iosny  i duża 
w ilgo tność pow ietrza , m gły  i deszcze.

W  n iek tó rych  krajach  p rzy b ra ła  
ch o ro b a  ta c h a rak te r  groźnej epidem ji. 
T ak  jes t p rzedew szystk iem  w e  F ran ­
cji, gdzie najw ięcej o fia r zbiera g rypa  
—  rzecz dziw na! — w śró d  najzdrow ­
szej m łodzieży, m ianow icie w śró d  w oj 
sk a  i m łodych rekru tów .

Jes t to jedna z ch a rak te ry s ty czn y ch  
cech  tej cho roby , źe  ilek roć  p rzy b ie ra  
o na  ch a ra k te r  epidem iczny, zap ad a  na 
nią z  .reguły pew na ty lko specjalna ka^ 
teg o rja  ludności. T ak  jest dziś w e  F ran  
cji, —  taksam o b y ło  podczas epidem ji 
g ry p y  w  latach  1919— 1921, k iedy  naj­
w ięce j śm iertelnych w y p ad k ó w  noto­
w ano  w śró d  m łodych  15 do 25-letnich 
k o b ie t • # i

Epidem ię g ry p y  o b se rw o w an o  Już 
n iejednokrotnie, jeszcze  w  ośm n asty rr 
w ieku . R ozszerzała  się  ona w ów czas 
znaczn ie  w olniej n iż to  się dzieje o b e o  
nie, p rz y  ulepszeniu środków  komuni­
kacyjnych.

N ajgroźniejszą b y ła  epidem ia z la t 
1919— 1921. k tó ra  o garnę ła  niem al ca łą  
kulę ziem ską, zab ija jąc  w ięcej niemal 
ludzi, niż ich zg inęło  w  czas ie  w ielkiej 
w ojny , W  sam ych Indiach zano tow ano  
w ó w czas  w  ciągu  dw óch la t 5 miljo- 
nów  y y p a d k ó w  śm ierci spow odu g ry p y

W ielka  ta  śm ierte lność  tłum aczy  się 
w  dużej m ierze następstw am i osłab ie­
n ia  i w ycieńczen ia  po  n iedaw nej w oj­
n ie . . i . , ,

D użo ofiar pociągnęła też  za sobą 
epidem ia g ry p y  w  roku 1899/1900, 
ch a rak te ry zu jąca  się tern, że a takow ała  
szczególnie ośrodk j nerw ow e, w y w o ­
łując różne ciężkie pow ikłan ia .

★ ★
,*

N a pocieszenie lekarze  uspokajają 
nas. że  w szystk ie  cho roby  epidem iczne 
w ykazu ją  najw iększe nasilenie o k re ­
sowo, —  w  odstępach  20 do 30 lat.

G dy zaś o d  ostatn iej epidem ii g ry ­
py, w  roku 1919— 1921 upłynęło zale­
dw ie la t p iętnaście , — zatem  niem a 
obaw y , b y  g rypa w  tym  roku p rz y b ra ­
ła c h a rak te r  epidem ji c z y  naw et pan ­
demii.

D rugą pociechą, co p ra w d a  w zględną 
je s t Z aobserw ow any niejednokrotnie 
fakt. źe  ludzie., k tó rzy  przechodzili już 
k iedyś grypę, są b a rd z ie j odporni na 
ponow ne zakażenie. Nie jest to jednak 
regułą , — d latego  ostrożność nie z a ­
w adzi. N ależy w ięc  w y strzeg ać  się 
w szelkich  w y siłk ó w  fizycznych  i um y 
slow ych, unikać lokali przepełnionych, 
dusznych, w szelkich  w y b ry k ó w  w  je­
dzeniu i piciu. U regulow ana, hig ienicz­
ne życia, p rzeb y w an ie  na św ieźem  po­
w ietrzu , spacery , — to  są  czynniki, 
zw iększa jące  naszą odporność na Zaka 
zenie- i

W  razie zachorow ania należy  b e z ­
w arunkow o pozostać przez parę  dni 
w  łóżku —  i nie w ychodzić  z diomu 
w cześniej, aż  czuć się będziem y zu­
pełn ie  zdrow i. O kres rekonw alescencji 
bow iem  k ry je  w  sobie rozm aite z a ­
sadzki i niebezpieczeństw a, g roźniejsze 
nieraz od  sam ej choroby , k tó ra  tego 
roku w  naszym  kraju  m a  p rzeb ieg  na 
ogół zupełnie! łagodny.

W  125 roczn icę urodzin Szopena n as t ąpiło w  D reźn ie  u ro czy ste  odsłonięcie 
tablicy  pam iątkow ej na dom u, w  k tó ry m  m ieszkał Szopen. Na zdjęciu z  
lew e j p re z y d e n t W a rsz a w y  S ta rz y ń sk i i bu rm istrz  m iasta  D rezna Z orner (z

ręk ą  podniesioną).

cliór m ęski a capella  o  dow olnym , w a r­
tościow ym  tekście i dow olnej form ie 
m uzycznej, k tó re j w ykonan ie  n ie pow in­
no p rzek ro czy ć  10 minut. U dział w  
konkursie m ogą w ziąć  kom pozy to rzy  
polscy, litew scy  i b ia łoruscy . T ek sty  
niepolskie w inne mieć po lsk ie tłum acze­
nie. N agród w yznaczono  trz y , a  m ia­
now icie: 200, 150, i 100 zł., ponadto  
1-sze; i 2-g 'e odznaczenia.

P ra c e  nadsy łać  na leży  w  sposób  —  
na w szystk ich  konkursach p rak ty k o w a­
ny  d o  dnia 31. m arca  b. r. pod ad resem : 
Z arząd  O ddziału  Poczt. P rzy sp o so b ie ­

nia W ojsk. W ilno, Sadow a 25.
STU LECIE „ŻYDÓW KI4*.

Temi dniami upłynęło sto la t od daty 
w ystaw ienia głośnej opery Halevy‘ego na 
scenie paryskiej. !

Jak  w iadom o lib re tto  do tej opery  n a ­
pisał Scribe, który zam ierzał początkow o 
całą akcję sztuki przenieść do Goa, kolo- 
nji portugalskiej w  Indiach.

Koszty w ystaw 'enia „Żydów ki" wynio­
sły olbrzymią, ja 1: na  ówczesne stosunki, 
sumę stu tysięcy franków, z czego 64 ty­
sięcy w ypadło na same kostjum y l zbroje 
całej rzeszy statystów  i chórzystów.

Równie wysokie stosunkow o były i

dochody z biletów, w ahające się w 
nicach 7 do 9 tysięcy fr. za jeden wieC%ffż 

W  nowym gmachu Opery, w  roku l8^ .’ 
przedstaw ienia „Żydówki" odbywały 5J  
stale przy wysprzedanej sali, dochodź? 
w roku 1893 do ogólnej cyfry 550 prz® 
stawień.

Z chwilą pojaw ienia się oper Wagfl j 
ra gw iazda Halevy‘ego poczęła bled-fl? 
przygasać. Tem niemniej „Żydówka 
trzym ała się dotychczas na repertuar 
wszystkich scen.

I w e Lwowie gryw ano ją stale pfZ.. 
cały czas istnienia opery. W ystawiano! 
niemal tradycyjnie w soboty, zawsze PP/ 
pełnej sali, na której przew ażała „mni v 
szość narodow a".

^Kronika literacka
„K ŁO S PANNY" W  W E R SJI 

MATYCZNEJ. W  zw iązku z  p r z y p a ^  
jącą w  dn. 19 b.m. rocznicą urodzin 
pern ika T ea tr P om orski w  Toruniu 
s taw ił dzieło d ram atyczno  Lud* 
H ieronim a M orstina p.t. „M ikołaj KoP®^ 
nik“, będące p rzeróbką  pow ieści P*j 
„Kłos P a n n y " . D zieło inscenizował . 
reży se ro w ał lw ow ianin, Dr. LeoP0 
Kielanowski. „ . n

NAGRODY CZYTELNIKÓW  
LITERACKICH41 z a  najlepszą k s ią g , 
w  roku 1934 o trzy m a ł p o e ta  poznan 
W ojciech Bąk. Ju ry  pod przew odn 
tw em  F erd . G oetla nagrodziło  tom P* 
ezy j B ąk a  pt. „B rzem ię niebiesk® 
N agroda w ynosi 2.000 zł.

PREM JERA  „HALKI44 W  Zt) 
CHU. T ea tr m iejski w  Zurychu 
w iada na sobotę, 2 m arca  b. r. Prerll^ j  
„H alki" M noiuszki. Z zam ieszczo n e j 
w  dziennikach ogłoszeń dowiaduje^ 
się rów nocześnie, że o p e ra  ta  ^  
grana  6, 8 i 10 m arca, o ra z  że bilety ^  
prem jerę m ożna  reze rw o w ać  ty lko 
26 b. m. ^  dl

„HANUSSEN, CUDOW NY RABIN „ 
RZESZY44, sen sacy jn y  rep o rtaż  z 
s łynnego w  sw oim  czasie  jasnow 10̂
zam ordow anego  p rzez  narodow ych  . 
cjalistów , nap isany  p rzez  a u s t r i a c k ą  
p isa rza  B runona F rey a , pojaw ił si« 
becnie  w  p rzek ład z ie  czesk im . ‘ >

P rz y  tej sposobności nadm ienić |  
pada, źe ten  sam  tem at opraoow a 
lw ow ski p isa rz  H enryk  Łubieński* 
rego  pow ieść o  H anussenio  zac? 
w ychodzić w k ró tc e  w  felie ton ie  »r 
je ra  P oznańsk iego".

„PROSTO Z MOSTU". Nowy, 
numer największego i n a jta ń sz e g o J jjy  
dnika literackiego „Prosto z Mostu > 
chodzącego w W arszaw ie pod reda y 
St. Piaseckiego, a przedstaw iającego g|  
dziedzinie twórczości kulturalnej kiefW 
narodow y przynosi b. obfitą treść. ^  

Piasecki w  artykule „Latający 
om awia konieczność zw rócenia w y11 ^  
czości i w yobraźni ludzkiej w  kier ^  
nowych tendencji gospodarczych. Sp 
przekładów z obcej literatury yf
Mikułowski, K. Irzykowski w y s tę p u je ' 
obronie Jalu Kurka, Aleksander 
chowski zam ieszcza dalszy ciąg s\vćJ 
nealogji Teraźniejszości , St. M ło d o ? ^ i  
pisze o pańskości w  literaturze i 
z polskiego ducha płynącym stosunkuje 
zagadnień kultury, Z. Goździęjewska cj5 
w rażenia robotnicy pracującej w  ji®’ 
szklanej, W . W asiutyński zamieszcZ
otw arty  do Dym itra Dom owa w 
ukraińskiej, St. Szuriejówna daje ba $reportaż z życia plastyków .

Ponadto znajdujemy dwie p toS&' 
całostronicowe —  polską i t ł u m a ^ j ^
stałe działy recenzyj muzycznych, ’
wych, teatralnych, z książek, z V rg\fP 
dział kronik, oraz rubryki „Na 
sie", „Panopticum ", „W ycinanki'4, ” ^  
ra* i szereg  iłustracyj, karykatur, , 
montaży.

Z anegdotek 
o Franciszku Józefie

H isto ria  przedw ojenna, ale 
tyczna. N ajw iększą sensacją  * 
m iała być w  W iedniu p rem iera  fP  J  
R y sza rd a  S traussa  „R osenkavahe^ h i '  

Na prem jerę  p rzy b y ł naw et
ście c e sa rz  F ranciszek  Józef.

P o  ukończeniu przedstawienia ? i  
sz y  szam belan  dw oru podch°a 
S trau ssa  i sk łada mu gratulacJ4 

—  M istrza, odniósł pan nie®y
sukces. Jeg o  C esarska  M ość J®4* 4 $  
stu zachw ycony... zasnął dopiec 
łow ię  drugiego aktu!

—x—
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SLR ER GOSPODARCZO-SPOŁECZNY
*a»ka w przedsiębiorstwach 

przemysłowych
przem ysłow o-handlow a we Lwo-

J^°niunikuje: 
tyję niyśl rozp. Prezydenta R. P. o pra- 
naUki 6IT1>r owem  w arun*ki, dotyczące 
kan(1i w Przedsiębiorstw ach przemysłowo- 
Pr2em wych, które zatrudniają uczniów 
g o c / ^ w y c h ,  w inny być w ciągu 4 ty- 

0C* ? ma rozpoczęcia nauki ustalone 
3 pisemną, podpisaną przez prze-

kczrji w.cał a]bo jego zastępcę oraz przez 
lat 3 1 ~    — - —1 —- jeżeli uczeń ma mniej niż 21 

także przez jego ojca lub opieku-
Wtłiysjv unuw ie  należy: 1) określić prze- 

2) ’ jy którym uczeń m a być kształcony, 
feihne , ?zas f^wania nauki oraz wza- 
fUnjji św ia d c z e n ia  i 3) przytoczyć w a. 
BpOf,Jdzwiązania umowy .Umowę należy 
^ sanv w  dwuch egzem plarzach, pod- 
^  ieri Przez strony; po zarejestrow a- 
biorL  n egzemplarz otrzym uje przedsię- 
ojcię v'[0» drugi zaś uczeń, wzgl. jego 

Na-!? pptekun.
^Łpja lej w  cl4£u ^  dni od dnia za­
c e n i  ,Umowy- Pryncypal winien obydwa 
Piśęp. Plarze umowy, wraz z jednym od- 

.Przedłożyć Izbie przemysłowo-han- 
pia. jA We Lwowie w  celu zarejestrowa­
łb y  Jednocześnie należy wnieść do Kasy 
Jub Jjfe^ysłow o-handlow ej we Lwowie, 

* 503 7  ^ 11 a kont°  czekowe P. K. O. 
*0^ cj 700— opłatę za rejestrację w  w y- 

q .. zl» 3.
S C eby rejestracja m iała być przepro- 

nie osobiście, lecz np. pocztą, 
ty«i ^ rzes â<̂  Izbie przem ysłow o-han- 

równocześnie z zarejestrow ać się 
-J^ko 3 Pmową odcinek czeku P. K. O. 
%  °d ó d  w płaty  wspom nianej należy 
.. J " / ^ s t r a c j ę .

bpj 1 Przemysłowiec (przemysłowiec, 
h ^ 0 n irCy rzem ieślnikiem, kupiec lub 
n uo^Cy sam oistnie i zaw odow o czyn. 
^ e ^ ^ ug °w e) j ; s t  członkiem zrzeszenia 
J ^ 0rj* r°dego  (organizacji społeczno- 

We3)> konlecznem jest przesianie 
*iił|aUn!0wy zrzeszeniu w  ciągu 14 dni 

zawarcia umowy. W  tych w y- 
* 6dy zrzeszenie przemysłowe, do 

M  należy przem ysłowiec, nałoży na

Kilka słów o koronkarstwie w Polsce

Sty
członków obow iązek zaw ierania 

&t n aukę przed zrzeszeniem, wów- 
I K F  sporządza zrzeszenie, reje. 

®nak orzetirow adza w łaściw aa p^Tj*nak przeprowadza właściwa 
i Ob o^.mysłowo-h an dilo w a.

?ejestrow 2ek zaw ierania um ów o naukę 
^ o w J ^ a  ich w  Izbie przemysłowo- 
Ji nipfy We Lwowie obejm uje tylko 
J^ d lu  i,.P o m y sło w y ch  (w  przemyśle, 
iJ^h ) ni* przedsiębiorstw ach uśługo- 

nie obejmuje on t  zw. 
n ra l i  ’ ^ y h  osób uzupełniających 

cho\ve . yk? teoretyczne wiadom ości 
k. Izba ' - / J ą k a n e  w  szkole' zaw odow ej. 

^  art i że w  myśl przepi-
prawa przemysłowego bez-

Jedną z najpiękniejszych ozdób toale- $ 
ty kobiecej jest koronka. W ystarczy u- 
przytomnić sobie praw dziw e perły sztur 
ki koronkarskiej, jakiemi do dnia dzisiej­
szego przystra jają  głow y Hiszpanki, lub 
kunsztowne, niczem przędza pajęcza ko­
ronki brukselskie, zdobiące często kosz­
townie toalety od Pagnina i W ortha, albo 
te wspaniałe kapy, zasłony, serwety, jakie 
oglądam y nieraz na w ystaw ach zagranicą 
a naw et w  kraju.

U nas jednak rozwój koronkarstw a 
postępuje żółwim krokiem. I dlatego nale­
ży z uznaniem podkreślić wszelkie po­
czynania w  tym kierunku. ,

Refleksje takie nasuw ają się mimowo- 
li, każdemu kto, pozna się z całokształ­
tem pracy na tern polu p. Marji Modes 
Dudrewiczowej, b. kierowniczki Szkoły 
Koronkarskiej w  Zakopanem.

Pani Dudrewiczowa całe swoje ży­
cie poświeciła temu umiłowanemu za ­
wodowi. Pam iętają o niej liczne zastępy 
uczenie, które zaw dzięczają jej nietylko 
fachowe wiadomości, lecz i kaw ałek Chle­
ba, gdyż p. Dudrewiczowa zajm ow ała się 
gorliwie wyszukiwaniem rynków zbytu 
dla w yrobów sztuki koronkarskiej.

Uwieńczeniem jej kilkudziesięciolet­
niej pracy jest zbiór metodycznych pod­
ręczników koronkarstw a, aprobowanych 
przez M inisterstwo W . R. i O. P., które 
uznało je, jako wydaw nictw o pomocnicze 
dla szkół zawodowych.

Podręczniki te w ydała własnym k o ­
sztem, pośw ięcając skrom ną emeryturę 

.nauczycielską nieomal w  całości na ten 
cel, w  intencji, żeby tyloletnie jej dośw ia­
dczenie przyczyniło się do rozpowszech­
nienia koronkarstw a w  Polsce, ułatwiło 
prace instruktorkom  w tej dziedzinie nau­
czania i uczyniło je dostępnem  dla każde­
go.

D owiadujem y się również, że dzięki 
p. Dudrewiczowej czynione są starania 
w kierunku zorganizow ania odpowiednich 
kursów, przew ażnie po m iastach, któreby 
się stały  fundamentem chałupnictwa ko­
ronkarskiego —  najodpowiedniejszej u 
nas formy dla tej gałęzi przem ysłu domo­
w ego. A w  razie należytego rozwoju tego 
działu pozostaw ałoby w kraju wiele ty ­

sięcy rocznie które odpływ ają zagranicę 
za sprow adzane w yroby koronkarskie.

Należy jeszcze zwrócić uwagę osobom 
zainteresowanym , że konieczne jest rów ­
nież, —  w ytw arzanie w  kraju lnianych 
nici, jakie sprow adzano przed w ojną z 
zagranicy. A byłoby to możliwe, o ile, już 
mamy w Polsce m aszyny do bielenia i 
apretow ania (gum ow ania) lekko lnu.

Narazie kupujemy niestety bawełnę i 
nici francuskie, albo szwajcarskie, które 
są tak  drogie, że u nas same nici kosztu­
ją tyle, Ile gotow a koronka zagraniczna.

W artoby  więc i o tam pomyśleć. Dźiś 
gdy tyle rąk  jest bez pracy, należyte zor­
ganizowanie takiego chałupniczego ko­
ronkarstw a jest bardzo w skazane —  tyl­
ko poza inicjatywą pryw atną, przedew- 
szystkiem powinny się tam zainteresow ać 
sfery kompetentne.

W  każdym razie, można się spodzie­
wać, że wyżej wspomnianem w ydaw nic­
twem zainteresują się nietylko koła nau­
czycielstwa zawodowego, lecz ogół pań, 
które znajdą tam wszelkie wskazówki 
oraz ułatwienie nauki koronkarstw a. A 
potem z równym zapałem, jak robią swe­
terki, szale i szaliki, będą zdobiły swoją 
bieliznę i suknie koronkami własnej robo­
ty-

Jak clotąd, wyszły już z druku: Koron­
ki Igiełkowe, teneryfowe, siatkowe i czó­
łenkowe. W  druku są: Koronki klockowe 
i drutowe — a więc wszystkie rodzaje 
techniki koronkarskiej. 1. Ł.

w zrosło z 25.4 do 26.8 milj. uncyj (uncja 
=  31 gram ów ). Najniższy stan w ydoby­
cia notowano w r. 1932 i wynosił on 15.4 
milj. zł.

GIEŁDA L WOWSKA
Giełda zbożowa.

Na Giełdzie obroty praw ie we w szyst­
kich artykułach.

Pszenica i mąka pszenna lekko zniż. 
kuje w  cenie. Ceny mąki w e Lwowie u* 
trzym ują się na niezmienionym poziomie 

Kukurudza mocno podrożała, o trębj 
aw ansow ały w  cenie.

Tendencja naogół utrzym ana, usposo­
bienie spokojne.'
Giełda pieniężna.

Sytuacja bez zmiany.
Dolar poza Gieidą zł. 5.26i

Giełda nabiałowa
M asło blok deseirowe w  burcie 2. 

zł., w  detalu  3.00 zl.
M asło II sorty i  masło kuchenne

hurt. 2.50 zł., de ta l 2.80 zł.
Mleko litr h u rt 16 groszy, detal 12 

gr.. w e flaszkach w sklepach 22 gr., na 
w ózkach 25 groszy.

Ja ja  hurt kopa 3.60 zł., detal 7 gr- 

Giełda warszawska
Warszawa 25. II. 192 
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płatne zatrudnianie uczniów jest «wzbtO; 
nione. Rejestracji podlegają wszystkie 
umowy o naukę, zaw arte po dniu 15-go 
sierpnia 1934 r. i nowe umowy w ciągu 
dni 14 od ich zaw arcia.

Izba zw raca zarazem  uwagę, że nie- 
zarejestrow anie um owy o naukę, winni 
podlegają sankcjom karnym.

Dla ułatw ienia zainteresow anym  do­
pełnienia obowiązku Izba w ydała drukiem 
schem at wzorow ej umowy o naukę, któ­
ry Biuro Izby w ydaje za opłatą 10 gr.

Światowe wydobycie ropy
W ydobycie ro p y  naftow ej w zrosło  

w  św iecie  ze 197 milj. tonn w  roku 
1933 na 208 milj. tonn w  noku 1934.

W dobycio S tanów  Zjednoczonych 
pozosta ło  na jednakow ym  poziomie i 
w ynosiło  123 milj. tonn.

W zro st notują: Rosja z 21 n a  25 
milj. tonn. W enezuela  z 17 na 21 mi1!, 
tonn, i Rum unia z 7 na 8 mili tonn.

P ro d u k cja  Polski w obec tych cy fr 
jest bardzo  skrom na. W  roku 1934 
stanow iła  o n a  zaledw ie 551.000 tonn, 
wopoc 743-000 tonn w  roku 1928.

Kronika gospodarcza
—  Ze względu na nadm iar pom arańcz 

rząd palestyński ma w ydać rozporządze­
nie, zakazujące sadzenia drzew pom arań­
czowych. W zam ian zato rząd propaguje 
sadzenie w arzy ./. I

—  W edług danych angielskich w  gru­
dniu ub r. na całym świecie było w  bu­
dowie 271 okrętów  handlowych o tonna- 
żu 1,251.722 tonn.

—  W ydobycie złota na całym świecie

3 proc, por:, budowlana 
5 proc. poi. inwestycyjna
4 proc. pcż. inwest. seryj. —'■
4 proc. poż. konwersyjna 6875
5 proc. poż. kolejowa 64*25
6 proc. poż. dolarowa 79'—
4 proc. poż. dolarowa 54*75
7 proc. poż. stabilizacyioa 73 83

10 proc, poz. kolejowa —-yri

Belgja 
Gdańsk 
Holandjj 
Londyn 
N.Jork

WALUTY
123-62
172*90
357*80
25*65*

5*27*

I DEWIZY
Praga
Paryż
Szwajcarja
Włochy

Berlin

22*12
34*94

171*47
44*85

212-45

Giełdy zagraniczne
L c n i  y a , 24.

N. Jork
Paryż
Berlin
Amsterdam
Bruksela
Rzym

Londyn 
N. Jork 
Bruksela 
Rzym
Zurych

4-85-
73-35
12-07-
7-16*

20*73*
57*06

73*33
1509

353*75
128*45
490*75

11. 1935
14-49

315-75
19-39
35.37
26*87
25*62

Zurych 
Praga 
Sztockholm 
Hiszpanja
Wiedeń 
Warszawa.
P a r y ż .  25. II. 193k 

Praga 63*40
Bukareszt 15.15
Berlin 608
Hiszpanja 207*25 *
Amsterdam 1024*

M Q7Ał POLSKO - ŁACIŃSKI codzienny lT lJL fiL  ^  ksitiki di iifaohfrhri +
cena od 17,50 do nabycia w księgarniach
skL GL WARSZAWA, Moniuszki S VERBUM
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’,chemja l miłość”
pr» , - zawołano chó-em. — Zawarlibyśmy

fS°bą 
ął się.

PT2via ' ? •wwUiailO! CiiLAi Clii* ^  ŁidWdlllUj&Iiiy
i ? i e d e n k i ^ ł ? ^ 016* utrwalenie wychylilibyśmy jesz- 
? lech J™ ?* £  następny na pomyślny rozwój miłości.

Pytali ^  ch/** być naszą przyjaciółką?
w szyscy naraz. : ,

tyię rn*?,82-̂  przedewiszystkiem wytłumaczyć, eo pa-
. ' -  p r^ r .!?llpo(1 tem słowem „przyjaciółka"?
+ ^Urzeń S u  * towarzysz zabaw, wzajemnych 
ęgoż. 1 -On przed troskami życiowemi i izarzyzną

^tyała y*-! Interpretacji przyjaciółka, to dawniej na-
% r e k )n “ C„hanka- zdai c mi się - I
^  K h Poczerwieniał. ;

ochanka, to  znow u co innego. T o  nie musi być 
w arzystw a... J o  coś dla zabicia czasu —- p l »

^  Ach, tak... ■ 1 i ! ’ :

^  *aP v tałT p?ani interPre iacji jak  w ygląda przyjaciółka? 
p  . 1ea z Panów.

h ie,kiej w J ^ ! ? 1̂  “ y Przyiaciel, to dla mnie 'pojęcie 
S°dział m vlu • J y dTUSie moJe ja  —  to ostoja, to 
v yjaźń ” a ŝkrytszej, no i ostatniego szeląga. Na 

mam ? trzeba zasługiwać. Ja  dotychczas przyja- 
Siu.. yiko w m atce mojej. Chociaż i ją  okłam a-

. H  o !!’ t0 niemozliwe chyba? — zawołali panowie. 
?• nr7v*Ze-  możliwe. Przez tą właśnie najserdecz- 
l^ am .a oszc2?dzenia jej zmartwień —  nm-

I* %  w do wytkniętego celu, nie przebie-
hius7a <̂ C ; ze panowie dyrektorzy też czę-

si? do rozmaitych kłamstw w swoich,
- my interesach. Nieprawdaż?

—  No, tak, dla dobra firmy z której żyję robi się 
niejedno —  tłumaczyli się.

Ja. za sw oje oszustw o uzyskałam  już przebaczenie.
No, chwała Bogu. Wracając do naszej sprawy, 

czy naprawdę, nie może mi pani ofiarować choćby po­
zostałych okruchów przyjaźni —  mówił przyciszonym 
głosem dyrektor, korzystając z chwilowej wrzawy resz­
ty towarzystwa.

»—» W szystko, albo nic •— jest moją dewizą dyrelc- 
torz^. Nie umiem się rozdrabniać... Zaczekajmy jeszcze, 
ja to sobie przemyślę i w ów czas dam odpowiedź.

Kobiecym sprytem , zaryzykow ała grę na zwłokę. 
D yrektor był za  m ało  subtelny, żeby w yczuć co ona m y­
śli. Nairazie czuł zadow olenie z poznania tak  rasowej 
patmy. W szystkie myśli skoncentrow ał w  jednym  kierun­
ku, żeby tę  znajom ość jak  najdłużej utrzym ać. Cały czas 
stara ł się być uprzedzająco grzecznym. Ani razu nie po­
zwolił sobie na żadną poufałość, czy anegdotę, jak  jego 
koledzy.Zresztą rzecz zrwykłą przy  szam panie w  wesołem 
gronie. O d czasu do czasu obejm ow ał ją  wzrokiem, do­
brego znaw cy kobiet. W  myśli cieszył się już zgóry spo* 
dziewanem sukcesem, choć w idział jeszcze na bardzo d a ­
leką m etę. Tylko cierpliwość trzeba  mieć i niczem nie 
urazić —  postanaw iał. Irenka nie zw racała specjalnej 
uw agi na niego. Bawiła się wesoło, oszołomiona alkoholem 
i świadom ością, że jest piękną, że czar jej niezrównany 
poryw a mężczyzn. Już poraź drugi poszła tańczyć z ofi­
cerem od ułanów, niekrępując się wcale tow arzystw em  
z którem przyszła. Porucznik był znajomym gronu i nie­
raz z nimi nocy spędzał, więc nie protestow ali. Dyrektor 
udaw ał nawet, że go to bardzo cieszy, iż Irenka ma fakir, 
powodzenie, choć w głębi duszy, aż wrzało w n.em 
z zazdrości. Chcąc ją  zatrzym ać przy sobie, odmówił 
w jej imieniu drugiemu oficerowi, biorąc na siebie rolę 
opiekuna dbałego o zdrowie swojej pupilki. Irenka ku 
radości dyrektora potwierdziła jego odmowę. Dyrektor 
w zamian starał się być zajmującym i zaczał opow iadać

0 swojej podróży po Afryce którą niedawno odbył. Lecz 
niestety, podchmielone grono biesiadników, nie zw raca­
ło w cale uwagi na ciekawe opowiadanie, lecz wybuchało 
raz po raz gam ą śmiechu. Irenka tańcząc nie miała spo­
sobności wypić tyle, ile jej koleżanki, więc błazeństw a 
ich zaczęły jej działać n a  nerw y. A kiedy spostrzegła, że 
Anka a  naw et i cichutka Stefa całują się na dobre i tul 
do sw oich partnerów , w stała  i głosem suchym, ostrym 
zaw ołała: i

—  D ziewczęta czas do dumu!..
Nie odniosło to pożądanego skutku od razu. Protesty

1 bunty  odezw ały się i zagłuszyły*jej słow a perswazji. 
Lecz w końcu i dyrektor przyłączył się do tłumaczącej im 
Iresnki —  chcąc ją  tem ująć —  i wreszcie zrozumiano, ii 
każda przyjem ność m a swój kres. W ypito jeszcze strze- 
miennego i w  w esohm  nastro ju  opuszczono lokal.

Anka ze Stefą jeszcze przez kPka dni spotykały się 
ze świeżo poznanym i mężczyznami na umówionych rand- 
dach. Lecz Irena nie. Przedewszystkiem  źle się czuła na 
drugi dzień, do tego stopnia, że w ykłady opuściła. Nie 
przyzw yczajona do alkoholu, odchorow ała bólem głowy, 
nadm iar tegoż w organiźmie. Analizując jeszcze raz d o ­
kładnie cały przebieg zabawy^doszło do tak :ch konkrety- 
zacyj z których nie była zadowoloną. Mężczyźni po­
znani różnili się zasadniczo od znanych dotychczas, mieli 
zadużą pew ność siebie, i poufałość względem kobiet po- 
m ięszaną z pseudo szacunkiem. Do takich typów nie była 
przyzwyczajoną. —  Nieprzyzwyczajeni widocznie do ko­
biet czystych —  pomyślała —  a radz;b y  nodsegregow ac 
nas jak  najprędzej do tego pokroju, który im odpowiada. 
Nic, to tow arzystw o nie dla mnie i będę się starała  unikać 
r o  na przyszłość.

Na szczęście tyle pracy miała, iż pomimo mtfzgv 
w ytrenowanego należycie nie była w stanie uporać się 
z nowymi zagadnieniami chemji. Ale wytrwale dążyła dc 
opanow ania materjału.

(C. d. a.).
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KUR JER SPORTOWY

ST. MARUSARZ MISTRZEM NAR­
CIARSKIM POi-SKI

ZAKOPANE 24. 2. W  am ach sze­
snastych  m iędzynarodow ych m istrzostw  
narc ia rsk ich  P o lsk i rozegrano w  n ie ­
dzielę na K rokw i konkurs skoków  do 
biegu złożonego j konkurs o tw arty . Z 
pow odu św ieżego  opadu śnieżnego 
w arunki te renow e uległy znacznej po­
p raw ie . Z 57 zg łoszonych zaw odników  
s ta rto w a ło  48, sk lasyfikow ano 37.

W  konkursie wzięli udział zaw od­
nicy norw escy , szw ed zcy  i polscy, 
p rzyczem  Norwegowi© i  Polacy w y ­
kazali jednakową klasę. N ajdłuższy 
skok  dnia, a za razem  K rokwi ustano­
w ił N orw eg Andersen, osiągając d łu­
gość 76 m. W yniki konkursu o tw a r te ­
go b y ły  następujące:

1) Andersen (Norw.) nota 228,2 
(skoki 69.76 m.), 2) Marusarz St-
(SN PTT) 218.8 (7171 m.). 3) Undersen 
(Norw .) 215.9 (64.71). 4) Marusarz An. 
(SN PTT) 2039 (60.65). S zw ed  Vikken 
sk lasyfikow ał się na m iejscu 13-tem. 
osiągając skoki 68 i 69 m. z upadkiem- 
K olesar i G órski w sk u tek  upadków  z a ­
dęli m iejsca 17-te i 24-te.

Konkurs skoków  do  b 'eg u  złożone­
go :

1) Marusarz St. (SN PTT) nota 229 
(skoki 52 i 52 m.). 2) Łuszczek (W isła) 
220.3 (50 50 m.). 3) Carlqułst (Szw ecia) 
218.5 (47,5 48 m.). 4) Marusarz And. sei 
(SN PTT) 214.9 (50.5 47 m.). 5) Orle- 
w icz (W isła) 202.1 (44 5 45 m.).

M istrzem  Polski na rok 1935 w  b ie ­
gu złożonym  został Marusarz Stanisław  
z notą 463, dalsze m iejsca zaięli: 2)
Górski 427 9, 3} Łuszczek 425.68, 4) 
Marusarz Andrzej 424 67i 5) Carlmifst 
(Szwecja) 407.5. 6) Marusarz Jan 398.8

W  poniedziałek  odbędzie  się na 
Hali G oreckow ej b ie g  zjazdow y do 
kom binacji alpejskiej p rzy  udziale 213 
sta rtu jący ch  zaw odników  i 19 zaw od­
niczek.

SANECZKARSKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI

KRYNTCA 24. 2. W  niedzielę rozpo­
c zę ły  się w  K rynicy  saneczkarsk ie  
m istrzostw a Polski. T o r rozm okły, 
c iężk i, w aru n k i n ieszczególne. W  je­
dynkach s ta r tow ało  31 zaw odników , w  
dw ójkach  15-cie par. W  dw ójkach 
r  erw sze m iejsce zajęła para  Enker, 
S cbe-m er, (M akkabi K rynica) uzyskując 
w  trzech biegach sumę czasó w  5 20 3 
2) W itkow ski. G iba ła  (KTH^ 5.3C D o­
kończenie zaw odów  nastąpi w  ponie­
działek.

k a flo w e
s z a m o to w ePiece i kuchnie

pierwszej jakole!

konkurencyjnych Piotr R a h a tifr ts k l
Lwów, KalclunzLf 1A telef. 39*93 P. K. O

503.223.
Przyjmuje j!$ wt-elkłe reperaeje I ezyszezonle 

wieców ze sadzy 1951

WKS M ISTRZFM  SZERMIERCZYM 
ŁODZI

ŁÓDŹ 24. 2. D rużynow e m istrzo s­
tw o  szerm iercze Łodzi zdoby ł W KS 
przed  P ocz tcw em  P W  j PK Ś-em .

TRFNTNGOWE MECZE PIŁKARSKIE
KATOW ICE 24. 2. M istrz Polski 

Ruch rozegra ł w  niedzielę w  Radz'*an- 
k^w icach m ecz tren in g o w y  z team em  
trzech  mie scowT/ch klubów. Ruch w y ­
stąpił poraź p ie rw szy  w  roku bież. w 
pełnym  sk ład z ie  bgow ym  i w y g ra ł 
10:1 (4:0). B ram ki dla Ruchu zdobyli 
P e te rek  6. W ilimowsk? 3. W łodarz 1. 
M ecz w yw ołał w ielkie z a in te re so w a­
nie.

KRAKÓW  24. 2. W szystk ie  trz y  li­
gow e d ru ży n y  ro z e g ra ły  spotkania tre  
ningow e.

W isła pokonała m istrza  kU A. G rze ­
górzecki KS 13:0. B ohaterem  m eczu 
by ł A rtur, k tó ry  zdoby ł 8 b -am ek.

G arbarnia w y g ra ła  z robotniczą L e- 
gją 8:0 (6:0.

C racoy ia  pokonała C -k lasow ą P o ­
lonie 8 :0  '7 :0).

POZNAŃ 24. 2. W  spotkaniu  pił­
ka.-skiem  W arta  pokonała H C P  3:2 
l : L

ŁÓDŹ 24 2. Z okazji otwarcia se -

Warszawa bw w boksie M n  9:7
W ARSZAW A 24. 2. W  przepełn io­

nym  cy rk u  w arszaw sk im  o dby ło  się 
dzi,siaj sensacy jne  m iędzym iastow e spo 
tkanie  b o k se rsk ;e W arsz a w a  —  Berlin, 
zakończone zw ycięstw em  P olaków  w 
stosunku 9:7. Poziom  zaw odów  był 
dość w ysok i, aczko iw iek  n iek tó rzy  re­
p rezentanci w ypadli słabiej, aniżeli o - 
czekiw ano. W alki b y ły  ciekaw e, roz- 
s trzygn ięc ia  naogół słuszne. W ynik i 
techniczne b y ły  następu jące:

W aga m usza: Czortek pokonał w y ­
soko  na punkty  Krugera (B). — W aga 
kogucia: Rothhclz (W ) pokonał pew nie 
na punk ty  p rzerek lam ow anego  W ebi- 
holda (B). — W aga p ió rkow a: Polus
(W ) w ypunktow ał Rócklera (B). — 
W ag a  lekka: W ietzke (B) pokonał na 
p k ty  Bąkow skiego (W ). —  W aga pół- 
śred n ia : Borschel (B) z rem isow ał z 
Seweryniakiem  (W ). — W aga średn ia : 
Schelin (B) znokau tow ał w  trzeciej 
rundzie Pisarskiego, co  by ło  bez- 
przecznie najw iększą sensacją zaw o­
dów. — W aga półciężka: Doroba (W) 
pokonał na  pk ty  Kyfussa (B). D oroba 
w alczy ł b ardzo  odw ażnie  i pięknie. —  
W aga c iężk a : Holz (B) pokonał na 
punkty  Neudinga (W ). W ynik ten k rzy  
w dzi do pew nego  s topn ia  W arszaw ia ­
nina. k tó ry  zr.sług;w ał na remis.

CUIAV1a  -  MAKKABI 9:7
INOW ROCŁAW  24. 2. W  niedzielę 

odbył się w  Inow rocław iu ostatn i m ecz 
o  d rużynow e m istrzostw o  P olsk i w  
boksie pom iędzy M akkahi a C uiayią. 
W y g ra ła  Cuiavia 9:7, p rzyczem  z a ­
znaczyć należy, że M akkabi w obec

o ddan ia  kilku zaw odników  do rep re­
zen tac ji W arszaw y  na  m ecz z B erli­
nem w y stąp iła  w  sk ładz.e  osłabionym .

PO LO N JA  —  CZARNI 10:4

PRZEM YŚL 24. 2. (PAT) W  m eczu 
bokserskim  Polonia pokonała C zarnych
10:4. W  kolejności w ag  (p ierw sze na­
zw isko w  parach  oznacza zw yclęscę): 
M esner (P) — L ipiński. R om anow ski 
(Cz) — T run iarz . Cioch (P) v 15 sek. 
t. k. o. S aw aryn . R aczkow ski — Z w o­
liński (Cz). JW aterm an (P) w y g ry w a  
p rzez  poddanie się D um ecza. K oprow ­
ski (P) t. k. o. B uczkiew icz. N iem iec 
(P) pokoał p rzez k. o. Bona, lecz sę­
dzia go sdyskw alifikow ał i p rzy zn a ł 
zw ycięstw o  lw ow ianinow i. S ędziow ał 
r a  ringu p. Fedorow icz  ze L w ow a.

L W Ó W  24. 2. W  Hali sportow ej 
o d b y ły  się w czora j w ieczorem  m ię- 
dzyklubow e zaw ody  boksersk ie  z udzia 
łem zaw odników  C zarnych  i Lechji- 
O siągnięto następujące w yn ik i:

W aga m usza: Olebert (L) w ygra ł 
n a  p k ty  z Rudnickim (Cz.. — W ag a  
lekka: Ł ysy (L) pokonał na p k ty  Śnie- 
ż y k a  (Cz.) —  Zapłatyński (L) zw ycię ­
ż y ł p rzez  poddarne się w  drugiej ru n ­
dzie Komurzyńsklego (Cz) —  W ag a  
p ó łśred n ia : O rzechowski (L) zw ycię­
ży ł na p k ty  Strassburgera (Cz). — 
Jarecki (Cz) zrem isow ał z Skierliń- 
sU m  (L). — P oza tem  Bajtała (Cz) z w y  
c ięży ł p rzez  techniczne k. o. w  3-cej 
rundzie Pankiew icza (L), — W aga
p ó łśred n ia : Baranowski (L) zw ycięży ł 
n a  pk ty  Bednarskiego (Cz).

BERLIN, 24. 2. (lei. w ł.). Berliński 
urzędow y „Dziennik ustaw “ publikuje 
rozporządzenie > daty 19 bm., mocą któ­
rego minister skarbu upoważniony zosta­
je — celem zapewnienia skarbow i pań­
stw a potrzebnych ś:odków  finansowych 
■— do korzystania z kredytów  w g ran i­
cach mających się określić ściślej przez 
kanclerza Hitlera.

Rozporządzenie to otw iera nowy okres 
w polityce finansowej dzisiejszych Nie^ 
miec, dając skarbowi państw a niemal nie­
ograniczoną możność korzystania z kre­

dytów, bez jakiejkolwiek kontroli ze stro­
ny parlam entu i społeczeństw a.

Stoi ono w bezpośrednim  związku ze 
w zrastającem  w szybkiem, a niepokoją 
cem tempie bezrobociem. W edle przybli­
żonych obliczeń liczba bezrobotnych w 
czasie od 1 listopada do 15 lutego b. r. 
w zrosła o blisko miljon ludzi.

Jakie konsekwencje w yw oła w życiu 
ekonomicznem Niemiec ten w prow adzony 
obecnie system nieograniczonych poży­
czek, tego dzisiaj jeszcze przewidzieć nie­
podobna.

Niemiecki minister o żydach
BERLIN 24 2. (PAT) W  dniu dzi­

siejszym  całe N iem cy obchodziły  uro­
czyście  15 rocznicę og łoszen ia  p rzez  
H itlera 25 tez  program u partji narodo­
w o  - socjalistycznej. Szczególnie o b ­
chód w  M onachjum, gdzie H itler po 
raz  p ie rw szy  na zgrom adzeniu  publicz 
nem  w ygłosił sw ą deklarację p ro g ra ­
mową;- posiadał ch a ra k te r  oficjalny.

P rzem ów ien ie  radjiowe w y g ło s ił k ie­
row nik ok ręgu  b aw arsk iego  partji min. 
Alfred W agner, k tó ry  m. in. o św ia d ­
czył, że zagran ica p rzekonyw a się. że 
nie Niem cy są wrogami św iata , lecz te 
pasożyty , które żyją w  łople także za 
granicznych społeczeństw , a które da­
w niej rów nież z Niem iec szerzyły  
niepokój w  św iecie.

w Londynie
LONDYN 24.. 2. (PAT) Dziś popó- I p rzyśp ieszeniu . G dy  dem onstranci zja- 

łudniu p rzybyli tu kancl. Schuschnlg? S w ijj się p rzed  dw orcem , goście  au s tr
i min. B e rg e r -  W aldenegg. pow itan i 
na dw orcu  V ictoria p rzez  min. Sim ona 
i am basadora  francuskiego. P o se ł au­
striacki o c z e k iw a ł ich już w  Folkesto- 
ne. Policja obstawiła ca ły  dworzec 
i przepuszczała na teren dworca je­
dynie za specjalnemi przepustkami, w  
obawie przed zapowledztanem i de. 
monstracjami komunistów ] socjalistów  
W H yde P a rk u  o d b y w ał się popołud­
niu w iec  p ro testacy jn y  p rzeciw ko p rzy  
jazdow i kanclerza austriackiego, zw o­
łan y  p rzez  organizacje lew icow e. Rh 
w iecu  uform ow ał się pochód k tórv  
sk ie ro w ał się  ku dw orcow i V ictoria 
D em onstranci w  liczbie 3.000 osób 
p rzyby li jednak na dw o rzec  zapóźno. 
w  15 m inut po p rzybyciu  pociągu 
k tó reg o  p rzy jazd  uległ um yślnem u

zonu p iłkarsk ieg o  odbyło s :ę tutaj 
spotkanie o  charokte ?e t e  ^gowęrn 
w  którem  W id tew  pokonał Union-

i  Touring 2:1:

jaecy  już- odjechali do hotelu.
Naogół jednak  ministrowie austriac­

cy n ie znajdą w  Londynie gruntu spe­
cjalnie przychylnego. F rak c ja  parlam en 
ta rn a  Lab su r P a r ty  z przyw ódcą^ opo­
zycji L ansburym  na czele w y s to so w a ła  
dp-kanc!. Schuschnigga m em orjał, k tó ­
ry  zosta ł mu dziś w ieczo rem  w  L on­
dynie doręczony, a w  k tó rym  w szy scy  
posłow ie L abour P a r ty  dom agają się 
zw pln :en ia  21 cz łonków  Schutzbundu 
k tó rzy  zostali postaw ieni pod sąd. R ów  
nież w  parlam encie będą na ten  tem at 
jutro i pojutrze in terpelacje. W  prasie 
w idoczne jest także wyraźna w strze­
m ięźliwość. W  kołach rządow ych nie 
ukrywają, że  w izyta  ta jest w łaśnie  
zbytecznym  kłopotem. W iększego zna­
czenia politycznego d- w izyty  tej w 
Londynie nłe D“zyw jązują.
AUSTR. MINISTER SPR. ZAGR. O RES 

TYTUCjl MONARCHII
P A R 7 Ż , 24. 2. ( P A T ) .  U c zn i dzienni 

Karze i i i t u-pJowal i  aus tr i ackiego ministra

spraw  zagranicznych Berger-\v 
w sprawie, czy dom aganie się Prz^ .gsk  
strję absolutnej suwerenności w *cVL al- 
jach w ew nętrznych dopuszcza ewerljp0' 
ność restytucji monarchji. M inister o 
wiedział: „Nie mówimy o tern. W A 
spraw y tej nikt ni: porusza. Zadużo ^  
tom iast mówi o tern zagranica. PtyL fr ,  
cenie monarchji nie jest zagadnie*] Q, 
które m ogłoby nas zajm ować w ć M  
becnej. Jednak godność narodu at,s Lfj 
kiego będzie narażona, na szwank* 
nam pewnego dnia zabronią 2aprow8*% 
u siebie Jaki czy inny ustrój państw® U  

Na pytanie, co sądzi minister 0 {ejfl 
iekcie Rzeszy, aby przed przyłącz v  
jej do paktu gw ara.icyjrego Austr]* p ,e. 
prow adzić w republice austriackiej
biscyt, min. B erger-W aldenegg o d P ^ y
dział: Takie projekty traktować 
tylko humorystycznie.

SZWAJCARJA PRZEDŁUŻA SŁU Ż#  
WOJSKOWĄ

BERN, 24. 2. (PA T ). W  Szwajcarj* 
było się dziś referendum ludowe w 
wie uchwalonej przez Izbę 28. VII- gj, 
ustaw y o przedłużeniu służby !
Za ustawą opowiedziało się 506.845 
przeciwko ustawie 431.902 osoby. ^  ł 
szością 74.943 głosów ustawa zostaw  
twierdzona. .

W edług tej ustaw y służba w P(e 
cie i inżynierii trw ać będzie 90 dn**^  
miast 65 dni, w artylerji i w  l° tn,L.riSł 
90 zam iast 75, w  -r.walerji 104 
90 dni. Pozostaw iono 60-dniovą sł 
w oddziałach pomocniczych.

ABISYNJA GODZI S IĘ N A U T W O R ż^  
STREFY NEUTRALNEJ

PARYŻ, 24. 2. (P A T ). Agencja Ha^  
donosi z Rzymu, że poselstwo abiSŁ 
skie komunikuje, iż rząd abisyńskł W*| 
ził swą zgodę na stworzenie strefy J  
tralnej. Celem omówienia^ kwestyj h  j 
nicznych, dotyczących tej spraw>. 0j 
syńskie władze wojskow e naw iązały 
tak t z dow ódcą w ojsk włoskich w 
danji. Dnia 22 bm. dow ództw o ^  ^  
abisyńskich otrzym ało odpowiedź, że ^ 
w ództwo włoskie oczekuje instrukcji, 
tei spraw ie od rządu włoskiego. ■

RZYM, 24. 2. (PA T ). Do M a s s a ^  
Erytrei przybył pierw szy okręt z bat^ 
nem „czarnych borzul", p rzy jm o w ^. 
owacyjnie przez miejscową ludność 
ską.

PARAGWAJ WYSTĘPUJE Z LlO' 
NARODÓW

PARYŻ. 24. 2. (PA T ). Agencja 
sa donosi, że rząd paragw ajski P® *,^ 
wił zgłosić swe w ystąpienie z L ig L ^ ^ f  
dów. Rząd paragw ajski motywuje J p  
wystąpienie z Ligi stronniczem stafl^ ^  
kłem, jakie zajmuje Liga w  spraw*6 
targu paragw ajsko-boliw ijskiego.

NIEZATW IERDZENIE BUD t f & y  
EW ANGELICKIEGO KOŚCIOŁA 

NIEMCZECH

BERLIN 24. 2. (PAT) W  
zbliżonych d o  niem ieckiego ^  
ew angelickiego utrzym ują, 
spr. w ew n. F rick  odm ów ił 2 2 ^1 % $  
nia budżetu  duchow ieństw a  z 
M ullerem na czele . W  liście do ^  ^  ' 
pa M ullera. F rlck  oświadcz:^! 
zdołano go przekonać o  legalny^  
rakterze akcji kleru ewangoHc 
Tem u ośw iadczeniu m in istra . 
znaczenie ze  w zg lędu  na k o n s e K ^ i  
cie, jakie m oże ono pociągnąć 
w  stosunku d o  o so b y  b iskupa 
W iadom ość ta  w  raz ie  rjef 
nia b y ła b y  znam.ienri3mi 
zmiany stosunku miarodajnycn  
ków  państw ow ych do kościoła  
gellcklego R zeszy.

MACDONALD O W ZAJEM NA  
ZAUFANIU :

PARYŻ, 24. 2. (P A T ). W
z przedstawiciele : „iv\atin*a“ M a1 
po podkreśleniu niebezpieczeństw,
kających z postępującego ciągle / ^ l e Ł  
lotnictwa, oświadczył m. in.: ,
przedewszystkiem  przyw rócić wzaj 
zaufanie. Kolektywne b e z p i e c z e ń s t w  

ło się koniecznością. W ielkie tn°c 
winny to zrozumieć i darzyć, się "h y ń z ' 
rem zaufaniem. Należy bowiem .y d r  ( 
dzić, że system, jaki ma być P rZ^v>ęd^| l 
zapewnienia pokoju uzależniony 
zawsze od szczerej i dobrej wol*
ścisłej w spółpracy państw , p r a ? '' |  ,{
napraw dę pokoju. Ńdfeży zrozurn,-1fiyj?  
miecki punkt widzenia. Niemcy y #7 
s>vej strony jednak u c z /nić 
$5łek i dać do wór’ swe" Jo b ie j w :,*sp^ 
czego dokonaliśmy, pozwala nam s t0̂

» dziewać. że rządy nmr ilftvią 
i rzcczvwistv i rzetelny pokój.
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AUDYCJE RADJOWE
lwowska

n . M ^ *  dnia 26 lutego 1935 r.
■’5o k n J Uĉ ' poranna. 7.40 Zapow . progr. 
i^ na} rekl- 11*57 Sygnał czasu,
h ’4* OrT 3 W iad- m eteor. 12.10 Płyty. 
*°ktor d*a flzieci wygł. Stary 
^  15*^r Plyty* 15.30 W iad. o eksp. 
?  W u . rzegl- giełd. 15.45 Muz. lek- 
k-0nl , ork* z - Górzyńskiego i K. 
\  wesołe monologi) 16.45 Skrzynka P.

i^2, Ą^L,^oricert chóru akadem ;ckiego z 
? \^ a k u i^ rne.sa: ^  „Gaudeamus** w ukł. 
ii \'ew i iza (solo odśp. A H ernes), 
! Zaonilns M ak,akiewicz: A jeśli ciebie 
I?1*! Dni, nę> 31 Szym anowski: A chtó;i 

5) p a’n?^ Raczkowski: Kołysan­
i a  v a . r łoński; Mazur, 6) 1. Maklakie- 

*5 M ,^ka ,a ław ica. 17,25 Pogad. społ. 
S  °ktef!, e8alPnow a w  w yk- londyńskle- 

tS u Squire‘a  P*yty- 17.50 Skrzynka 
CL ^Łum * inź* J* Miński. 18.00 Sil-
Sł ^ D i s L 1 zycie a rt- * kulturalne. 18.03 

i J S  kobłece —  omówi p. Kon­
ta ̂ s k i « ^ na5ka: 18.15 Z Poznania. Do- 
l ? h ,  Kwintet na 2 skrzypiec, al- 
^ 2 1 . ^ l0lpnczelę i kontrabas. 18.45 Z 
eh^J&w ł « J ^ erackie Łodzi** wygł. p. 
la^M eD n  i‘2 °* Recital śpiew. K. że le - 
8n 5 * 2 2 :  0 P ° 8 ad* akt. 19.30 Płyty

°?* 19 S T , ' 1?  d Ł  nast* 19*50 W ild  
u A o o *  n -^fkalrie  w iad. sport.
&a n* I1 operetka w  3-ch

aPisał f  u T 2! ?  m elodyj J- S traus-ehai “ Pisał p  6  » “ “ icioayj j . orraus-
W i^y  Ml,?* y *  Kom gol d, tł. i reż. Mi- 

W  kowieckiel. W  przerw ie 1. Dz.
Myt *2-00 ” âk prac- w Po1’
W  ^ 0  M Cert reW* 22,15 Muz- z 

tan - 22.45 „Sylw etka 
go“ ,e lJ* ppulk. Z. Zy- 

r ?.Cyt* w ierszy o Kaszub- 
OrsWego. art. dram . 

"I* 23.05 —  23.30 Muz. tan.
—X-

^5?°- 0ŚCI“ OPERETKA W
tPwany kompozytor Eryk 

? * łŁ ^ u « . - najpiękniejsze melodje
 ̂ 1 Powiązawszy je z sobą

operetkę, która jest właśnie
k 7 ł.odą »Pieśni3 mił° -i., i oędzie po raz pierwszy 

« ana w  atudjo Polskiego 
najlepsze siły wokalne 1 dra- 

ft jJ *  rrSf uWe wtoreK o  godz. 20.00. 
^ îeł Uch**® kreować będą: ulubieniec, 
^tyL PoPui^lk' Aleksander W asiel i nie- 
H  ii ,na Pkr^a Aniela Szlemińska. Sym- 

°la. i i ,  stanowić będzie główną 
kla ej* obracać się będzie ta 

M} ó miłości**. Dyryguje 
Sn* ^ e je w sk i. :

r* 5*°0 G im *
<H ^l5SleTa* SZT »Zyg fryd“ ~  ope* 

®*OLEWlEC. Oratorjum Haen-

^ ' A a J J h n w r .  „Toreador" —. 

* to M ° St*c i*  ż a k o w s k a

T ra n ff®  26 luteg °  1935 r *
^ a s ^ fo g r .  i konc2py arszaw y- 7A0 Z a'
2 Wał heJnał z  w ? I  rekl" 1L57 s ygnał
> rSsi?iawy. i2 \o  J  Marj- 12-03 T lns- 

r9n* kavei* o k  Koncert z płyt: M us.
S t , " ' -  2 W arszawy ‘ 13  ! 2 -45

ranD 2 płvt K i s S  13,05 Włoska pio-
tf>  J  W ar^aw y kalne kom' 15 43
te . >2.50 „Skrzynka

Uri Poradn^t *+ Kisielnickie-
S bież 1 8 \k  4 Urystyczny- 1810  lOaiŁnrt-} . • _io.l5 Transm. -» w*..*-,*4ft'*0dzł 10 nr: x. łTan«m. z )

Program' ^ .uz* Popularna z płyt. 
^•OoB?awy 1 9 ,na,s t- ]9 -50 T rans, 
^ t  t T ransm z w Lokalne w 'a d- sport. 
^4 3  ^ -  221S ^ arszaw y* 2200  Kon- 
S ń P j k z y t  w  iP? nSm' 2 W arszaw y. 

k v i nHi esperanto: „Pofeicy
2 3 o f e Cy'‘ P ióra Si. A &J W  bu. 43.00 23,30 Transm-. z W ar-

‘!*enja w „Kurierze* 
ą skuteczne i tanie!

[

I

>K'JR .1EK“ r. d 'Ib lutego 1935 Nr. 56

S $  Pftit&t tPRZEKulUŁY
że z d o b y ć  m o żn a  pi’ę k n ą  l in ję  c ia ła , k o rz y s -  
ta ia c  z u s łu s  s z c z e re j d o ra d c z y n i f 'r m y

t f D V C T V U A , (  PAUL1NY I R Ó W N  . 
j | ! \ K  I J  I T N H  Lwów, iw . Mikołaja 17 
parter, fdzie  mojĄ zamówić najnowsze opa­
tentowane modele gorsetów [ najlepszych ma- 
terjałów po rewelacyjnie niskich cenach. 380

ORYGINALNE PROSZKI
niGRENQ-HERVOSIN«.n5wN‘!M9

ZH.WBR. K O C U T E K
54 Srookiem KOJĄCYM BCiLE:■  ̂ , Z A S T O  ̂O W* A' H-X&:

BÓLE GŁOWYiZfBOW.MIGREHA.HEWfiAlGJA.GRYPA 
PR ZEZIĘB IENIA B d lE STAWOWE,KOXTHE;ARTRETY(ZNEi! p.
adlajcil w APtia-Atn piosikow zi KO G U T EK

J » ł

2 5 5

O S T A T N IA

N O W O Ś Ć
P H I L I P S A

odbiornik 3-Iampowy z4-tąlampą 
prostowniczą do sieci , >

„ J O l O M "
‘ O d b i ó r  s t a c j i  zagranicznych. 

Zalety: selektywność, Ciystj odbiór.

C e n a  z i .
dorodne warunki 

spłaty

BARWIK - BORZĘCKI
Lwów, Kopernika 18. tel. 18-60

Okazyjnie sprzedam
p o  niebywale* niskich cenach gabinet s ty ­
low y  w ie d e ń sk i, klubow y garn itu r safia­
nowy, jadalnię m odną orzechow ą, sy ­
pialnię now oczesną, serw an tkę  an tycz­
ną, b&urką tapczany, salon m ahoniowy 
i am tyczny, o b ra z y  W ojciecha Kossaka. 
Sichulskiego o ra z  wieilj innych polskich 
m alarzy, d y w an y  persk ie , karam anji 

2 łdlimy.
„SALON S Z T U K I ”

L w ó w , JO- T ańsk ie?  1 nap. {(aw fam t  
G fto rg ca . i3.?7

F U T R A
damskie, męskie na zamówieaia wykamaje 
i przerabia wedłuy najnowszych modeli po 
cenach przystąpayeh PRACOWNIA FUTER

“ l o s z u m a ń s k i
Lwów, Beimć w 1.______ 13^4

ł y ź f i i y  o s t r z y ! niKluje
1940

P .

n a j t a n i e j

Karaś
ul. K ą tray A ak le ao  A
W,,M' 1 —u— —— waii *i niammaafcle—j

p e r c e l a n ę  I kryształy 
w A B l l  pa eeDach bardzo niskich

nabyć możne w nowootworzenym

„ C E R A M I K Ą "
pod kier, Aloke, Onyśki j, W 6 W, fiDSka 18

4* i r  u n k i 
( l < * k o r < H * j < a

r* K y jiA k
i i/nowi4 

t w ó w  

I*IAC i/AOLHI 4
Theł* k o - o e

D r u k a r n i a  k r e s o w a
W  ó  w

I
i 't.zh

4|,‘iłłi

Sp. z ogr. odp.

ul* Mochnackiego 48. — Tel. 92-46
k przyjmuje do wykonania:

ZUry, listy, koperty, zaproszenia na wieczorki, śluby i t. d. 
Ceny konkurencyjne

D Y R E K C JI! 
P A Ń S T W O W E G O  M O N O P O L U  

SPIRYTUSOWEGO
podaje do wiadomości, że od dnia 2 4  I U % C $ C |0  1 9 3 9  !*■ obowią­
zują następujące detaliczne ceny sprzedażne wyrobów monopolowych wraz

z butetlcą:

Rodzaj wyrobów
1 L. 0,75 L. 0.50 L 6,25 L. 0,10 L.

z ł O t V c h

a) wódki czyste
z w y k ł a  

mocy 35 3-00 1-55 0‘85 0*35
„ 40° 3 7 0 — 1-90 1-00 0*40
» 45° 4*10 . — 2*10 1-00 0-50

w y b o r o w a  
mocy 40° 4*40 2*25 1*15

w 45° 4-90 375 2-50 1‘30

l u k s u s o w a  
mocy 45° 6-00 4-50 3*00 — ---

b) spirytus na cele 
domow.-lecznicze 

mocy 90° 8‘50 4‘30 0*90
95°99 9-00 4-55 2’35 1-05

UWAGI: a) do dnia 1 marca 1935 r. włącznie detalicznym sprzedawcom przy* 
sługuje prawo dostarczenia posiadanych zapasów wyrobów monopolowych do 
właściwych hurtowni w celu wymiany na odpowiednią ilość wyrobów po nowej 
cenie, b) wyroby z nieskasowanem oznaczeniem uprzednio obowiązujących cer 
mogą być sprzedawane przez detalistów po tych cenach do dn. 27 lutego 1935 r.

włącznie. 388

Ogłoszenia drobne

Sieczkę
i sUmę makową, dębn a pod 
dachom przochowaaą, kupujemy 
w ładunkach wagonowych. 
Ofarty z podaniem ilości upra­
sza sią priasłać do Admioist, 
Kurjora Lwów, Zimor. 10 pod 
„Zaraz — makowa**. 11045

«r«<

Magazyn Papieru

Schex i Stenzel
Lwów, Sykstuska 2, teł. 34 - JO 
poleca druki gospodarcze. 102

Palniki
naftowo-gazowe — najlepsza e- 
świetlenle — poleca »LUX*, 
Lwów, Akademicka 15. ??

Pończochy
w najlepszych gatunkach NA­
PRAWDĘ TANIO — Firms 
„DOM WŁÓCZKI, Lwów, SYK­
STUSKA 3. 251

Fortepiany
pianina, okazyjnie sprzedaje 
i wypożycza Kubfessa L wów 
Rynek 9.  1094*?

Ziemi
panad tysiąc sążni sprzedam 
blisko szkoły Snepkewskiei 
Zgłoszenia do Administracji 
Kur era L*ów, Zimorowicza 10 
„7?-min*‘ HIY'3

Trzymiesięczny
Bernardyn do aprzedaaia. Lwów 
Kordeckiego 40. 11056

Najtańsze, najlepsza
obawie

poloea najstarsza firma katolleko

Ł. T. Skrzypek
Lwów, Halicka 4, telafoa 44-70

1403

Fortepian
ucznia „Bósendorfera", krzy­
żowy sprzedam za 550 zł. Gró­
decka 127 brama 13 partar 
lewy ad .3 -7  11102

Egzystencja
fabrykę torebek papierowych, 
-»ełnym biegu, dobrze prospe- 
r iiaca, pozaańskiam sprzodam 
Oferty "Par„ Poznań, pod 
.*3-*41*. :j8e

4 pokoje
kuchnia, taras, pałny komfort,
słoaoczne do wynajęcia.
Listopada ^3.

1 wów 
1104J

Urzędnik kolejowy
poszukuje mieszkania komferto* 
wege 3 pokoje z kuchnią w 
kulturalaym środowisku. Dobra 
pośrednictwo wynagrodzę. Zgło* 
szeoia: Lwów, Skrzynka poczto­
wa 212.

5-pekojowo
do wynajęcia 175 złetych Lwów 
Badenich 7. Dozorca wskaże.

11012

2 pokoje
kuehnis, przedpokój, nyża ł przy- 
należaości. okolica parka stryj- 
skiego do wynajęcia zaraz. 
Zgłoszenia, nl. Dwernickiego ó,
telef 80-90. »

5 pokoi
komfort od 1 marca Lwów. Re- 
maaowieza 20 II p. Wiadomość 

». 5—6 godz. 11035

W t ; | rubryce
iia liu m n ii oglot.eala o wolayah 
■aiesakonlach orus possukująeyol 
nleinkiA — do 10 stów 3 rasy bes

Willę
jednopięt av/ą 7. ogrodem sprzf 
dair>, front poludnfo. Wiadomo* 
Lwów, Kraaia«'<iego 31. 110

Narciarski 
obuwit

spacjaluc z ochraniaczami z ęvrz 
rancją nieprzemakalne, po zr 

żenych eonach wykonuje 
pracownia

DZIKIEGO WŁ.
Lwów, Snopkowaka 33. 19

Bliźniaczy
wózek dz.iecinny, prawic n©v v 
do sprzedania, Lwów, ul. Krz\ 
w a 7/11. 111.

6 pięknych
tWo:, komfort, centrum, tal 

ś? 111Q«i

Gosiewskiego 4
Lwów, do wynajęcia pokój, 
przedpokój kuchnia urzędnikom 

11048

1 P.Lwów,

Do wynajęcia
2 pokoj*# kuchnia kamfor*.

Zvżvńska 5. 11044*

3 pokoje
z<enka, przedpokój, piękna
arsoniera lub na biuro do wy­
jęcia Lwów, Akademieka 26 

•isdomeić I piętro. 11106

Doży pokój
uchoia komfort, sutereny za- 
z do wynajęcia. Wiadomość 
wów, ul. Wójtowska 2 — do- 
rca. 11089

Potrzebne
l u b  2  pokojo kuchnia kom- 

>it. Listy Kurjer Zimorowiezs 
0 „Profesor gimo. państw.*.

11096

loży_ mer

ina atalej posadzie poszukuje 
— 2 pokoi mieszkalnych na 

oracownię architektoniezno-ma- 
srską (śródmieście). Listy do 

I .urjera ped „Architekt". J0981

2 poKoje
komfortowo, aieumobiowane, 
osobno wejście z utrzymaniem 
lub bez od marca do wyaajęcis 
Lwów, Łąckiogo 8 m. 3. 1105!

1— 2 pokoje
z kuchnią, komfort blisko cen* 
trum poszukiwano od 1 lab 15 
marca. Zgłoszenia do Knrjora
pod „Rzadowiec“. ll<%2

4, 5-pokojowe
ko mfortowe rządowrom na sta­
nowisku. Lwów. Ujejskiego 6,

11075

Listopada 37
parter 3 pokoje kuchnia pełny 
komfort do wynajęcia zaraz 

11077

3 pokoje
5 pokoi kuchnia do wynrfęeTn 

( wów, nlur Akademicki 3. 110S9

Poszukuję
stancji aachej, słonecznej,' 7g?e. 
szenia Główna poczta, portj’er 
"zynsz pew sy. 11074
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T o w a ry
B łrw a łn e

Największy wybór * Fp 
Naj ni ższe  c e n y - l l i

K aid / wyraz 10 groszy. — Ogłetueala 
niehandlowe de 10 wyrazów 30 gr.,dla 
•szak. pracy de 15 wyrazów 30 gr. d c o f a i e «

Jedno egfostenle nie meże p f * ^  ^  
50 słów. Ogłoszenia reklam*** 
drobnych kosztują za 1 mm. 1

Poszukuję
f . pokoi pełay komfort, śró I 
mieście lab niedaleko. Oferty 
Kar jer Zimarewleza l0„N atycb- 
miast 3'' 11068

B ezpłatnie
imieszezamy ogłoszenia * wal 

■yeh pokojach i poszukującym 
pokei (2 razy ^o 10 wyrazów).

Pokoju umeblowanego
> przedpokojem i osobnom woj. 
kcftm, w śródmieścia poszukuje 
starszy pan. Zgłoszenia Kurjer, 
Lwów, uL Zisaerewicza 10 pod 
•Spokojny L./kator*

Ptkój
d« losobowyfcmebL dwuosobowy wynajmą

niedrogo Panom, Lwów, Go- 
siowskiago 1C110. 11100

4 pokoje
aa binro (po aotarjuszu) zaraz 
Ratowskiego 8 1 piętro. Wia­
domość tamże w sklepia Hoflia- 
gora.__________  l l lOi

!/y{ts'7uk . - p  ta c a
fcllp Technik |f#.

poszukuje jakiegokelwiek - zaję­
cia, przez pół dnia, — jako ko- 
reapondent, urzędnik manipula* 
eyjny, rysownik, może udzielać 
również lekcji z zakresu gimn 
mat-przyrodn. Zgłoszenia do 
Administracji Kurjera, Lwów, 
Zimor. 10 pod „Zdolny technik*

Solidnemu
papa de wynajęcia pokój uue* 
btewsny ed maret* Lwów, H of
ttaaa 24 as. 9. 11099

HitC  P okój
tm eb u ańy de wynajęcia ed 
gespedsrta ed 1 marea Lwów,
Grunwaldzka 3 H09o

Pokój ,
fensoblewany, kamter. osoba e
wejście Lwów, Czereśniowa 7. 
Oglądać 10—20. 11088

Pokój
■meblowany wejście klatka sa­
li dnem c Polakowi, Lwów, Mag­
daleny 4. .

Pokój
kneblowany dla Panów lub Pań 
Lwów, Zybiikiewitza sklep.

liUlb

Absolwent
Pei, poszckcja pokoiku do 30 zł. 
Zgtoszeoia pCzysteść i spokój1', 
kuf|«r ZimorOwieza 10. llU&o

Klatkowy
frontowy pokój ameblowsay 
Lwów, sw. Aaay l l a  11 drzwi 9 

11019

2-osobowy
pokój amoblowaay wynajmę, 
Lwów, Jacka 4 m. 10. 1102u

Pokój
amoblowaay, osobny wchó d, 
Lwew, Zyblikiowisza 29jll m. 3.

11044

L U ll lkO tD W aiie  POHOJB
z łazieiUą i esobnein wejściem, 
W i i ' d m l i c m  poiZukuią od
1 marca płoszenia ue Kurjera, 
Lwów, al. Zimor* wicza 10 pod 
*Ciehy kącik"

Pokój
kawalerski ameblewany do wy 
najęcia dla poważnych chrzęści 
jan na stanowisku. Lwów, List** 
p da 5l3. 11047

Pokój
Z eaabnom we ścitirt solidnemu 
panu do wyaajęcia Lwów, M 
rarsk* Si m 3. 11053

Duży
dostatnio zrządzony pokój do 
wyna,ącia dla 2 pan z utrzyma 
mcm, Zgłoasania do fcurjera
pod „Długosza*- 1 iOfrO

Pokój
ameblowany, dwuosobwy, wy­
najmę Lwów, Zamojskiogo 15 
parter Jełowicka. 11063

Centrum
pokó’ u.a pau. Lwów,
Gr^Hrickich 1 12. 110t»5

6 dużych
pokoi. r pe.uy K*mi„rt Lwów, 
Batorego 32. 10970

Absolwentka
sem ińarjalna poszukuje pracy, 
chętnie w' roli aługi. Przem yśl, 
Post, rest, Marja W.

Za
odstąpienie pokeja bez mebli, 
ewentualnie za depłatą efiaruję 
eherej starszej lab eaisetaej 
osebie petrzebająesj epieki — 
pomoa w gospedarstwie, masaże, 
pemee w zakresie pielęgniar­
stwa, prewadsenie kuchni. Listy
red „Sumienee opieka", Karier 

wów, Złmerawlcza 10. 11064

Kucharka
samodzielna poszukają posady. 
Listy de Kar jera Lwów, Ziaaor, 
10 ped „Dłagoletaie świadectwa*

11104

Kucharka
z dobrami świadectwami aznka 
pracy, Zgłoszenia de Kuriera 
p *d ,U czc iw a  kucharka". 1109

Szofer
steehaiik przyjmie passdę za 
30 zł. miosięczaie. Listy do 
Kur jera pod •Sezea*. 11094

Absolwentka
semiaarjuaa naucz., aierota po~ 
szokuje jakiejkolwiak pracy 
wyakowawesej lab biurowej. 
Chętaio wyjadzie. Liaty pod 
•Język niemiecki** do Adm. ia- 
morwwieza 10. 110W

Poszukuję
dezoreówki rzemiosiaia budo' 
wlany który wykona wszelką 
robotę przy kamienicy żena 
zajmie się spizątaniem. Wiado 
msść Tarn»w,skiog* 33 Iowy 
drzwi 3. IHUj

Technik
poszukuj* pokoju za korepe­
tycjo w zakr. mat.-przyr. piss 
graka - łacina, Listy do Kur­
iera Lwów, Zimorowicza 1L 

Iechaik l l“. 11081

lat 43 żonaty bezdzietny, świa­
dectwa i polecenia bardzo do­
bre, sumienny, uczciwy, praco­
wity poszukuje posady do or­
dy na cyj od marca lub kwietnia. 
Zgłoszenia Jan Pokój, Putia- 
tynco (dwór) p. Puków. 1108i

Służąca
samodzielna t  gotowaniem, ła 
godaago usposobienia, poszuku­
je pracy do wszystkiego ed 1. 
marna. Kurjer, Lwów, Zimero- 
wiczu 10 •Młoda polka". 1108/

JKłoiiM lttM ] rnbrftt
my <1* 15 stów bezpłatnie

Potrzebna
do przedpołudniowej pracy se­
kretarskiej młoda siła biarowa 
ze taajemeśaią stenografji pol­
skiej i języków ebeych szcze- 
ęóln?o angielskiego Znajomość 
stenografii angielskiej bardzo 
oożąd-A* Szczegółowe zg a sze ­
nia de Administracji ped •1935‘‘ 

11054

|l w egre»-Wj -  -  .
|| A la uilie de P*r

G a b r y e l  M Jr!
J l  wów, pl. Mad**** yjfy

Przedtem teL
nbicnie 83‘ L

Lwów, Blacharska 9 H 
3. Najtaniej we Lwowie p ^  
pisze matryco, p/*®pf*?jfl hpK
20 gr. kopje 5 gr.) ? •  ^  

ku i niemiecku.

M łode dz:ew częta  japońskie ćw iczą  s ię  w e  władaniu bronią. W  tej nie­
zw yk łej pozycji uczą się o strze liw an ia  atakujących samolotów,

Panienka
do przepisywania zastanie przy­
jęte. wymagane polskie, nie* 
mleckle na procent lub na stałe 
po kilku miesiącach Michalska 
Lwów, Fredry 7. 11017

Poszukuję
iracewite ro, uczciwego do ges* 
»*darstv. umiejącego jożdtić 
rta uart oj. Listy do Kurjera, 
Lwów, Zimor. 10 •Schroarśko 
górski#**. 11021

Krynica
ęsus]'onst duży aewy wydzier 
zawię katolikowi, wiadomość 
Mlęsowicz LwÓw, Sapiehy 25.

10989

r ,

.........

u ss
u i ‘ąca gospodarstwo wiejskie, 
oszczędna z dobrem gatowa- 
iiicm, prsniem, potrzebna d* 
wszystkiego. Zgłoszenia de Kur- 
cra Lwów, Zimor. 10 p*-

„Las“. 11078

Przyjmę
panienkę aa praktykę biurowo 
cczpłataie) silt debra po kilka 

miesiąeh posada pewna i stała
Michalska, Lwów, Fredry 7.

1107/

Nauczycielki
z językiam niemieckim do 
dziewczynek z drugiej i czwar 
tej klasy szk. powszeah. poszu­
kuję. Zgloszeuia Rozłucz willa 
^Janina". 1102

Służąca
lepsza do jednoj osoby do 
wszystkiego od marea potrzebna
Lwów, Łąckiego 8 m. 3. 11059

Potrzebna
służąca do wszyatkiogo świa­
dectwa dłuższe wymagane Lwów 
Friedr chów 8 m. 6. 11061

JAK OGŁASZAĆ -
TO W „BUHJERZE")

3 mieś. kurs
KROJU, SZYCIA, MODELOWA 
U A o ^ o c z y n a  SZKOŁA KRA- 
WIECTWA DAMSKIEGO M. Ko*
iłowsk
12 I

Katar nosa i krtani
uanwa PARAMENTH Miko- 
lasch wyrobu Apteki Mikolaschu 
Lwów, Kopernika 1, 2119

Raglany
Zimowe

mym wybor**

__________

U m y w a l i
biurowe

p r o c k o  - !  LJj
Łyczakowska 4 to»«

Przepisuję J
ne maszynie po 30 gr- * i lm  
Z gł.siea ia  Z y b lłk io w i* * * ^

oświetlenia eIektrypl««*V j! 
dzwonków, tfclofonoW, 
.hrony, wykonuje tan«* ^  
„Elektra Lwów rasa
scha tel. 10-85.

Księgi handlowe
różnych systemów, skoroszyty 
przybory kancelaryjne pelees 
Antoni Jamiński, Lwów, Szaj­
nochy 2 tel 78-76. 147

Osobistości
z najwyższych sfer dały liczne 

oryginalne świadectwa bez 
względnej frafności h*roskepóv, 
stawianych przez jasnewidzą 
rego talensły i payohografolozr
ROSENBAUMA Lwów, Kazi 
tnierzowska . 35 II p. Porad'
wo wseyatkich kwestiach ż.ycio 
wyah, odgadywania nrzewzłości 
ZAPOBIEGAN.E N ISZ C Z Ę  
śCIOM. 357

Złocenie ogn own 1 ,̂’aCh 
w rozmaitych odcier-J. ^ y
danie d» gfubości 0 e’ek*fLi' 
srebrzenia syslomeTn t *
nym. Dla udowodni jm y ,
fosci arebrzymy » W \ UT.,,#)
ołstnle. •Galwanopl* r .lj
Kopernika 14 naprz«c

B i& ts

»-Pr s&f-

iej, Lwów, Akademicka
29?

taiiców dla osób 
z towarzystwa 

mistrz Wieczysty
•RYTM" Lwów. 
Kopernika 16. Ta­
nie lekeje solowe, 
Akademikem zniż­
ki. 246

OGŁOSZENIA  
W „KURJERZE"

8* ITTEłUTlUF! T T A ATTF ’

Rorłucz
?ensiosnat „|anina‘* przyjmuje 
rekonwalescentów i uzarawień- 
-ów. Słoneczne pokoje z 4 ra- 
zowem utrzymaniem ep. łem i 
usługą zł. 4 rh;ennie. 10*701

P o m o c  l e k a r s l W ^

Zakład Techn.-Dentystyczoy u ||j|
tooni |UQi/|17I przenSG59,r

K urk

Lek. Państw. Szpit. Pow. ^
e r a e y

ord. w chorobach skórnych i wenerycZ , J R
ecn‘e L w ó w ,  Łozińskiego 3

Wydawca: Mgr, D. Maciejko* C zcion kam i D K U K A i^N l KRjiSOW 'EJ 5p. z o. o. Lw ów , Mjclinackip.tro 48, Odpow. red. Marian

i ,
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